
Kazanie 
prymasa Polski
ard. Stefana Wyszyńskiego

WARSZAWA PAP. W  czasie re­
ligijnych uroczystości w Często­
chowie 26 bm. wygłosił kazanie 
prymas Polski kardynał Stefan 
Wyszyński.

—  Przed chwitq ojciec generał 
odczytał nam list nadesłany przez 
Ojca Świętego Jana Pawła II z 
okazji dzisiejszych uroczystości. 
Widocznie Ojcu Świętemu bardzo 
zależy na tym, abyśmy mieli świa 
domość jego między nami obec­
ności i jego wśród nas modlitwy, 
dlatego, że i ja  otrzymałem w 
Warszawie list szczególny, osobi­
sty, odręcznie napisany, w którym 
Ojciec Święty odwołuje się do 
Matki Najświętszej, która jest da­
na ku obronie narodu naszego. 
I jeżeli -kiedyś dzieci Boże uświa­
damiały sobie, że istnieje ta prze­
dziwna wielka i trwała pomoc, 
danej ku obronie narodu naszego, 
Bogurodzicy, Pani Jasnogórskiej 
I Królowej Polskiej, to bodaj, że 
szczególnie teraz, w tych czasach, 
które, jak wiecie, są wyjątkowo 
trudne, ciężkie i wymagają przede 
wszystkim spokoju, równowagi, 
rozwagi, roztropności i odpowie­
dzialności za cały naród polski. 
Bo on jest wprawdzie pod szcze­
gólną opieką Matki Najświętszej 
i ona go broni, niemniej jednakie  
nie czyni tego bez naszej codzien­
nej pomocy. Jeżeli kiedyś, dzieci 
Boże, to teraz, gdy naród w jakiś 
sposób dochodzi do świadomości 
swojej odpowiedzialności, a więc 
swoich obowiązków, a więc swo­
ich prawd, w Ojczyźnie, to właśnie 
teraz, ale to wszystko jak mówię 
wymaga wielkiej rozwagi, roztrop­
ności, spokoju i ducha pracy, bez 
którego nie ma właściwie nic, po­
mimo najsłuszniejszych racji, któ­
re byśmy mogli przytoczyć. Mamy 
już swoje historyczne doświadcze­
nie, że jest ona ku obronie naro­
du polskiego. To jest przecież do­
świadczenie wiekowe, to jest ta, 
ten szczególny bodziec dla nas 
Polaków, gdy pracując i trudząc 
się o to bardzo wiele, wiemy, że 
ona jest ku naszej pomocy, ale 
ludzie, którzy tym duchem się kie­
rują wiedzą też, że jest to ich bo-

Obradowało 
Plenum CRZZ

W A R S Z A W A  P A P . 26 bm . 
o d b y ło  się w  W a rsza w ie  X V I  
P le n u m  C R Z Z , na k tó r y m  d o ­
ko na no  k ry ty c z n e j oceny d z ia ­
ła ln o ś c i ru c h u  zaw odow ego 

(D okończen ie  na s tr. 2)

dziec dla naszego działania, dla 
naszej codziennej pracy, codzien­
nego trudu, ona jest ku pomocy. 
I dlatego też, dzieci Boże, wiemy, 
że Jasna Góra w opinii narodu 
i w naszych dziejach jest jakąś 
wieżą, jest jakąś stanicą, jest ja­
kąś twierdzą, gdzie dochodzimy 
do pokoju, dochodzimy do równo­
wagi, gdzie się uspokajamy, 
gdzie zaczynamy trzeźwo myśleć, 
pod kątem naszych obowiązków, 
zadań I praw. I dlatego też wia­
domo, gdy wszyscy tak patrzą na 
Jasną Górę, że Jasnej Góry do- 

(Dokońezenie na s tr. 3)
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SYTUACJA
w Szczecinie

I W  S Z C Z E C IN IE  u b ie g ła  
doba  n ie  p rz y n io s ła  is to t - 
nyeh  z m ian  w  życ iu  m ia ­
sta i  jego  m ieszkańców .

W  M IE Ś C IE  i  w o je w ó d z tw ie  
s t ra jk u je  ponad  200 za k ła d ó w  
p ra c y . N a p ły w a ją  także  w n io ­
sk i i  p o s tu la ty  od załóg ty c h  
p rz e d s ię b io rs tw  i  in s ty tu c j i ,  k tó  
re  z  r a c j i  s w e j w a g i spo łecznej 
w  o rg a n iz m ie  m ia s ta  n ie  p rz e r­
w a ły  p ra cy .

W C Z O R A J  szczecin ian ie  ze­
b ra l i  się p rzed  te le w iz o ra m i o - 
cze ku ją c  na se rw is  n a jś w ie ż ­
szych w ia d om ośc i. Z  u w ag ą  w y  
słuch#;li ka zan ia  p rym a sa  P o l­
s k i , ks. k a rd . S te fan a  W y s z y ń ­
skiego, w yg łoszonego  na Jasne j 
G órze. Z  w ie lk ą  ż a rliw o ś c ią  m ó 
w i ł  on o o dp ow ie dz ia ln ośc i rz ą ­
dzących  i  rządzonych , o p o trz e ­
b ie  ła d u  serca i  ła d u  p ra cy , 
o d n o w y  m o ra ln e j o raz o b o w ią z ­
ka ch  cz ło w ie k a  w obec społeczeń 
s tw a  i  ro d z in y .

T e k s t ka zan ia  d ru k u je m y  o- 
bok.

10 D Z IE Ń  s tra jk u je  załoga 
S to czn i „W a rs k ie g o ” . Ł a d  i  po ­
rzą d e k  —  oto  s fo rm u ło w a n ie , 
k tó re  w  p e łn i o dd a je  a tm os fe rę  
d y s c y p lin y  za łog i.

O b o k  s t r a ż y  p r z e m y s ło w e j,  c a łe ­
go  o b ie k tu  s trz e g ą  r o b o tn ic z e  p o ­
s te r u n k i ,  s łu ż b y  u t r z y m a n ia  r u c h u

n ie  z e s z ły  ze s w y c h  s ta n o w is k  p ra  
c y ,  f u n k c jo n u je  s łu ż b a  zd T o w ia . 
c z y n n e  są s to ló w fc i,  b u fe t y  l  k io ­
s k i .  J a k  ju ż  d o n o s i l iś m y ,  p r z y j ­
m o w a n e  są  d o s ta w y  u rz ą d z e ń  i su  
r o w c ó w . S to c z n io w c y  w y k a z u ją  
n a le ż y tą  t r o s k ę  o  sw e  s ta n o w is k a  
p r a c y ,  h a lé  p r o d u k c y jn e  są s p rz ą ­
ta ,nę .

Ż y c ie  w  s to c z n i p ły n ie  w  u s ta ­
lo n y m  r y t m ie :  o  7 r a n o  p o b u d k a , 
d z ie ń  k o ń c z y  s ię  o  g o d z . 22. S to ­
c z n io w y  ra d io w ę z e ł,  o b o k  w a ż n y c h  
k o m u n ik a t ó w  b ie ż ą c y c h , n a d a je  
ta k ż e  in fo r m a c je  d la  p o szcze g ó l­
n y c h  c z ło n k ó w  z a ło g i,  n p . o  p r z y ­
b y c iu  r o d z in .  K o m i t e t  s t r a j k o w y  
z a b r o n i ł  k a te g o r y c z n ie  w p r o w a ­
d z a n ie  k o g o k o h w ie k  n a  z a k ła d , d la ­
te g o  te ż  s p o tk a n ia  o d b y w a ją  s ię 
p r z y  b ra m a c h . R o d z in y  d b a ją c  o 
s w y c h  n a jb l iż s z y c h ,  d o s ta rc z a ją  im  
z m ia n y  b ie l iz n y  i  z a o p a tr u ją c  w  
ż y w n o ś ć , p rz y n o s z ą  w ia d o m o ś c i 
,,z  m ia s ta ” . P o d  s to c z n io w ą  b ra m ą  
g łó w n ą  t r w a  c ią g le  ru c h .

O B O K  p u b lik u je m y  2 zd ję c ia  
c h a ra k te ry z u ją c e  obecną a tm o s fe ­
rę .

J A K  w y n ik a  z pos ia d an ych  
p rzez  nas in fo rm a c ji,  K o m is ja  
R ządow a w  tra k c ie  ro z m ó w  z 
M ię d z y z a k ła d o w y m  K o m ite te m  
S tra jk o w y m  p rz e d ło ż y ła  p ro p o ­
zyc je  ro z w ią z a n ia  w y s u w a n y c h  
p rze z  za łog i p ra cow n icze  p os tu ­
la tó w  p ła c o w y c h  i  so c ja ln ych  
na zasadzie u w z g lę d n ia ją c e j 
z a ró w n o  żądan ia  ro b o tn icze , 
ja k  i a k tu a ln e  m o ż liw o ś c i p a ń ­
s tw a . P rz y p o m n ijm y , iż  g łó w ­
n ie  d o ty c z y  to  s p ra w y  z w ię k ­
szenia  p łac , p o p ra w y  zaopatrzę

n ia  ry n k u  w  a r ty k u ły  ż yw n o ­
śc iow e, sku te czn e j k o n tro li cen, 
zw ię ksze n ia  ro z m ia ró w  b u d o w ­
n ic tw a  m ieszkan iow ego, pod n ie  
s ie n ią  z a s iłk ó w  ro d z in n y c h , 
re n t  i  e m e ry tu r .

N ie  w s zys tk ie  p o s tu la ty  z te j 
g ru p y  m ogą być  z a ła tw io n e  od 
zaraz. Zostaną  one je d n a k  w n i­
k l iw ie  ro zp a trzo ne  i  w p ro w a ­
dzone w  życ ie  w ów czas, g dy

pow staną  k u  tem u  o dp ow ie dn ie  
w a ru n k i.

Przemówienia na IV Plenum KC PZPR
w dniu 24 sierpnia 1980 r.

Stanisław Miśkiewicz -  Edward Pustelnik -
z-ca członka KC, I sekretarz KZ PZPR członek KC, ślusarz narzędziowy
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego Szczecińskiej Stoczni Remontowej „G ryfia”

S Z A N O W N I T O W A R Z Y S Z E !

W  S to czn i S zczec ińsk ie j im . 
A . W a rsk ieg o  od p o n ie d z ia łk u  
d z ia ła  M ię d z y z a k ła d o w y  K o m i­
te t  S tra jk o w y  s k ła d a ją c y  się z 
p on ad  120 za k ła d ó w  p ra c y  m ia  
s ta  Szczecina, s tra jk u ją c y c h  lu b  
s o lid a ry z u ją c y c h  się.

D z is ia j,  od począ tku  s tra jk u  
—  a le p rzec ież  ju ż  od w ic iu  
m ies ię cy  —  w szyscy  zada ją  so­
b ie  p y ta n ie , czy m ożna b y ło  u - 
n ik n ą ć  obecne j s y tu a c ji.

A k ty w  —  lu d z ie  p ra c y  są 
zg od n i —  w  sw y c h  o p in ia c h , że 
ta k  — a le  n ie  w y c ią g n ię to  
w n io s k ó w  po 1976 r.

B y ł to  syg na ł o strzegaw czy.
N a le ża ło  w y p ra c o w a ć  p ra w i­

d ło w e  w n io s k i i  ko n s e k w e n tn ie

je  re a lizo w a ć . W e d łu g  zgodne j 
o p in ii n ie  z ro b ion o  tego, w ręcz  
o d w ro tn ie  —  p og łę b ion o  w ó w ­
czas p op e łn ion e  b łę d y  i  w s z y ­
s tk o  poszło  n ie  tą  d rogą , k tó ra  
o f ic ja ln ie  b y ła  głoszona.

A żeb y  na gorąco  p o tw ie rd z ić  
te  s tw ie rd z e n ia  oprę  się na p o ­
s tu la ta c h  zg łoszonych  przez za ­
ło g i ro b o tn icze . W  p o s tu la ta ch  
e ko n o m iczn ych  za łog i d om ag a ją  
się p o p ra w y  w  d w óch  k ie ru n ­
ka ch :

1. P e łnego , zb ilansow anego  
z a op a trzen ia  m a te r ia ło w e g o  —  
co lik w id o w a ło b y  pos to je , po­
p ra w ia ło  o rg a n iza c ję  p ra c y , d a ­
w a ło  p ro d u k c ję  na ry n e k  i  eks­
p o r t o raz ro s ły b y  z a ro b k i p ra ­
c o w n ik ó w .

(D okończen ie  na  s ir .  2)

S Z A N O W N I T O W A R Z Y S Z E !

Z a s ta n a w ia m y  się  d z is ia j nad  
p rz y c z y n a m i a k tu a ln e j s y tu a c ji 
spo łeczno-gospodarcze j w  k r a ­
ju .  Ja, razem  ze s tra jk u ją c y m i 
s to czn io w ca m i z „ G r y f i i ”  p rz e ­
b y w a m  w  s toczn i ju ż  6 dobę. 
T y lk o  d z ię k i p ro śb ie  to w a rz y ­
sza B ry c h a  zosta łem  z w o ln io ­
n y  p rzez s t ra jk u ją c y c h  stocz­
n io w c ó w , k tó rz y  je d n a k  d o m y ­
ś la ją  się, że u d a łe m  się na d z i­
s ie jsze  p le n a rn e  posiedzenie 
K o m ite tu  C e n tra ln e go .

P rz e b y w a ją c  przez te  d n i w  
s to czn i m ia łe m  m oż liw ość  u - 
czestn iczyć i  w ys łu c h a ć  setek 
w y p o w ie d z i ro b o tn ik ó w , p a r ty j  
n yeh  i  b e z p a r ty jn y c h , k tó rz y  z 
d u ż y m  ża lem  i  goryczą m ó w ią

o pogarsza jących  się  w  o s ta t­
n ic h  la ta c h  w a ru n k a c h  p ra c y  i  
życ ia  o raz o b ra k u  zd ecyd ow a ­
nego d z ia ła n ia  w ła d z  c e n tra l­
n ych  m a ją c y c h  n a  ce lu  o p raco ­
w a n ie  p ro g ra m u  p o p ra w y  sta le  
pog a rsza jące j się s y tu a c ji,  z w ła  
szcza ry n k o w e j o raz  za op atrze ­
n ia  m a te r ia ło w e g o  d la  p ro d u k ­
c ji.

W  p oczuc iu  n a jw y ż s z e j odpo 
w ie d z ia ln o ś c i p ragnę  p o in fo r ­
m o w a ć  K o m ite t  C e n tra ln y , że 
s t ra jk u ją c y  ro b o tn ic y  z mego 
za k ła d u  o czeku ją  od K o m ite tu  
C e n tra ln e g o  d e c y z ji, k tó re  za-, 
g w a ra n to w a ły b y  szyb ką  p o p ra ­
w ę  s y tu a c ji g ospoda rcze j k r a ­
ju ,  z a p o w ia d a ły b y  p orządek w

(Dokończenie na str. 2)

O bo k ro z p a trz e n ia  także  w ie ­
lu  in n y c h  w a żny  d i  d la  za łóg 
p ra co w n iczych  p ro b le m ó w , n a j­
w ię c e j d y s k u s ji w y w o łu je  sp ra ­
w a  s t ru k tu ry  ru c h u  z w ią z k o ­
wego. M K S  w ysu w a  p o s tu la t

(D okończen ie  na s tr. 2)
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Sytuacja w Szczecinie
(D okończen ie  ze s tr. 1) 

p ow o ła n ia  od ręb nych  zw ią zkó w  
za w od o w ych , n a to m ia s t k o m i­
s ja  z a pe w n iła , że w ła d ze  s p rz y ­
ja ć  będą ta k im  zm ian om  w  
k la s o w y c h  zw ią zka ch  zaw odo­
w y c h , a by  s ta ły  s ię  one w  p e ł­
n i sam orządną o rg an iza c ją  
z w ią zko w ą , re p re z e n tu ją c ą  po­
trz e b y  załóg, ko nse kw e n tn ie  
b ro n ią cą  in te re só w  lu d z i p ra cy .

w o ła ły  k o m i te t y  s t r a jk o w e ,  w z g lę d -  w o ś ć . R o d z in y  s t r a jk u ją c y c h  u s ta ­
n ie  k o m is je  p o s tu la to w e .  W s z y s c y  l i ł y  s o b ie  d y ż u r y  i  o d w ie d z a ją  
o c z e k u ją  n a  w y n i k i  to c z ą c y c h  s i ę '  s w o ic h  b l is k ic h  d o n o s z ą c  im  ż y  w - 
r o z m ó w  p o m ię d z y  K o m is ją  R z ą d o -  n o ś ć  i  c z y s tą  b ie lż z n ę . O d w ie d z in y  
w ą  i  M ię d z y z a k ła d o w y m  K o m i te -  o d b y w a ją  s ię  c z ę s to  c a ły m i  r o d z i­
łe m  S t r a jk o w y m .  O  to c z ą c y c h  s ię  n a m i.  P rz y c h o d z ą  d z ie c i p o ro z m a -  
r o z m o w a c h  w  S to c z n i im .  A .  W a r -  w ia ć  z o jc a m i.
» k ie g o  in fo r m o w a n e  są z a ło g i za p o
ś r e d n ie tw e m  s w o ic h  d e le g a tó w , k t ó -  W s z y s c y  je d n a k  o c z e k u ją  n a  r y -  
r z y  p r z y s łu c h u ją  s ię  r o z m o w o m . c h łe  z a k o ń c z e n ie  s t r a jk ó w  w  in te - .

W a r to  p o d k r e ś lić ,  że  s y tu a c ja  w  re s ie  k la s y  r o b o tn ic z e j  i  c a łe g o  s p o - 
S z c z e e in ie  zm u s z a  z a ró w n o  z a ło g i łe c z e ń s tw a . Ś w ia d c z y  o  t y m  z a in te -  
p ra c u ją c e  ja k  i  s t r a jk u ją c e  d o  p r z y  r e s o w a n ie  ja k ie  to w a r z y s z y  ro ż m o -  
s to s o w a n ia  s ię  d o  t y c h  s z c z e g ó ł-  w o m  p o m ię d z y  K o m is ją  R z ą d o w ą  i 
n y e h  w a r u n k ó w .  W id a ć  w  ty c h  M ię d z y z a k ła d o w y m  K o m ite te m  
d n ia c h  w z a je m n ą  p o m o c  i  ż y c z l i -  S t r a jk o w y m .

N A  szczecińsk ich  budow ach 
także  p rz e rw a n o  pracę. S t r a j­
ku jące  za łog i za troszczy ły  się 
je d n a k  o pe łne  zabezpieczenie  
sp rzę tu  i  m a te r ia łó w .

P r a c o w n ic y  b u d o w n ic tw a  w  p o - 
W .o ze g ó ln ye h  p rz e d s ię b io r s tw a c h  p o -

Krew od strajkujących 
robotników

dla ofiar katastrofy

W miastach objętych strajkami

T rwa jq rozmowy
nad postulatami załóg
W A R S Z A W A  P A P . N a te re n ie  W yb rze ża  G dańskiego  oraz 

w  E lb lą g u , podobn ie  ja k  w  w o j. szcze c ińsk im , tru d n a  s y tu a c ja  
n ie  u leg ła  zm ian ie ; 26 bm . t rw a ły  n a d a l s t r a jk i.  K o m is je  rz ą ­
dow e  ro z p a try w a ły  p o s tu la ty  s t ra jk u ją c y c h  załóg.

kolejowej
T R A G IC Z N Y  w y p a d e k  k o le ­

jo w y  pod  T o ru n ie m  do g łęb i 
poruszy ! w s z y s tk ic h  P o la kó w . 
S tra jk u ją c y  ro b o tn ic y  w  Szcze­
c in ie  p rz y łą c z y li się do a k c ji 
odd aw an ia  k rw i.  K i lk a  d n i te ­
m u  p is a liś m y  o s toczn iow cach  z 
„W a rs k ie g o ”  o raz S toczn i R e ­
m o n to w e j „ G r y f ia ” , p ra c o w n i­
kach  „M e ra łr o n ik a ”  o raz g ru ­
pie ro b o tn ik ó w  z M o rs k ie j 
S toczn i R e m o n to w e j i z P rze d ­
s ię b io rs tw a  P o łow ó w  D a le k o ­
m o rs k ic h  i  U s ług  R y b a ck ich  
„O d ra ”  w  Ś w in o u jś c iu .

W c z o ra j o trz y m a liś m y  w ia ­
dom ość z W o je w ó d z k ie j S t& c ji 
K rw io d a w s tw a , iż  te n  cenny 
le k  d a ro w a ło  pon ad to : "33 p ra ­
c o w n ik ó w  F a b ry k i K o n te n e ró w  
„U n ik o n ”  w  P ło n i (12,140 1)44 
p ra c o w n ik ó w  PPDiTJR „ G r y f ”  
w  Szczecinie <10,610 1) oraz 77 
p ra c o w n ik ó w  W P K M  w  Szczeci 
n ie  D ąb iu  (18,200 1). W  ten  
sposób zebrano  p ra w ie  41 ł. 
na jcennie jszego  le k u . '  (w ys)

N A  W ybrzeżu  G d a ń s k im  k l iw ie j  o d c z u w a ln y  je s t b ra k
p rze dm io te m  żyw ego  z a in te re - w ęg la  i koksu , za ró w no  w  
sow an ia  spo łeczeństw a je s t m ieśc ie  ja k  i  w  o k o lic z n y c h  
p rzeb ieg  ro z m ó w  toczących  s ię  w s iach .
m ię d z y  K o m is ją  R ządow ą a - —  ---------------- ----------- ------------ ....
p rz e d s ta w ic ie ls tw e m  s t ra jk u ją ­
cych . R o zm o w y te, ocen ia  się 
ja k o  tru d n e , lecz a bso lu tn ie  
szczere i  p ro w ad zo ne  w  ś w ia ­
dom ości, że p orozu m ie n ie  je s t 
m o ż liw e  i  kon ieczne. W  m ie ś ­
c ie  p a n u je  ła d  i po rządek , m i­
m o w ie lu  tru d n o ś c i d n ia  po ­
w szedniego. W  u trz y m a n iu  k o ­
m u n ik a c j i osobow ej i  tra n s p o r­
tu  tow arow e g o  p om ag a ją  sa­
m o ch od y i  a u to k a ry  zak ładow e . 
W y c z e rp u ją  się zapasy benzy­
ny, m im o  in te rw e n c y jn y c h  do ­
s taw  spoza w o je w ó d z tw a  gdań 
skiego.

W  E lb lą g u  k lu czow e  z a k ła d y  
p rze m ys ło w e  n ad a l n ie  p ra c u ­
ją , p odobn ie  p rze ds ię b io rs tw a  
b ud ow la ne  i  tra n s p o rto w e . 
W p ra w d z ie  pods taw ow e  a r ty ­
k u ły  z o s ta ły  ro zw ie z io ne  do 
sk le pó w , a le  ic h  zapasy zaczy­
n a ją  s ię  k u rczyć . C o raz d o t-

Przed pierwszym
dzwonkiem

w szkołach średnich
W A R S Z A W A  P A P . D o  u c z n ió w  

m ło d s z y c h  d o łą c z ą  w k r ó tc e  s ta rs i.  
1 w rz e ś n ia  p o d e jm ie  n a u k ę  p o n a d  
1,8 m in  d z ie w c z ą t i  c h ło p c ó w  w  ró ż  
n y c h  ty p a c h  s z k ó l ś r e d n ic h .  S ą on e  
o t w a r te  d la  w s z y s tk ic h  a b s o lw e n ­
tó w  kJas> ó s m y c h , k a ż d y  z n ic h  m a  
z a p e w n io n e  m o ż liw o ś c i d a ls z e j n a u ­
k i .

W  k la s a c h  p ie rw s z y c h  s z k ó ł ś r e d ­
n ic h  z n a jd z ie  s ię  p o n a d  630 ty s .  u c z ­
n ió w  — z te g o  o k .  550 ty s .  w  za sa d ­
n ic z y c h  i  ś r e d n ic h  s z k o ła c h  z a w o d o ­
w y c h  ró ż n y c h  ty p ó w  i  87 ty s .  w  
l ic e a c h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h . W  w ię k ­
szo śc i p la c ó w e k  p r z y ję c ia  z o s ta ły  
j u ż  z a k o ń c z o n e , a le  w  n ie k tó r y c h  
— z w ła s z c z a  z a s a d n ic z y c h  s z k o ła c h  
z a w o d o w y c h  —  są je szcze  w o ln e  
m ie js c a , c z e k a ją c e  n a  k a n d y d a tó w .

Plenum CRZZ
(D okończen ie  ze s tr. 1)

oraz p od ję to  w n io s k i w y n ik a ­
jące  z obecnego k ry z y s u  spo­
łecznego i po lityczn e go . W  o p i­
n i i  C R Z Z , kon ieczna  je s t g łę ­
boka odnow a ru ch u  za w odow e­
go, rozszerzen ie  je Bo u p ra w ­
n ień , zac ieśn ien ie  w ię z i z za­
ło g a m i ro b o tn ic z y m i i  sku tecz­
na obrona  ic h  in te resó w .

P L E N U M  p rz y ję ło  re zyg n a ­
c ję  Jana  S zyd la ka  z fu n k c j i  
p rzew odn iczącego  C R Z Z  i 
cz ło nka  C e n tra ln e j R ady 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych .

N a p rzew odn iczącego  C R Z Z 
p le n u m  w y b ra ło  R om ualda  
Janko w sk ie g o , d o tychczasow e­
go p rzew odn iczącego Z G  Z w ią ­
zku Zaw odow ego  M e ta low có w .

W  d y s k u s ji za bra ło  g łos 18 
m ó w có w , w ś ród  n ic h  p rze ds ta ­
w ic ie le  z w ią zko w có w  W y b rz e ­
ża. W  p o s ta no w ie n iach  p len u m  
n aw iąza n o  do zgłoszonych 
przez n ic h  p os tu la tó w .

W ska zyw a no  na słabości w  
d z ia ła ln o ś c i zw ią z k ó w  zaw odo­
w ych , k tó re  n ie  dość odw ażn ie  
p rz e c iw s ta w ia ły  się d ecyz jom  
godzącym  w  in te re s y  lu d z i p ra  
cy. R ów nocześn ie  p rzy taczano  
liczne  p rz y k ła d y  d e c y z ji a d m i­
n is tra c ji p a ń s tw o w e j i gospo­
d a rcze j św iadczących  o o gra ­
n ic z a n iu  u p ra w n ie ń  zw ią zkó w  
za w od o w ych  i p od e jm o w an ych  
często w b re w  ich  o p in ii.

Za kon ieczne  uznano rozsze­
rze n ie  i u m o cn ie n ie  fu n k c j i  
k o n tro ln y c h  z w ią zkó w  zaw odo­
w y c h  wobec d z ia ła ln o ś c i a d m i­
n is tra c ji gospodarcze j i pań ­
s tw o w e j.

Zo bo w ią za no  P re z y d iu m
C R Z Z  do p od da n ia  k ry ty c z n e j 
a n a liz ie  s ty lu  i  m etod  p racy 
w e w n ą trz z w ią z k o w e j.

W  z w ią z k u  ze zg łaszanym i 
przez" za łog i n ie k tó ry c h  z a k ła ­
dów  w n io s k a m i o p rz e p ro w a ­
dzen ie  pon ow nych  w y b o ró w  do 
ra d  za k ład o w ych , p len u m  za­
le c iło  szybk ie  us ta le n ie  try b u  
d ok o n a n ia  ty c l i  w y b o ró w  p rzy  
n ie o g ra n ic z o n e j liczb ie  k a n d y ­
d a tó w  i zgodnie  ze s ta tu te m  
zw ią z k ó w  zaw odow ych , tzn. w  
sposób ta jn y  i  d e m o k ra ty c z n y .

P le n u m  p rz y ję ło  h a rm o n o ­
g ra m  prac  nad  p ro je k te m  no ­
w e j u s ta w y  o zw ią zka ch  za-

w o do w ych . U s ta w a  m a zagw a­
ra n to w a ć  w a ru n k i do sam o­
dz ie lnego  i  au tonom icznego  
d z ia ła n ia  ru c h u  zaw odow ego w  
system ie  d e m o k ra c ji s o c ja li­
s tyczne j o ra z  do skutecznego 
w y p e łn ia n ia  ich  fu n k c j i  n ad ­
rzę d n e j, ja k ą  je s t obrona  in te ­
resów  lu d z i p racy .

P ro je k t  u s ta w y  o "Zw iązkach 
z a w od o w ych  po s z e ro k ie j d y ­
s k u s ji w  za k ład a ch  p ra c y  i na 
IX  ko ng re s ie  z w ią z k ó w  za w o ­
d ow ych  zg łoszony zostan ie  do 
S e jm u  jeszcze w  b r.

P le nu m  za lec iło  P re z y d iu m  
C R Z Z  przysp ieszen ie  p rac  nad 
p ro je k te m  u s ta w y  o sam orzą ­
dzie  ro b o tn iczym . U staw a  po ­
w in n a  ro zsze rzyć u p ra w n ie n ia  
K S R , zw łaszcza w  zakres ie  
u c h w a la n ia  p lan ó w .

P le nu m  p o w o ła ło  k o m is ję  do 
k o n t ro l i  kosz tów  u trz y m a n ia  
i  z a tw ie rd z iło  k ie ru n k i je j  
dz ia ła ln o śc i.

C R Z Z  z w ró c iła  się do załóg 
p ra cow n iczych , do ca łego a k ty ­
w u  zw iązkow ego , a także  do 
k o m ite tó w  s tra jk o w y c h  o 
w spó lne , w n ik l iw e  p rz e d y s k u ­
to w a n ie  w s z y s tk ic h  p ro b le m ó w , 
k tó ry c h  ro z w ią z a n ie m  ż y w o t­
n ie  za in te re sow an i są lu dz ie  
p ra cy , a  także  o w y c ią g n ię c ie  
z te j d eb a ty  p ra k ty c z n y c h  w n io  
skó w  w  s p ra w ie  codz ienne j 
d z ia ła ln o śc i ru c h u  zawodowego.

Przewodniczący CRZZ
-  R. Jankowski
R O M U A L D  J A N K O W S K I u ro d z ił 

się w  1921 r .  w  ro d z in ie  n a u c z y c ie l­
s k ie j. P ra c ę  z a w o d o w ą  ro zp o czą ł 
ja k o  to k a r z  w  w a rs za w s k ic h  z a k ła ­
d ac h  m e ta lo w y c h . W  czasie P o w s ta ­
n ia  W ars zaw s k ieg o  a re s z to w a n y  i 
ze s ła n y  do  obozu  k o n c e n tra c y jn e g o . 
Po w o jn ie  p ra c o w a ł w  z a k ła d a c h  
p ro d u k c y jn y c h , a ta k ż e  w  p la c ó w ­
ka c h  o ś w ia to w y c h  w  w o j.  w ro c ła w ­
s k im  i lu b e ls k im .

Po w o jn ie  d z ia ła c z  P P S , po z je d ­
n o cze n iu  ru c h u  ro b o tn ic zeg o  w  1948 
r .  — P Z P R . P e łn ił  m .in . fu n k c je  se 
k r e ta rz a  p ro p a g a n d y  K P  P Z P R  w  
L u b lin ie , a od 1967 r .  b y ł s e k re ta ­
rze m  K Z  P Z P R  w  W S K  Ś w id n ik . W  
1970 r .  w y b ra n y  p rze w o d n ic zą c y m  
W R Z Z  w  L u b lin ie , a w  1977 r .  m e ­
ta lo w c y  p o w ie rz y l i m u  fu n k c ję  p rze  
w o dn iczącego  Z G  sw ego z w ią z k u . O d  
V I I  K o n g re s u  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  je s t  c z ło n k ie m  P re z v d iu m  
C R Z Z .

Przemówienia na IV Plenum KC PZPR
Stanisław Miśkiewicz -

z-ca członka KC, I sekretarz KZ PZPR 
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego

(D okończen ie  ze s tr. 1)

2. Z a op a trzen ie  ry n k u  —  w  
ty m  szczególn ie żyw n ośc iow e ­
go —  chociaż n ie  ty lk o .

N ie s te ty  —  g enera lna  k r y t y ­
k a  w  k a m p a n ii p rze d  V I I I  Z ja ­
zdem  i p rzekazane w n io s k i n ie  
zn a la z ły  o d b ic ia  w  d z ia ła n iu , a- 
n i w  p ro g ra m ie , k tó r y  na leża ło  
ja k  n a js z y b c ie j p rzekazać n aro  
d o w i. Z a m ia s t p o p ra w y , n as tą ­
p iło  pogorszenie  s top y  ż y c io w e j 
w  w y n ik u  procesu in f la c y jn e g o  
d la :
—  lu d z i n a jn iż e j z a ra b ia ją cych ,
—  ro d z in  w ie lo d z ie tn y c h ,
—  re n c is tó w  i  e m ery tów ’ o p ła ­

ca nych  zc starego  p o r tfe la , 
a b ra k i na  ry n k a  s tw o rz y ły  
u c ią ż liw e  i  męczące d la  spo­
łeczeńs tw a  k o le jk i.

W  zd ecyd ow an e j w iększośc i 
p o s tu la ty  m ia ły  c h a ra k te r  e k o ­
n om iczny . M ię d z y z a k ła d o w y  
K o m ite t  S tra jk o w y  w  stoczn i 
k i lk a  ra zy  o św ia dcza ł d o ty c h ­
czas, że odc in a  się od w s z e lk ie j 
d z ia ła ln o ś c i w y m ie rz a ją c e j w  
so c ja liz m  i  po lską  ra c ję  stanu . 
W  s a li o b ra d  je s t has ło : „S o ­
c ja liz m  pos tępow y —  ta k !  W y ­
paczan ia  —  n ie !”

W szyscy są za p o rząd k ie m  w  
k ra ju  o raz  pod n ies ien ie m  odpo

w ic d z ia ln o ś c i d z ia ła n ia  ty c h , 
k tó rz y  k ra je m  rządzą. Teza  ta ­
ka w y n ik a  ze z ja w is k  ja k ie  ob­
s e rw u je  się na do le :

—  b ra k  p e rspe k tyw iczn eg o  p ro  
g ra m  u, k tó r y  t r a f ia łb y  w  
sposób p rz e k o n y w a ją c y  do 
społeczeństwa,

—  konse kw e n tn eg o  d z ia ła n ia , 
g dy  się pow ie  s łow o .

L u d z ie  m ogą z ro zu m ie ć , że 
p e w n y c h  sp ra w  n ie  da  się za­
ła tw ić  od zaraz. N a le ży  je d n a k  
pow iedz ieć  do  k ie d y  na leży  
p rzyc isn ąć  pasa —  a le  ja k  się 
p ow ie , n a le ży  d o trz y m a ć  s łow a.

N a to m ia s t d o tychczasow a  m a 
n e w ry  gospodarcze n ie  zos ta ły  
z re a lizo w an e  i  roz liczone .

P o w ie m  d ru g i p rz y k ła d  z w ła  
snego p o d w ó rk a . W  1972 r .  p re ­
m ie r  rzą d u  w  obecności za łog i 
p rz y z n a je  ś ro d k i na  budow ę  
D om u W czasowego. M i ja  8 la t,  
a  z a in te re s o w a n i m in is tro w ie  
n ie  re a liz u ją  u s ta le ń  p re m ie ra . 
L u d z ie  się p y ta ją , je ż e li ta k ie  
sy tua e je  w y s tę p u ją  u g ó ry , to  
eo w y s tę p u je  jeszcze n iż e j. C zy  
l i  p re c y z u je  ogó lne  s tw ie rd z e ­
n ie ; w y s tę p u je  pow szechne z ja ­
w is k o  b ra k u  z a u fa n ia  do  w ła *  
dzy.

Ó prócz ty c h  pos tu la tó w ’, k tó ­

re  o m a w ia łe m , w y s tę p u ją  d a l­
sze:

1. U tw o rz e n ie  w o ln y c h  zw ią z  
k ó w , ta k ic h ,  k tó re  s ta n o w iły b y  
a u te n tyczn eg o  p a r tn e ra  d la  rzą  
d u  i  p o t ra f i ły b y  w y e g z e k w o ­
w a ć  w s p ó ln e  u s ta le n ia  m ięd zy  
rządem  a z w ią zka m i.

2. P raw ’o do s tra jk u .
J a k  nas uczy  h is to r ia  —  to 

w  p ra k ty c z n y m  życ iu  s t r a jk i 
zos ta ły  za lega lizow ane .

Do obu ty c h  p o s tu la tó w  t u ­
ta j  na p le n u m  m u s im y  o k re ­
ś lić  sw o je  s tan o w isko . P onadto  
w y s tę p u je  t rz e c i p o s tu la t —  
p ow szechnie  zg łaszany przez 
k o m ite ty  s tra jk o w e :

—  N a d a w a n ie  w  ra d iu  i  te ­
le w iz j i  m szy.

S Z A N O W N I T O W A R Z Y S Z E !

C h c ia łb y m , ażeby tow arzysze  
w ie d z ie l i,  że a k ty w  p a r ty jn y  i 
gospoda rczy s toczn i n ie  je s t 
szy k a n o w a n y  przez K o m ite ty  
S tra jk u ją c e . M a m y  swobodę 
d z ia ła n ia . A le  b ó l a k ty w u  i s ta ­
n y  ps3’ch iczne  w y n ik a ją c e  z 
k o n fro n ta c ji będą m ia ły  ogrom  
n y  w p ły w  na  p racę  p a r ty jn ą .

C o raz częśc ie j s p o ty k a ją  nas 
tru d n e  k o n fro n ta c je  —  1956,
1970, 1976, 1980 r., n ie  z a w in io ­
ne przez sze regow ych  cz ło nkó w .

W  ś w ie tle  a k tu a ln ie  t ru d n e j 
s y tu a c ji w szyscy  o czeku ją  od 
p a r t i i  s ta n o w is k a  i  p od ję c ia  
ta k ic h  d z ia ła ń , k tó re  pozw olą  
k ra jo w i w e jś ć  na d rogę  p racy  
i  d z ia ła n ia  w  d uch u  sp e łn ie n ia  
w s z y s tk ic h  o b ie tn ic  i  aby s ło ­
w a  n ie  ro z m in ę ły  się *  czyn a ­
m i.

Edward Pustelnik -
członek KC, ślusarz narzędziowy 

Szczecińskiej Stoczni Remontowej „G ryfia ’
(D okończen ie  ze s tr. 1)

za opatrzen iu  m a te r ia ło w y m  za­
k ła d u , p rz e d s ta w ia ły b y  z ro z u ­
m ia łą  d la  każdego koncepc ję  po 
l i t y k i  społecznej, w  ty m  ceno ­
w e j i p ła c o w e j o raz zapobiega­
ły b y  p o w s ta w a n iu  p rzes łanek  
do  s y tu a c ji k o n f lik to w y c h , k tó ­
rych  n ie  chce a n i w ła d za , an i 
n ie  chcą ró w n ie ż  ro b o tn ic y .

Ja ko  ro b o tn ik  i cz łonek  p a r­
t i i  muszę pow iedz ieć, że p e w ­
n ych  rzeczy n ic  ro zu m ie m , prze 
cięż w iększość p ro b le m ó w  p od ­
noszonych obecnie  przez s t r a j­
k u ją c y c h  b y ła  n ie je d n o k ro tn ie  
podnoszona przez cz ło n k ó w  par 
t l i  na zebran iach , a zw łaszcza 
na  zebran iach  przed V I I I  Z ja ­
zdem  p a r t i i.  B e z p a rty jn i w ie ­
d z ie li o ty m , s o lid a ry z o w a li się 
z n am i, w ię c e j —  w ie rz y l i,  że 
g losy  te  będą nareszc ie  p o tra k ­
tow an e  uw ażn ie , n ie s te ty , s ta ło  
się inacze j. D la teg o  n ie  mogę 
z rozum ieć d laczego  zg łaszanych  
przez cz ło n k ó w  p a r t i i  p ro b le ­
m ó w  w  w a ru n k a c h  n o rm a l­
nych, n ie  chcem y tra k to w a ć  
pow ażn ie , a ro z p a tru je m y  je 
d op ie ro  w’ówczas, ja k  z o s ta je ­
m y  do tego zm uszeni. T a k  ja k  
to  m a  m ie jsce  obecnie.

T a k ie  pos tę po w a n ie  zaprzecza

tem u, co p o d k re ś la liś m y  n ie ra z  
p u b lic z n ie , że k ie ro w n ic tw a  p a r 
t i i  w s łu c h u je  się w  g łosy cz łon  
k ó w  p a r t i i  i  b ezp a rty jne g o  spo­
łeczeńs tw a  i  .w yc ią ga  z n ic h  
w ła ś c iw e  w n io s k i do re a liz a c ji.  
T o  p ra w d a , że w  obecne j s y ­
tu a c ji dużego n ap ię c ia  i  n a ra ­
sta jącego  k o n f l ik tu  społecznego 
p o ja w ia ją  się p o s tu la ty  o c h a ­
ra k te rz e  p o lity c z n y m , a le  chcę 
tow arzyszy  p o in fo rm o w a ć , że 
p od s taw o w a  m asa ro b o tn ik ó w  
nasze j s toczn i chce przede 
w s z y s tk im :

Po p ie rw sze  —-  dob rze  zo rg a ­
n iz o w a n e j p ra cy , g o d z iw e j za­
p ła ty  za w y k o n y w a n ą  pracę  
o raz n iezbędnych  do życ ia , na 
m ia rę  podobno 10 w  św ię c ie  
k ra ju  pod w zg lędem  p ro d u k c ji 
p rz e m y s ło w e j, to w a ró w  w  s k le ­
pach.

Po d ru g ie  —  ro b o tn ic y  ocze­
k u ją  od w ła d z  oprócz a pe ló w  
o lepszą p racę, energ icznego 
d z ia ła n ia  m a jącego  na ce lu  
s tw o rze n ie  w a ru n k ó w  do ta k ie j 
w ła ś n ie  p ra cy . Jeże li ta ka  d?ia  
ła lnośó, ta k ie  d z ia ła n ia  będą, 
je s tem  p rze kon an y , że bedzie 
ró w n ie ż  zdecydow ane ron-»rCic  
w iększość naszych ro b o tn ik ó w  
d la  p a r t i i.
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tknąć nie można. To jest ta jem ­
nica dziejowa, jakaś szczególna 
łaska Opatrzności Bożej, która tu­
taj działa od sześciu już wieków. 
A le gdy sobie to  historyczne do­
świadczenie staw iam y przed oczy­
ma, gdy w iemy, że w ostateczno­
ści tak jest, że wtedy gdy już 
wszystkie św ia tła  —  zda się —  
pogasły d la naszego narodu jak 
m ów ił w ie lk i wróg, najeźdźca na­
rodu i Kościoła w Polsce, przed 
laty, to jeszcze jest ona, ta Ma­
donna Czarna, z Jasnej Góry. 
jeszcze jest ona. Jednak pam ię­
tajm y, że skuteczna obrona naro­
du przez Matkę Najświętszą wy­
maga też i naszej pracy, obrona, 
której oczekujemy w tylu chw i­
lach, w ostatecznych chw ilach, nie 
może oznaczać biernego oczekiwa 
nia, aż przyjdzie nam pom oc z 
Nieba. By zasłużyć na tę obronę 
ze strony Najświętszej Panienki, 
trzeba wypełniać obow iązki, k tó ­
re spoczywają na każdym czło­
w ieku, obowiązki, które spoczywa 
ją na naszej rodzinie, na każdej 
rodzinie, obowiązki, które spoczy­
wają  na naszym życiu społecz­
nym, na naszym życiu zawodo­
wym, na życiu pracy. Im lepiej 
wypełn iam y te codzienne obo­
wiązki, tym, dzieci najm ilsze, mo- 
•żemy być pewniejsi, że przyjdzie 
po nas. Co więcej, im lepiej, świa 
dom i odpow iedzia lności za naród, 
wypełn iam y codzienne obo­
w iązki dnia, tym prawa nasze są 
bardziej uzasadnione, uwarunko­
wane i w im ię tych praw możemy 
też stawiać i wym agania, ale nie 
inaczej. To jest łundam ent tej bu­
dowy, i to jest zarazem przedziw­
ne misterium życia ca łe j społecz­
ności, i rodzinnej, i narodowej, i 
państwowej, ł innych dróg nie ma. 
Jeżeli w tej chw ili, .najmilsze dzie­
ci Boże, nadeszła na naszą Ojczy­
znę jakaś godzina rachunku su­
mienia, jeżeli w tym rachunku su­
mienia budzi się poczucie odpo­
wiedzialności za naród, to z tym 
się musi w iązać poczucie odpo­
wiedzialności za życie każdego z 
nas, za życie naszej rodziny, za 
życie całego narodu, za życie 
państwa. I z tym się —  podkre­
ślam i powtarzam —  i będę to 
pow tarza ł w ciągu łych wspólnych 
rozważań, z tym  się wiąże poczu­
cie obowiązków, które są do wy­
pełn ienia. I z tym się będzie w ią ­
zać poczucie praw, które my zy­
skujemy w codziennym naszym 
życiu. Jest więc odpowiedzialność 
wspólna, dlaczego, bo n ik ł z nas 
nie jest bez grzechu, nikt z nas 
nie jest bez w iny, d latego też 
wspólna jest i w ina. A może się 
ona wyrażać w różnej form ie, na 
przykład wina na skutek narusze­
nia pruw osobowych człow ieka, z 
czym się wiąże deio rm acja  m ora l­
na i społeczna człow ieka, w ina za 
brak obrony naszych praw, do cze 
go jesteśmy jako ludzie obow ią­
zani, zawsze jednakże w miarę 
jak wypełn iam y nasze obowiązki. 
I może być brak tej św iadom o­
ści, może być jakaś swoięta b ier­
ność i niew rażliwość* na dobro 
wspólne, dobro społeczne, dobro 
rodziny, narodu państwa. Może 
niekiedy brać górę, dobro osobi­
ste, dobro zawodowe —  nad do­
bram i wyższego rzędu, jak im i są 
dobra rodzin i dobra narodu. Doj­
rzałość nasza narodowa i obywa­
telska tego wym aga, byśmy m ieli 
poczucie odpow iedzia lności nie 
ty lko  za własne sprawy, c ie  byś­
my m ieli poczucie odpow iedzia l­
ności i za ca ły  naród. Pam iętaj­
my najm ilsi, z jakim  trudem po 
125 latach n iew oli odzyskaliśmy 
wolność, gdyśmy w iele czasu po­
św ięcili na spory i k łó tn ie  dom o­
we, wtedy zagroziło nam i naszej 
wolności w ie lk ie  niebezpieczeń­
stwo. I wtedy naród się poder­
wał, rzucił się na kolana, rzucił 
się do obrony podstawowych 
praw, doświadczona naszej w ier-

ności Matka Najświętsza przyszła 
ku obronie narodu naszego.

Pracowaliśmy, nie zawsze zgod­
nie z prawem Bożym, i przyszło 
nowe doświadczenie, jakież boles 
ne, jakież oczyszczające, o któ­
rym m ów ił O jciec Pius XII, że War 
szawa stała się dta swych obywa­
teli, jak gdyby tyglem  oczyszcza­
jącym  w ogniu. Oczyszczenie przy 
szło. W idocznie Bóg ma swoje za­
m iary, abyśm y jemu w iernie i go­
dziwie służyli, i d latego też do­
puszcza te doświadczenia.

Byśmy lepie j doceniali dar wol­
ności, i byśmy ten czas wolności 
starannie okupywali, rzetelnie, 
uczciw ie i sumiennie pracując. 
Godzi się jednakże, dzieci Boże, 
na płaszczyźnie tych niepokojów, 
które w ypełn ia ją  noszą Ojczyznę 
po brzegi, przyjrzeć się tym do­
brom trwałym  w społeczności na­
szego narodu, tym dobrom, które 
muszą być zachowane, oszczędzo­
ne, szanowane i które muszą 
funkcjonować, działać na dobro 
naszej ca łe j wspólnoty narodowej.
I tuta j w tym właśnie rozważaniu 
jasnogórskim , jeśli przyszliśmy do 
Matki Bożej Josnogórskiej, jako 
ku tej, która jest dana ku obro­
nie narodu naszego, to nie przy­
szliśmy tuta j po to, by kogoś o- 
skarżać, by jątrzyć, by niepokoić, 
tylko  po to, by przypominać, jak 
to należy do sług Kościoła, naśla 
dujących Chrystusa, aby m ówić o 
tym co należy uszanowcć i co na­
leży wypełnić, aby Ojczyźnie na­
szej pow rócił spokój i ład. I za­
cząłbym po pierwsze od jakiegoś 
obowiązku, który ciąży na nas 
wszystkich, na każdym z nas, na 
kapłanach i biskupach, który ciąży 
na ojcach rodzin, który ciąży na 
przedstawicielach poszczególnych 
wspólnot żyjących w Ojczyźnie i 
który ciąży na ca łym  narodzie i 
na w ładzach, które wzię ły odpo­
wiedzialność za rozwój życia na­
rodowego na tym etapie i nale­
żytego korzystania z wolności u- 
zyskanej, dla dobra naszej Ojczy­
zny. I to jest jeden element, któ­
rego dla pokoju społecznego, dla 
pomyślnego i normalnego rozwo­
ju naszego życia narodowego i 
państwowego naruszać nie należy. 
A drugi elem ent —  to ład życia 
rodzinnego. Na ten tem at Episko­
pat Polski tak w ie le m ów ił w swo 
ich listach do wiernych, memoria­
łach do władz państwowych i 
pracy prowadzonej przez komisje 
Episkopatu duszpasterską, kate­
chetyczną, liturgiczną, kulturalną 
i innych. To jest w ie lka praca. W 
wyniku tej pracy myśmy sobie u- 
św iadam iali, że musi w naszym 
życiu narodowym istnieć -prymat 
rodziny. W tym prymacie rodziny, 
tak jak w kołysce, prym at życia 
i obrony życia, gwarancje dla ro­
dzących się Polaków, że ukształ­
towani m ocam i Bożymi pod ser­
cam i swych matek mogą bezpiecz 
nie w Ojczyźnie Polaków żyć, roz­
począć swoję dzieje, rozwijać je 
i służyć Ojczyźnie i w rócić do O j­
ca N iebieskiego, na łono tego o j­
ca, z którego wszelkie życie się 
wywodzi. Z tym  się będzie w iąza­
ło, z tym prym atem  rodziny, pry­
matem życia i ładu ekonom iczne­
go, zadanie rodzinne, zadanie wy­
chowania narodu, wychowanie w 
narodzie, wychowanie osobiste i 
społeczne, czyli takie ukierunko­
wanie m łodego Polaka, żeby on 
wszedł w życie publiczne, w życie 
społeczne i w życie zawodowe w 
poczuciu przede wszystkim swo­
ich obowiązków, które są do wy­
konania, a za tym  i w poczuciu 
praw w Ojczyźnie. Słowem, byś­
my pow iedzie li: porządek życia 
rodzinnego wym aga wolności re­
lig ijne j, wolności ku lturalne j, bez­
pieczeństwa ogniska rodzinnego. 
W ten sposób trzeba by uchronić 
rodzinę od wszelkich eksperymen­
tów wychowawczych i społecz­
nych, przywrócić rodzinie spokój

w je j ognisku domowym. Dlatego 
też, najm ilsi, wszędzie, gdzie by 
należało, trzeba wstrzymać się od 
wszystkiego, co by podważało u- 
stalony byt rodziny. Na przykład 
podważanie bytu rodziny przez 
wysiedlanie z własnego domu, z 
własnej gospodarki rołpej, ze zdo­
bytego nieraz bardzo ciężko, 
przez oszczędność ca łego życia 
ośrodka bytowania rodziny, w któ­
rej powstaje jakaś życiowa prze­
strzeń rodzinna. Tego wszystkiego 
należałoby w naszej Ojczyźnie uni 
koć.

A jeśli co jest pilną i jakąś 
szczególną potrzebą, to z uwagi 
nq zadania macierzyńskie kobiety 
w rodzinie —  obrona godności 
kobiety, matki, obrona dziewczę­
cia, je j czystości, je j szacunku na­
leżnego, bo matka służy rodźinie, 
służy Ojczyźnie i ni« może być 
zniewożona, jak niestety często 
bywało. Szczególnie w telewizji, 
gdzie pokazywało się w ie lkie 
mnóstwo film ów  sprowadzanych z 
zagranicy za ciężkie dewizy, któ­
re p łaciliśm y po to, by dem ora li­
zować naród i by ośmieszać ko­
bietę. W Polsce kobie ta  ma o- 
gromny szacunek i należy ten sza 
cunek zachować, oczywiście musi 
ona sama współdzia łać z tym , że­
by obrona tego szacunku była  ła t­
wiejsza. A łe trzeba za wszelką 
cenę uniknąć tego by dem oralizo­
wać i rozkładać nasz szacunek 
naszą m iłość do naszych matek, 
do naszych sióstr, do każdej ko­
biety, któro przez m iłość ojcową, 
Bóg pow oła ł, ażeby służyła na 
te j ziem i polskiej, na tej rodzic ie l­
ce narodu, jako rodzicielka rodzi­
ny dom owej. To jest pilne zada­
nie, bo w idzim y niezwykły jokiś 
rozwój nieładu moralnego. Idzie
0 postawę kobiety i stosunek do 
kobiet, ocenę kobiety, je j miejsce 
w życiu rodzinnym, w społecz­
nym, zawodowym i narodowym. 
To wszystko musi być poddane ja 
kie jś odnowie, jakie jś rehabilita­
cji. Stanie się to nie na drodze 
ustaw, ale na drodze waszej, 
m atki i o jcow ie, dziewczęta i mło 
dzieńcy, współpracy. Tak się umoc 
ni ład życia rodzinnego i dom o­
wego.

A teraz po trzecie. Ład życia 
społeczno-zawodowego —  tak jest 
zorganizowane życie i w rodzinie,
1 w narodzie, i w państwie. Są wy 
znaczone pewne zadania w rodzi­
nie, są zadania matki, których 
o jc iec n ie wypełni, są zadania o j­
ca, których matka nie wypełni —  
są zadania takie, które muszą wy­
pełn ić oni oboje. Ale już w rodzi­
nie kształtu ją się zadania starsze­
go rodzeństwa wobec młodszego 
rodzeństwo. A więc jest pewna 
kategoria zadań, to nie są tylko 
wym agania czysto ekonomiczne, 
gospodarcze, to są wymagania 
moralne, a więc w pewnym wy­
miarze i relig ijne. I dlatego Koś­
c ió ł uświęca różne grupy zawodo­
we, wy duszpasterze, wiecie, że 
do was tak często zwracają się 
rolnicy, byście waszą modlitwą 
i kapłańską władzą uświęcali ich 
wysiłek rolny. Jesteście zaprasza­
ni do fabryk, abyście pobłogosła­
w ili wnętrza, gdzie ludzie pracują. 
Jesteście zapraszani przez kierów 
nrków różnych maszyn i aut, sami 
je poświęcacie, ażeby wypełnia­
ne były należycie te obowiązki, 
które oni podejmują, do których 
o n i czują jakąś skłonność czy też 
powołanie. To wszystko wymaga 
n ie jako z natury i z nakazu mo­
ralnego, uszanowania, ażeby mo­
g ło funkcjonować w tym, żeby mo 
gło wkładać ten w łaśnie zasób 
energii i wartości, które są po­
trzebne dla normalnego rozwoju 
bytowania ca łe j wspólnoty naro­
dowej.

Stąd istnieje, dzieci Boże, i 
moralność zawodowa i my o niej 
m ówim y. Dzisiaj coraz częściej

mówi się o moralności I etyce 
lekarskiej, o moralności p ielęgnia­
rek i pielęgniarzy, o moralności 
pracowników technicznych, czy fi­
zycznych, prowadzących w ielkie 
maszyny, za które są odpow ie­
dzialni, na skutek tego że są nie­
zwykle kosztowne. I można by 
wym ienić cały szereg takich dzia­
łów  ludzkiej pracy, w których po­
trzebne jest, prócz sprawności 
mechanicznych i zawodowych, 
Boże błogosław ieństwo. A więc 
istnieje moralność zawodowa, 
stąd też potrzeba, ażeby tej mo­
ralności zawodowej odpow iadały 
pewne zobowiązania sumienia, 
sumienność w pracy zawodowej. 
To ma ogromne znaczenie. > raca  
bowiem zawodowa jest środowi­
skiem doskonalenia osobowego. I 
dlatego też muszą tu istnieć i 
bodźce moralne. I nie można o 
tym  zapomnieć, my tok często 
dzisiaj, najm ilsi, narzekamy, na 
niesprawność różnych instytucji 
społecznych i zawodowych, jeden 
zawód czyni zarzuty innemu za­
wodowi. Um iemy wyliczać złe 
skutki pracy i gospodarowania, u- 
m iemy mówić o bumelantach, u- 
m iemy mówić o najrozmaitszych 
nieudanych pracach, um iemy je 
odrzucać i potępiać, by zrzucać 
odpowiedzialność na inny zawód. 
A pam iętajm y, jak my wypełn ia ­
my ten swój w łasny zawód, jaki 
my momy wkład w życie społecz­
ne i ekonom ii narodowej.

Zapewne mogą być wszędzie 
przeszkody. Gdy jechałem  dziś ra­
no od W arszawy tutaj, przyglą­
dałem  się połom, niektóre sprząt­
nięte i zaorane, inne stoją w 
kopcach, a inne na pniu. Pewnie 
może to i zależeć od warunków 
klimatycznych na danym terenie. 
N iemniej jednak wiąże się to i z 
sumiennością procy i z rzetelnoś­
cią pracy. W iemy, że gdy nie ma 
pracy rzetelnej, to najlepszy ust­
rój gospodarczy zawiedzie. I bę­
dziemy mnożyli tylko d ług i i po­
życzki, a to wszystko będzie zja­
dane na co dzień, bo bez procy 
nie ma dobrobytu. I chociaż czło­
wiek ma prawo do wypoczynku, 
chociaż n iekiedy, gdy nie ma in­
nych środków, człowiek ma prawo 
do zaznaczenia swojego stanowi­
ska, chociażby wstrzymując się od 
procy, w iemy jednakże, że to jest 
bardzo kosztowny argument, tak 
kosztowny argument, że koszty 
tego argumentu składają się w 
m iliardowe wym iary i ciążą nad 
całą gospodarką narodową i ja­
kimś odwetem godzą w życie na­
rodu, rodziny i każdego człow ie­
ka.

Praca narodowa jest nie tylko 
elem entem ekonomicznym, jest 
również i elementem społecznym, 
moralnym i form acji duchowej. 
Jeżeli fa form acja  duchowa jest 
pogłębiona, przestaje kuleć cała 
gospodarka narodowa. I dlatego 
też najm ilsi praca, a nie bezczyn­
ność, jest sprzymierzeńcem czło­
w ieka, sprzymierzeńcem w jego 
osobistym życiu' w dobrobycie ro­
dzinnym i dom owym , i w dobro­
bycie narodowym. I im więcej i 
sumienniej będziemy pracowali, 
tym  mniej będziemy pożyczali. Po 
w iedziałem to już przed tygo­
dniem w W ambierzycach, na po­
łudn iowo-zachodnim  krańcu na­
szej Ojczyzny, podczas ko-rooacji 
m ałe j figurki Matki Bożej, kró lo ­
wej rodzin. Gdy patrzono na mnie 
i pytano, co powiedzieć, pow iar 
dam : trzeba po pierwsze —  rze­
te ln ie j pracować, po drugie — 
trzeba unikać nłszczycieJstwa i

oszczędzać, po trzecie —  trzeba 
mniej pożyczać i mniej wywozić i 
po czwarte —  trzeba lepiej za­
opatrywać ludzi w ich codzienne 
potrzeby, jako że godzien jest 
pracownik zapłaty swojej. Przyję­
to to ze zrozumieniem. Uważam, 
że czasami n iewiele trzeba po­
stulować, wymagać, staw iać żą­
dań, byleby w Polsce zapanował 
ład, tym więcej, że żądania mogą 
być słuszne i na ogó ł są słuszne. 
A le nigdy nie jest tak, żeby żą­
dania by ły  możliwe do wykona­
nia od razu dziś, ich wykonanie 
musi być rozłożone na raty. I 
dlatego trzeba rozmawiać —  w 
pierwszym rzucie wykonamy te 
żądania, które mają podstawowe 
znaczenie, w drugim  rzucie tam ­
te, trzecie, dziesiąte, takie jest 
wym aganie życia codziennego. 
N iekiedy wy, drogie matki, wiecie, 
jak wasze córki, które chcą się 
dobrze ubrać, He staw iają wam 
wymagań. Moja mamo a to, a 
tam to, a inne. I ty też nie zaspo­
kajasz tych potrzeb od rozu. Po­
wiesz: dobrze dziecko, doceniam 
to, rozumiem, ale poczekaj. I nie 
raz tak bywa i w życie publicz­
nym, że trzeba poczekać. Pamię­
tajm y —  my jesteśmy narodem 
na dorobku, pam iętayny, dzieci 
Boże, żeśmy weszli na teren na-' 
szej Ojczyzny i doszliśmy do wol­
ności przez gruzy. Jeszcze jako 
nowo mianowany biskup Warszawy 
szedłem do swojej prokatedry po 
stertach gruzów, dziś idę równą 
drogą. Polska odrodzona odbudo­
wała  sprawnie i Warszawę, i 
Gdańsk, i W rocław, i Poznań, i 
tyle innych miast zrównanych z 
gruzami prz^ź cierpliwość i pracę. 
Ale nie od rgzu. My musimy ciągle 
mieć tę roztropność kierowniczą, 
po łacin ie się to nazywa pruden- 
tia  gubernativa, czyli roztropność 
zarządzania. I my wiemy, że w 
tym wielkim trudzie odbudowania 
Polski, w — Ojczyźnie naszej zro­
biono bardzo wiele, ale pozostało 
jeszcze do zrobienia bardzo wie­
le. I trzeba ciągle wielokrotnie 
wysiłek pracy, pogłębiać je j po­
ziom moralny, poczucie odpow ie­
dzialności zawodowej, ożeby na­
stąpił należyty ład i porządek. 
Oto, dzieci Boże, ten zwięzły i 
krótki (może nie krótki) rachunek 
sumienia narodowego, który my 
tuta j sobie przeprowadzamy w o- 
błłezu tej, która jest daea ku o- 
bronie narodu noszego. Brońmy 
samych siebie i będą nos bronić. 
A brońmy przez wypełnianie na­
szych obowiązków, gdy je w ypeł­
nimy będziemy m ieli tym większe 
tytu ły do postulowania naszych 
praw. Teraz mażą lepiej, na tle 
tego w łaśnie naświetlenia, rozu­
miemy nasze obowiązki, ale i na­
sze prawa, ale i nasze zaniedba­
nia, o le i nosze osobiste, rodzin­
ne, domowe, społeczne, zawodo­
we, gospodarcze błędy. I wtedy 
w idzimy, że i my w jakimś stop­
niu, w jakimś wym iarze popełn ia­
my błędy. Któż z was jest bez 
grzechu, nie oglądajm y się wokoł 
na wszystkie strony. Zaglądajmy 
w swoje własne sumienie. Do­
wiedzmy się, czy my sami nie do­
pisujemy, a wtedy zobaczymy, że 
ta bolesna sytuacja dzisiejsza to 
jest jakaś szczęśliwa w ina, felix 
culpa, która doprowadza nas do 
zrozumienia naszych obowiązków 
wobec w łasnej Ojczyzny i zadań 
które są w tej Ojczyźnie do wy­
pełnienia.

Po mszy świętej, jak zwykle, w 
dniu dzisiejszym, gdy stajemy 
przed Tą, która jast dana ku ®- 
bronie narodu polskiego, będzie­
my odnaw ia li śluby jasnogórskie. 
Te śluby zawierają wyliczenie na­
szych obowiązków do wykonania. 
I dlatego są w łaściwym  zakończe­
niem tych rozważań, które wam, 
dzieci Boże, przed oczy, przed su­
mienia postaw iłem , i wam i so­
bie. '
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Efektywność — tak, ale jak?

P O S T Ę P  
nie zawsze postępowy

S Ą  s łow a, i  k tó ry c h  od czasu do czasu p rz y d a ło b y  się zetrzeć 
k u rz  p u b lic y s ty c z n e j ru ty n y .  N a le ży  do n ic h  postęp n a u k o w o - 
tech n iczny . K ró tk o  m ó w ią c , sam fa k t  w s p ó łp ra c y  n a u ko w có w  
i  in ż y n ie ró w  n ie  w ys ta rcza , b y  te  czy in n e  ic h  w sp ó lne  d oko ­
n an ia  m ożna b y ło  uznać za e fe k ty w n e . T rze b a  jeszcze z a p y ­
ta ć : w e d łu g  ja k ic h  k ry te r ió w ?

I  J U Ż  k o n k re ty , c z y li w y n ik i 
badań  trz y d z ie s tu -d u ż y c h  k ra jo ­
w y c h  o rg a n iz a c ji gospodarczych , 
re a liz u ją c y c h  p race  n au kow o- 
techn iczne  (p rz e p ro w a d z ił je  Z a ­
k ła d  P o l i ty k i P rze m ys ło w e j 
W yższe j S zko ły  N a u k  Społecz­
n ych , a p rz e d s ta w ił w  „N o w y c h  

D rog ach ”  p ro f. W ie s ła w  S pruch). 
I  p ie rw sze : k ry te r iu m :  e fe k ty w ­
ność ekonom iczna . I  n ie  p ie rw ­
sze zd z iw ie n ie  —  20 proc. p rze d ­
sięw zięć n a u ko w o -te ch n iczn ych  
n ig d y  n ie  poddano ż a dn e j oce­
n ie  z tego p u n k tu  w id z e n ia !

N a szczęście n ie  we w szys t­
k ic h  p rzyp a d ka ch  u w ie rzo n o , że 
w s zys tko  zło to, có się św iec i. 
Co d ru g ie  w d ro żen ie  w z ię to  pod 
łu p ę  ekonom iczną  jeszcze przed  
rozpoczęciem  p ra c . A le  z k o le i 
w  co d ru g im  p rz y p a d k u  n ie  po ­
liczo n o  n a k ła d ó w  i k o rz y ś c i po 
zakończen iu  fazy  b a d a n ią + ro z -  
w ó j <B4-K). Je ś li doda  się do 
tego du3ą dow o lność w  ocenie 
re a liz a c ji w y d a tk ó w  i  zysków , 
p ro s te  w y d a w a ło b y  się p y ta n ie : 
ja k  w d ra ż a n ie  n o w e j te c h n ik i 
zm ien ia  ko sz ty  p ro d u k c ji (o ile  
je  obn iża  łu b  podwyższa)? —  
n ad er często pozostan ie  bez od­
p ow ied z i. Czas n a jw yższy , by 
od fa s c y n a c ji n o w in k a m i te ch ­
n icznym i. p rze jść  do system u 
w drożeń* w  k tó ry m  z ło tó w ka  w y  
p ie ra ła b y  „c z y s te ”  p a ra m e try  
techn iczne . M u s im y  po p ro s tu  
w iedz ieć , ile  ko sz tu je  gospodar­
k ę  now a  te c h n ik a  i  guzie p rze ­
b iega  g ra n ic a  o p ła ca ln ośc i k o m ­
p u te ry z a c ji,  ro b o ty z a c ji czy au ­
to m a ty z a c ji.

S Z E W C  bez b u tó w  c h o d z i — tc 
p o w ie d z e n ie  d o b rz e  c h a r a k te ry z u je  
d r u g i  g rz e c h  p o p e łn ia n y  w  t r a k c ie  
o p r a c o w y w a n ia  n o w y c h  te c h n o lo g i i  
I u d  w y r o b ó w  i  i c h  w d ra ż a n ia . O lo ż  
te o r ia  p la n o w a n ia  d y s p o n u je  d z is ia j 
w ie lo m a  s p r a w d z o n y m i te c h n ik a m i 
p la n o w a n ia  b a d a ń  i  w d ro ż e ń , k t ó ­
r y c h  s to s o w a n ie  g w a r a n t u je  t e r m i ­
n o w o ś ć  i  m n ie js z e  k o sz ty ^  P r a k t y ­
k a  w y g lą d a  n a to m ia s t  ta k , że t y lk o  
c o  p ią te  s p o ś ró d  b a d a n y c h  p rz e d ­
s ię w z ią ć  re a liz o w a n o  p r z y  u ż y c iu  
n o w o c z e s n y c h  t e c h n ik  p la n is ty c z ­
n y c h  ( i  to  t y l k o  w  fa z ie  B + R ) . 
Z  k o le i  z a le d w ie  7 p ro c . b a d a n y c h  
p r a c  n a u k o w o - te c h n ic z n y c h  z a p la n o ­
w a n o  „ z  g ło w ą ”  w  c a ły m  c y k lu  
r o z w o jo w y m .  C zy  m o g ą  w  te j  s y ­
t u a c j i  d z iw ić  te r m in y  w d ro ż e ń , w y ­
n o szące  ś r e d n io  13 m ie s ię c y , a w 
k o n k r e tn y c h  p r z y p a d k a c h  p r z e k r a ­
c z a ją c e  4 la ta ?  R o k  — to  w  ś w ię ­
c ie  w s p ó łc z e s n e j t e c h n ik i  n ie le d w ie  
e p o k a . K t o  n ie  p rz e ś c ig a  in n y c h ,  
te n  z o s ta je  w  t y le  ta k a  je s t  
lo g ik a  r o z w o ju  i  n ie  m a  od  n ie j  
w y ją t k ó w .

N ie p o k o i  ta k ż e  „s z u m  in f o r m a c y j ­
n y ” , tw o r z ą c y  k r a jo w y m  p o c z y n a ­
n io m  n a  s ty k u  n a u k i  i  p rz e m y s łu . 
W  s ie d m iu  na  d z ie s ię ć  b a d a n y c h  
p rz e d s ię w z ię ć  n a u k o w o - te c h n ic z n y c h  
w ie lo k r o t n ie  u le g a ły  z m ia n o m  te r ­
m in y  i  n a k ła d y .  P rz y c z y n y ?  C zęś­
c i o w o  w s p o m n ia n e  b a rd z o  n ie d o s k o ­
n a łe  p la n o w a n ie  b a d a ń  i  w d ro ż e ń  
p rz e d e  w s z y s tk im  je d n a k  w z a je m n a  
n ie z n a jo m o ś ć  p la n ó w  i  c e ló w ' p rz e z  
n a u k o w c ó w  i  in w e s to r ó w .  P o  p r o ­
s tu  n ie  w ie  le w ic a ,  c o  c z y n i  p r a ­
w ic a .  Z m ia n a  w  ty m  z a k re s ie  w y ­
d a je  s ię  n a j ła tw ie js z a  l  n a js z y b s z a , 
p o trz e b n a  je s t  b o w ie m  t y l k o  w o la  
w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h . -A  ju ż  
H . G . W e lls  p is a ł,  że w o la  je s t  s i l ­
n ie js z a  od  f a k tu ,  p o n ie w a ż  m o że  
g o  z m ie n ia ć . N ie w y k lu c z o n e ,  że ro z ­
b u d z e n ie  w o l i  le p s z e g o  p o r o z u m ie ­
n ia  n a u k o w c ó w , in ż y n ie r ó w  i  d y -  
r e k to r o w  s p r z y ja ło b y  r y g o ry s ty c z n e  
r o z l ic z a n ie  f in a n s o w e  p ra c  n a u k o ­
w o - te c h n ic z n y c h  ( n ie  m y l i ć  z b iu -  
ro k r ja c  !).

S K O R O  ju ż  m ow a  o p ie n ią ­
dzach, p ow ied zm y , że w  m io ­
dzie  p re m ii i  nag ró d  za b adan ia  

w d ro żen ia  w y ra ź n ie  w y c z u w a l­
n y  je s t sm ak g o ryczy . Rzecz 
w  ty m , że i  w ysokość, i  te r ­
m in y  p rz y z n a w a n ia  d o d a tk o ­
w y c h  w yn ag ro d zeń  m a ją  «niedo­
s trz e g a ln y  d la  z a in te re sow an ych  
zw ią ze k  z ja kośc ią  ich  p ra cy . 
O czyw is te  je s t, że za sknoconą 
techno log ię  n ie  w o ln o  p ła c ić  t y ­

le  samo, eo za ro zw ią za n ie  no ­
w a to rs k ie  tech n iczn ie  i  o b n iża ­
jące  ko s z ty  p ro d u k c ji.  N ic  ta k  
n ie  d e m o ra liz u je , ja k  p ie n ią d z  
w  p os ta c i „m a n n y  z n ieb a ” . P ó­
k i  co, b ad an ia  Z a k ła d u  P o l i ty k i 
P rze m ys ło w e j W S N S  u ja w n iły ,

że w  80 p roc. p ra c o w n ic y  n ie  
d os trze g a ją  z w ią z k u  m ięd zy  
„k o rz y ś c ia m i f in a n s o w y m i a po ­
z iom em  e fe k ty w n o ś c i re a liz o ­
w a n y c h  p ra c  n a u k o w o -te c h n ic z ­
n y c h ” .

W n io sk i?  Są n im i same w y ­
n ik i  badań . Pozosta je  n ad z ie ja , 
że czas o cze k iw a n ia  na p rz e tw o ­
rze n ie  ic h  w  obo w ią zu jące  us ta ­
le n ia  ekonom iczne  i  o rg an iza ­
c y jn e  n ie  będzie m ie rz o n y  w e ­
d łu g  k a le n d a rz a  g reck iego .

M a re k  R O S T O C K I

S IE R P IE Ń  na d z ia łk a c h  n a le ży  do  n a jp ra c o w its z y c h  b od a j 
m ies ięcy  ro k u . N ie  ty lk o  b o w ie m  trz e b a  zebrać d z ie s ią tk i k i lo ­
g ra m ó w  ow oców , a le  i  ro b ić  k o m p o ty , k o n f itu ry ,  p o w id ła  i  in ­
ne p rz e tw o ry , po k tó re  ta k  ch ę tn ie  s ię ga m y zim ą.

N A  Z D J Ę C IU : z  ty c h  ja b łe k  będą sm aczne m usy.
(C A F — B. M iedza)

S A L E  w y s ta w o w e  w  Z a m k u  K s ią ­
ż ą t P o m o r s k ic h  w  d a ls z y m  c ią g u  
c ie szą  s ię  f r e k w e n c ją  lu d z i  z a in te r e ­
s o w a n y c h  e k s p o z y c ją  X  F e s t iw a lu  
P o ls k ie g o  M a la r s tw a  W sp ó łcze sn e g o  
i  t r w a ją c y m  d o  14 w rz e ś n ia  b r .  p le ­
b is c y te m  n a  N a g ro d ę  P u b lic z n o ś c i;  
w  M u z e u m  N a r o d o w y m  p r z y  W a ­
ła c h  C h ro b re g o  p rz y c ią g a  u w a g ę  
z w ie d z a ją c y c h  n a d a l e k s p o z y c ja  
p r z y c z y n k a r s k a  —  w y s ta w a  a k t u ­
a ln e j  tw ó r c z o ś c i la u re a tó w  G r a n d  
P r i x  te g o  o g ó ln o p o ls k ie g o  b ie n n a ­
le  m a la r s tw a  —  k tó r a  u n a o c z n ia  
p o z y c ję  t y c h  a r t y s t ó w  w  n a jn o w ­
s ze j h i s t o r i i  p o ls k ie j  s z tu k i.  W  G a ­
l e r i i  „ F a e t u m ”  p r z y  u l .  K r z y w o ­
u s te g o  p rz y c ią g a  — z w ła szcza  m ło ­
d z ie ż  —- m ię d z y n a r o d o w a  w y s ta w a  
fo t o g r a f i i  s tu d e n c k ie j  p n .  „ F o t o ­
g r a f ia  A c a d é m ic a ” , k tó r ą  z C ze ­
c h o s ło w a c ji  s p r o w a d z i ła  d o  na sze ­
go  k r a j u  s z c z e c iń s k a  d e le g a tu ra  
Z w ią z k u  P o ls k ic h  A r t y s tó w  F o to ­
g r a f ik ó w .  Ż a łu je m y ,  że  b r a k  na 
w y s ta w ie  a u to r ó w  s z c z e c iń s k ic h .

N a to m ia s t  r u c h l iw y  K lu b  M ię d z y ­
n a r o d o w e j P ra s y  i  K s ią ż k i  w  Ś w i­
n o u jś c iu  p r e z e n tu je  a t r a k c y jn ą  w y ­
s ta w ę  g r a f i k i  p a r y  m a łż e ń s k ie j z 
W a rs z a w y  — J a n u s z a  P io t r o w s k ie ­
go  i  M a r i i  M a g d a le n y  G o z d e k , a r ­
ty s tó w  z w ią z a n y c h  e ta to w o  z  m ie ­
s ię c z n ik ie m  „ R a d a r ” , z n a n y c h  z 
w y s ta w  k r a jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h . 
O b y d w o je  są d y p lo m a n ta m i w a r -  
s z a w ś k ie j A k a d e m i i  S z tu k  P ię k ­
n y c h  (G o z d e k  z  1973 r. n a  W y d z ia ­
le  G r a f ik i  W a r s z ta to w e j,  zaś P io ­
t r o w s k i  z 1971 r .  n a  W y d z ia le  M a ­
la r s tw a ) .  o b y d w o je  u p r a w ia ją  g r a ­
f i k ę  fo rm o w a n ą  n a  p o d ło ż u  fo to ­
g r a f i i  — g a tu n e k  c ie s z ą c y  s ię  p o ­
p u la r n o ś c ią  z w ła s z c z a  w ś ró d  p la ­
s ty k ó w  m ło d s z e j g e n e r a c j i .  A le  na  
t y m  c h y b a  k o ń c z ą  s ię  p o d o b ie ń -

J a r iu s z  P io t r o w s k i  b o w ie m  b a rd z o  
ś w ia d o m ie  s ię g a  d o  t r a d y c j i  g r a ­
f i k i  e p o k  d a w n y c h ,  z a ró w n o  w  j e j  
w a r s tw ie  z e w n ę tr z n e j,  fo r m a ln e j  
( te c h n ik a ) ,  j a k  i  * p o p rz e *  p r ó b y  
p r z e t łu m a c z e n ia  n a  ję z y k  w s p ó ł-

K U R IE R  K U L T U R A L N Y
e z e s n y  j e j  t r e ś c io w e j z a w a r to ś c i.  
W ie lo z n a c z n e  m e ta fo r y  w ią ż ą  e le ­
m e n ty  t r a d y c j i  z n o w o c z e s n o ś c ią  
n a sze g o  ż y c ia  i  c y w i l i z a c j i  w  s p o ­
s ó b  p la s ty c z n ie  w y c z u ty ,  b o  p rz e ­
ż y t y  p rz e z  a r ty s tę  u m ie ję tn ie  w ła ­
d a ją c e g o  s w y m  w a rs z ta te m  ś r o d ­
k ó w  w y ra z u  a r ty s ty c z n e g o . T a k  w  
c o l la g ą c h , j a k  i  w  l i to g r a f ia c h .

M . M . G o z d e k  je s t  m n ie j  s k o m ­
p l ik o w a n a ,  a s w ó j  s to s u n e k  d o  ś w ia  
t a  i  ż y c ia  w y ra ż a  w p r o s t  w  k o m p o ­
z y c ja c h  z s y n te ty z o w a n y c h  w y m o w ą  
« k o n t ra s to w a n y c h  fo r m  b ie l i  i  
c z e r n i.

M ie s z k a ń c y  Ś w in o u jś c ia ,  w c z a s o ­
w ic z e  i t u r y ś c i  tę  b o g a tą  w  p rz e ­
ż y c ia  e s te ty c z n e  w y s ta w ę  b ę d ą  m o ­
g l i  o g lą d a ć  d o  2 w rz e ś n ia  b r .

S P O J R Z E N IE  W  H IS T O R IE

W  W IT R Y N IE  K lu b u  M ię d z y n a r o ­
d o w e j  P r a s y  i  K s ią ż k i  w  S z c z e c in ie  
z n ó w  n o w y  p o k a z . T y m  ra z e m  p o ­
w ó d  d o  m a łe j  w y c ie c z k i  w  h is to r ię  
P o ls k i s ta n o w i p o r t r e to w y  r e l ie f  
a u to rs tw a  s z c z e c iń s k ie j r z e ź b ia r k i  
t r e r t y  W a b is z e w s k ie j,  w y o b ra ż a ją c y  
J a n a  K i l iń s k ie g o  (1760—1819), w a r ­
s z a w s k ie g o  sze w ca , je d n e g o  ze s ła w ­
n y c h  p r z y w ó d c ó w  In s u r e k c j i  W a r ­
s z a w s k ie j z 1794 r o k u .  P ra c ę  tę  w y ­
k o n a ła  a u to r k a  d la  L ic e u m  Z a w o ­
d o w e g o  i  Z a s a d n ic z e j S z k o ły  Z a w o ­
d o w e j  im .  J a n a  K i l iń s k ie g o  p r z y  
u l .  R e w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j 17 a 
w  S z c z e c in ie , g d z ie  w  ś w ię to  s z k o ­
ł y  (20 w rz e ś n ia  b r . )  o d b ę d z ie  s ię  u -  
ro c z y s to ś ć  o d s ło n ię c ia  r z e ź b ia r s k ie ­
go  p o p ie rs ia  p a t r o n a  d łu ta  I .  W a ­
b is z e w s k ie j.  H a l l  s z k o ln y  z d o b ić  bę ­
dą  ta k ż e  r e l ie fo w e  e m b le m a ty  k ie ­
r u n k ó w  n a u k i  z a w o d u , w y k o n a n e  
ró w n ie ż  p rz e z  tę  a u to rk ę .  ( l ip . )

J A N U S Z  P IO T R O W S K I „F lo ra  —  szczęście s p rz y ja  śm ia ­
ły m ”  —  l i to g ra f ia  a u to ra  w ys ta w ia jące g o  a k tu a ln ie  w  K lu b ie  
M P iK  w  Ś w in o u jś c iu .

s ie  In s u r e k c j i  K o ś c iu s z k o w s k ie j.
I W s p ó łcze sn ą  s z w e d z k ą  p o w ie ś c ią  

s e n s a c y jn ą  je s t  „ Z a m k n ię t y  p o k ó j ”  
f a u to rs tw a  S jo w a l l  M a j  i  W a h lo o  
i P e r .  W  „ S e r i i  D z ie ł P is a rz y  S k a n -  
I d y n a w s k łc h ”  u k a z a ła  s ię  o s ta tn io  
I a n to lo g ia  p o e z j i  s z w e d z k ie j „ W  s a lt 
• z w ie r c ia d e ł” , s y iw ie ra ją c a  250 u t w o ­

r ó w  ł§  p o e tó w  z  o s ta tn ie g o  p ię ć ­
d z ie s ię c io le c ia .

Z  c y k lu  „ B ib l i o t e k a  A f o r y s tó w ”  
w y d a n e  z o s ta ły  s e n te n c je  z a c z e rp -

W  K S IĘ G A R N IA C H ...

N A J S Z E R S Z E  g ro n o  c z y te ln ik ó i  
z a p e w n e  z a in te r e s u je  w z n o w ie n ie  
s p o p u la r y z o w a n e j p rz e z  d w ie  s e r ie  
t e le w iz y jn e  p o w ie ś c i I r w in a  S h a w a  
p t .  „P o g o d a  d la  b o g a c z y ” . P r a w d o ­
p o d o b n ie  p o  k o le jn e j  e d y c j i  t e j  
k s ią ż k i  p o z o s ta ło  w  k s ię g a m ia e n  
je d y n ie  w s p o m n ie n ie .

Z  w a ż n y c h  w z n o w ie ń  w a r to  o d n o ­
to w a ć  p o p u la r n e  ( C z y te ln ik ,  B ib l i o ­
te k a  L e k t u r  S z k o ln y c h )  w y d a n ie  
„ D z ia d ó w ”  A d a m a  M ic k ie w ic z a .

Z w o le n n ic y  o p o w ia d a ń  g r o z y  z n a j

G r a b iń s k ie g o .  P o w ie ś ć  h is to r y c z n ą  
( w  w e r s j i  p o p u la r n e j)  r e p re z e n tu ją  
„ P e r e g r y n a c je  z w i lk o ła k ie m ”  J a ­
nu sza  O lc z a k a , u k a z u ją c e  P o ls k ę  w  
e p o ce  s ta n is ła w o w s k ie j o ra z  w  cza -

n ię te  z  b o g a te j k o r e s p o n d e n c ji  1 
u t w o r ó w  M ik o ła ja  G o g o la . P o ja w i ła  
s ię  t r z e c ia  część  t r y lo g i i  G e o rg e ’ a
B id w e l la  n a  te m a t  w a lk  w y z w o le ń ­
c z y c h  w  I r l a n d i i  p t .  „ P o r t r e t  P a t ” .

P IW  w y d a ł  n o w y  to m  w ie r s z y  w y  
b itn e g o  w sp ó łc z e s n e g o  p o e ty  M ie ­
c z y s ła w a  J a s t ru n a  „ P u n k t y  ś w ie ­
cą ce ” .

Z  M te r a tu r y  d z ie c ię c e j w y p a d a  o d ­
n o to w a ć  s u g e s ty w n ie  i lu s t r o w a n ą  
b a ś ń  g a s k o n s k ą  „ K r ó l  K r u k ó w ”  
P a u la  D e ła ru e , p o w ie ś c i B o  C a rp e -  
la n a  „ Ł u k ” , „ R a j ”  o ra z  o p o w ia d a ­
n ie  U rs z u l i  N ie s io ło w s k ie j  „ M o i  
s ą s ie d z i” .

Chwasty mogą być
pożyteczne

PRZEKONALI nas o tym nau­
kowcy z Iństytutu Kształtowania 
Z ie leni SGGW-AR, którzy spene­
trowali traw niki I zieleńce m iej­
skie i naliczyli na nich ponad ty- 
siqc gatunków chwastów. Za in te­
resowali się n im i bow iem nie w 
celu pozbycia się ich z zieleń­
ców. Okazało się —- co potw ier­

dziły badania —  że chwasty speł­
niają ważną ro lę w systemie zie­
leni m iejskiej: wydzielają dużo 
tlenu i pochłaniają dwutlenek wę­
gla, tym  samym oczyszczając po­
wietrze. Chwasty znoszą bez u- 
sżczerbku spaliny, rosną na skażo­
nych glebach, to lerują  wodę za­
nieczyszczoną ściekami. W dodat­
ku nie wymagają p ielęgnacji i 
rosną byle gdzie —  o wyglądają 
malowniczo. Naukowcy nie zale­
cają uprawiania chwastów, ale u- 
ważają, że trzeba je pozostawiać 
na terenach n ie wykorzystanych 
przez ogrodnictwo m iejskie.

P o  d z w o n k u  — d y s k u s j a

Z Jasia — Jan
PR Z Y S Ł O W IE  p o w ia d a : 

„czego się Jaś n ie  nauczy, 
tego Jan  n ie  będzie  u m ia ł” . 

H is to r ia  je d n a k  zna n ie jednego  
sam ouka, k tó r y  w  w ie k u  Jas ia  
się n ie  uczy ł, a w  w ie k u  Jana  
n a w e t b ardzo  dużo u m ia ł. D ziś, 
w  czasach o ś w ia ty  u s ta w iczn e j, 
a także  w  czasach ta k  sza lone­
go postępu  n a u ko w o -te ch n iczn e ­
go, k tó r y  pośredn io  lu b  
bezpośredn io  w c iąga  w  o r­
b itę  każdego c z ło w ie ka , na 
nauczan ie  Jas ia  trze ba  spo jrzeć  
inacze j. Może w reszc ie  w a rto  
p os ta w ić  p y ta n ie : czy Jas ia  m u ­
s im y  n auczyć w szys tk ie go  w  
szko le? To  je s t k u l t u r y  n a ro ­
d o w e j i  ś w ia to w e j, n au k  p rz y ­
rod n iczych , n a u k  m a te m a ty c z ­
n ych  i  fiz y c z n y c h , doskona łoś­
c i „z ło te j rą c z k i” ?

P o w ia d a ją  n ie k tó rz y  pedago­
dzy, że n iew ażn e , eo c z ło w ie k  
w ie , a le ważne, żeby w ie d z ia ł, 
po k tó rą  ks ią żkę  sięgnąć i  na 
k tó re j półce. C zyż n ie  ra c ja ?  
O stateczn ie , chcem y czy n ie  
chcem y, a le  m u s im y  się decy ­
dow a ć na se lekc ję  w ie d z y  faso ­
w a n e j J a s io w i w  szkole. C a łe j 
w ie d z y  w spółczesne j żaden ge­
n iusz  n ie  oga rn ie , a lb o w ie m  nad  
je j  ro z w o je m  p ra c u ją  ju ż  a r­
m ie  b ardzo  tęg ich  g łów . P rz y ­
sp arza ją  te j w ie d z y  k u  d u m ie  
naszego g a tu n k u , a le  k u  z m a rt­
w ie n iu  pedagogów  — i przede  
w s z y s tk im  u czn ió w . D ziś, ja k  się 
da, ju ż  io  g ło w y  d z ie s ię c io la t­
ka  tło czy  się za pom ocą ró ż ­
n ych  pedagog icznych  e k s p e ry ­
m e n tó w  w iedzę  w c z o ra j za re ­
z e rw o w a ną  d la  g im n a z ja lis tó w . 
A lb o  też c i, k tó rz y  n ie  tłoczą  
i  b y w a ją  w ów czas z w a n i k o n ­
s e rw a ty s ta m i, w s te c z n ik a m i, r u ­
ty n ia rz a m i, le n iw c a m i. W  te j sy 
tu a e ji n ie k ie d y  ponad w sze lk ie  
g łosy  w y b ija  się p o s tu la t: p rz y ­
szłość w  w ą s k ie j sp e c ja liz a c ji.

D z iś  Jaś —  ju t ro ,  na p rogu  
X X I  w ie k u , Jan.

C zy  u m ie m y  sobie w y o b ra z ić  
zaw artość  g ło w y  J a n a  w  X X I  
w ie k u ?

„S z ta n d a r M ło d y c h ” , k tó r y  
p rzez  d ług ie  m ies iące  w ió d ł dys­
k u s ję  nad  a bso lw en tem  ro k u  
2000 — też n ie  u zyska ł je d n o ­
znacznej o dpow iedz i. Racze j u - 
ja w n ił  nasze —  n ie k ie d y  n aw e t 
n a iw n e  —  tęskn o ty . P o ja w ił się 
ten  a b so lw e n t ro k u  2000 ja k o  
w z ó r d osko na ły , ja k o  ja kaś  
h y b ry d a  s ta roży tnego  g la d ia to ­
ra  i  współczesnego in te le k tu a ­
lis ty .  Rzeczowo u ją ł te n  w zó r 
p ro f. W in c e n ty  O koń , sk ła d a ją c  
go z cech n a s tę p u ją cych : h u ­
m a n iz m u  soc ja lis tycznego, in te li 
g e n c ji, zdo lnośc i tw ó rc z y c h  i

p ra c o w ito ś c i. Może to  b y ła b y  
n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln a  fo rm u ła ?  
In n i  s z li d a le j.

A  co na  to  szkoła?
Na ra z ie  s to i pod  w ie lo m a  za­

rz u ta m i. N ie ra z  k o m p le tn ie  w y ­
m y ś lo n y m i, bo w ia d om o, że lu ­
b im y  sobie na szko le  u lżyć . D o ­
pad a jąc  wszakże  szko łę  ja koś  
n ik t  n ie  s ta ra  się dostrzec, że 
k a ż d y  d y p lo m  s z k o ln y  łączn ie  
z n a jw y ż s z y m  —  a k a d e m ic k im  
—  to  za led w ie  p rz e p u s tk a  w  
życ ie , to  za led w ie  życ ia  k u rs  
p od s taw o w y , to  ty lk o  p rz e w o d ­
n ik  po życ iu . Racze j w e rb a ln e  
pad a ją  p y ta n ia , w  ja k im  s to p ­
n iu  p raca  s ta w ia  c z ło w ie k o w i 
w y m a g a n ia  dalszego ksz ta łcen ia  
się, w  ja k im  s to p n iu  ta  praca  
zm usza do k o n ty n u o w a n ia  n au ­
k i  lu b  s tu d ió w ?  P rzec ież p raca  
ro z w in ę ła  cz ło w ie ka . P raca  go 
u c z y n iła  ty m , k im  je s t. W ięc  — 
ja k a  w  ty m  p rocesie  je s t ro la  
p racy?

U  nas — to  trzeba  sobie  p o ­
w ie d z ieć  —  p raea  n ie  w szys t­
k ic h  ro z w ija . B ad a n ia  n ad  lo ­
sa m i a bso lw e n tó w  (szkó ł ś re d ­
n ic h  i  w yższych) w s k a z u ją , że 
n ie  do  rza d kośc i n a le ży  k ry ty c z ­
na ocena s tażów  p ra cy , a czę­
sto a b s o lw e n c i n a w e t u c ie k a ją  
od w yu czon e j s p e c ja liz a c ji i 
szu ka ją  szans w rę c z  b y łe  gdzie.

B y w a , że abso lw e n c i szkó ł w y ż ­
szych u k ry w a ją  sw o je  d y p lo m y . 
P rz y c z y n y  tego s tanu  rzeczy 
n ie  zależą od p oz io m u  te c h n ik i,  
a le  od  tego, ja k i  c h a ra k te r  ma 
ta  p ie rw sza  p raca  i  ja k ie  ona 
s tw a rza  p e rs p e k ty w y . C zy ma 
c h a ra k te r  p ra c y  pow ażne j, 
m o ż liw ie  d użym  zakres ie  k o m ­
p e te n c ji, sam odzie lnośc i i  odpo­
w ie d z ia lno śc i?  C zy też ma cha ­
ra k te r  o g ran iczo ny  do p rz y s ło ­
w io w e go  „p rz y n ie ś  —  p o d a j — 
p o z a m ia ta j” ? C z ło w ie k  n ie  do ­
s trze ga ją cy  p e rs p e k ty w  w  sw o ­
je j  p ra c y  n ie  będzie s ię  do­
ksz ta łcać , n ie  będzie  zdobyw ać 
w iedzy . O n  racze j p o s ta w i na 
c h a łtu rę . T o  jasne ja k  słońce.

W  ty m  ro k u  —  trz e c i ro k  
re fo rm y . N ib y  d op ie ro  trze c i, 
a p y ta ń  coraz w ię ce j. Bo c h y ­
ba n ie  m n ie j n iż  u  je j za ran ia , 
k ie d y  m ia ła  ona jeszcze postać 
lu ź n y c h  m y ś li K o m ite tu  E kspe r­
tó w . D laczego? C h yba  w ła śn ie  
d la tego , że ju ż  w ie m y  m n ie j 
w ię c e j, ja k  Jas ia  uczyć, ale 
jeszcze n ie  w ie m y , co m a ten  
Jaś  m ieć  w  g łow ie . W iem y,' że 
m a b yć  o n  c z ło w ie k ie m  g od nym  
p rz e ło m u  ty c h  dw óch  stu lec i. 
Reszta —  ja k  k toś  p o w ie d z ia ł 
—. je s t .m n ó s tw e m  szczegółów. 
Czy je d n a k  szczegółów?

S te fan  K U  R E C K I

Człowiek człowiekowi...

Odruchy nieobojątności
„W C Z O R A J  n a  p rz e je ź d z ie  k o le ­

jo w y m  » d a r z y ł s ię  w y p a d e k . „ F ia t ”  
p o t r ą c i ł  m a tk ę  z d z ie c k ie m . D z ie c ­
k o  p o n io s ło  ś m ie rć  n a  m ie js c u . 
K ie ro w c a  „ F ia t a ”  z b ie g i n a ty c h ­
m ia s t .  S łu ż b a  M O  z a t rz y m a ła  s p ra w  
cę w y p a d k u ,  g d y  d o je ż d ż a ! d o  W a r ­
s z a w y ” .

P O D O B N Y M I in fo r m a c ja m i  w y ­
p e łn io n e  są k r o n ik i  w y p a d k ó w  w  
g a z e ta c h  c a łe j P o ls k i.  K to ś .  k to  
s p o w o d o w a ł ś m ie r ć  lu b  k a le c tw o ,  
u s i ło w a ł  u c ie c  n ie  u d z ie la ją c  o f ie ­
rz e  p o m o c y . O b c ią ż y ł s u m ie n ie  d w u  
k r o t n ie ;  c z y n e m  i  p o s ta w ą  b u d z ą ­
cą  g ro z ę  i  s p rz e c iw  in n y c h .  P r ó ż ­
n o  b y  s z u k a ć  d la  t y c h  lu d z i  u s p r a ­
w ie d l iw ie n ia .  M o ż n a  t y l k o  zad a ć  
p y ta n ie ;  p rz e d  c z y m  ta k  u c ie k a ją ?  
C zeg o  n ie  c h c ą  p r z y ją ć  d o  w ia d o ­
m o ś c i?  C u d z e g o  n ie s z c z ę ś c ia , d o  k tó  
re g o  s ię  p r z y c z y n i l i ,  c z y  k a r y ?  M y ­
ś lę , że k a r y  p rz e d e  w s z y s tk im .

P is z ę  o  ty m ,  p o n ie w a ż  p o d o b n e  
z d a rz e n ia  w p ły w a ją  n a  o g ó ln y  
o b ra z  tz w . z n ie c z u l ic y  s p o łe c z n e j. 
O b o ję tn o ś ć  na  lo s  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  
u m ie r a  w  s ą s ie d n im  m ie s z k a n iu ,  na  
k r z y w d ę  k o ie g i  w  p r a c y  i  p e te n ta , 
k t ó r y  d a r e m n ie  p ro s i o  coś  p r z y  
o k ie n k u ,  a w y s ta r c z y  p rz e c ie ż  to  
o k ie n k o  z a t rz a s n ą ć , a b y  m ie ć  z n im  
i  je g o  p r o b le m a m i ś w ię ty  s p o k ó j,  
t o  w s z y s tk o  p lu s  z w y k ła  n le g rz e c z -  
n o ść  n a  eo  d z ie ń , le k c e w a ż e n ie  in ­
n y c h  s tw a r z a ją  k l im a t  s p o łe c z n y ,

Kosiarze obok kombajnów

R O L N IC Y  z tro s k ą  p a trz ą  w  
n iebo. B o  je ś li n ie  łe je  —  to  
pada. Je ś li n ie  pada —  to  p rz y  
n a jm n ie j m ży . Jakże  w ię c  w  
ty c h  w a ru n k a c h  p ro w a d z ić  ż n i­
wa? J a k  na  ro z m ię k łe  od de­
szczu po la  k ie ro w a ć  k o m b a jn y  
lu b  c ią g n ik i,  je ś li w  w ie lu  
m ie jsca ch  k o n ie  n ie  m ogą w y ­
c iągnąć k o p y t  z ro z m ię k łe j z ie ­
m i?

W ie le  też je s t w ś ród  m iesz­
k a ń c ó w  w s i n ie p o k o ju . O czy 
ro ln ik ó w  sk ie ro w a ne  są na 
m ias to . M im o  n a s tro ju  z a tro ­
skanego o czek iw an ia , m im o  
n ie s p rz y ja ją c e j pogody w y k o ­
rz y s tu je  się każdą  c h w ilę . Ż n i­
w a  d la  lu d z i w s i są podsum o­

w a n ie m  ca ło roczn e j p ra cy , ze­
b rane  z ia rn o  —  p ra w d z iw ą  
św ię tośc ią .

N A  P O L A C H  d o c h o d z i d o  scen , 
k t ó r y c h  n ie  w id z ie l iś m y  p r z y n a j­
m n ie j  od  la t  15. T u  i  ó w d z ie  c h w y ­
c o n o  za k o s y .  W  R o ln ic z e j S p ó ł­
d z ie ln i  P r o d u k c y jn e j  w  W o ło w c u  na  
je d n y m  p o lu  p r a c o w a ły  w  m in io n ą  
n ie d z ie lę  d w a  k o m b a jn y  i . . .  s z e śc iu  
k o s ia rz y .  C i o s ta tn i  w y k a s z a l i  zbo że  
ro s n ą c e  w  d o łk a c h  i  na  z b o c z a c h , 
k t ó r e  w ie l k i  „ B iz o n ”  m u s i o m in ą ć . 
C e n n y  je s t  d z is ia j  k a ż d y  k ło s ,  c e n n e  
k a ż d e  z ia r n o ,  z  k tó r e g o  m o ż n a  b ę ­
d z ie  z r o b ić  m ą k ę  n a  c h le b  z te g o ­
ro c z n e g o  z b io ru .

W o je w ó d z k i  s z ta b  ż n iw n y  o ce n ia , 
że  d o  d z iś  s k o s z o n o  o k o ło  45 p r o ­
c e n t  z a s ie w ó w  zbó ż . R o ln ic y  in d y ­
w id u a ln i  w y p r z e d z i l i  n ie c o  w  te j  
p r a c y  p r a c o w n ik ó w  s e k to r a  u sp o ­
łe c z n io n e g o . W ię k s z o ś ć  ty c h  p ie r w ­
s z y c h  b o w ie m  z d e c y d o w a ła  s ię  na

d w u fa z o w y  z b ió r .  N a jp ie r w  k o s i s ię  
zbo że , w ią ż e  s n o p k i,  a p o te m  u s ta ­
w ia  n a  p o lu  s z ty g i.  D o p ie r o  g d y  
z ia r n o  p rz e s c h n ie , ro z p o c z y n a ją  s ię  
o m ła t y .  S p ó łd z ie lc y  i  P G R -o w c y  
n a to m ia s t  s ta ra ją  s ię  n a ty c h m ia s t ,  
p o  s k o s z e n iu  ż y ta , ję c z m ie n ia  i  
p s z e n ic y  o s w o b o d z ić  ś c ie rn is k o . M a ­
ją  d w a  c e le  n a  w z g lę d z ie : n a ty c h ­
m ia s to w e  s c h o w a n ie  d o  s to d ó ł s ło ­
m y ,  k tó r a  m o ż e  s łu ż y ć  ja k o  c e n n a  
pa sza  d la  in w e n ta rz a ,  a p o n a d to  
c h c ą  ja k  n a js z y b c ie j p r z y s tą p ić  d o  
z a b ie g ó w  p ie lę g n a c y jn y c h ,  b y  d o ­
b rz e  p r z y g o to w a ć  z ie m ię  p o d  p lo n y  
p rz y s z łe g o  r o k u .

Z m n ie js z y ła  s ię  o s ta tn ie  i lo ś ć  
a w a r i i  k o m b a jn ó w , c h o ć  — n ie s te ­
t y  — n a d a l lo tn e  e k ip y  n a p ra w c z e  
m a ją  p e łn e  rę c e  p r a c y . N a le ż y  to  
c h y b a  p rz y p is a ć  te m u , że w a r u n k i  
a tm o s fe ry c z n e  n ie  z e z w a la ją  „ B iz o ­
n o m ”  p e łn y m  f r o n te m  p r z y s tą p ić  d o  
p r a c y .  Z b o ż a  są w c ią ż  z b y t  w i lg o t ­
ne . W ie le  t y c h  ż n iw n y c h  a g re g a tó w  
s to i  w ię c  w  o c z e k iw a n iu  n a  p o g o ­
dę .

D o b rz e  s p is u ją  s ię  p r a c o w n ic y  
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  Z b o ż o w y c n . 
W e  w s z y s tk ic h  p u n k ta c h  s k u p u  
t r w a  n ie p r z e r w a n a  p ra c a  p r z y  o d ­
b io rz e  z ia r n a  o d  r o ln ik ó w .  N ig d z ie  
n ie  tw o r z ą  s ię  z b y t  d łu g ie  k o le j k i ,  
a le  w ie lu  g o s p o d a rz y  in d y w id u a l ­
n y c h , s p ó łd z ie lc ó w  i  P G R -o w c ó w  
p r a g n ie  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  d o s ta w  
w y s u s z y ć  te g o ro c z n e  z b io r y .  D o  te ­
g o  c e lu  w y k o r z y s tu je  s ię . k a ż d y  
w o ln y  m a g a z y n , s to d o łę  c z y  s p i­
c h le rz ,  a n ie rz a d k o  n a w e t  p o m ie s z ­
c z e n ia  ś w ie t l i c y  c z y  k lu b ó w .

W s z y s tk ie  s ta n o w is k a  p r z y g o to w a ­
n e  są ju ż  p o d  z a s ie w  rz e p a k u . N ie ­
s te ty ,  p ra c e  te  w  m in io n y  p o n ie ­
d z ia łe k  z a a w a n s o w a n e  b y ły  d o p ie ro  
w  p o ło w ie . P o g o d a  u n ie m o ż l iw i ła  
b o w ie m  w p r o w a d z e n ie  c ię ż k ic h  m a ­
s z y n  n a  w ie le  p ó l.  T y m c z a s e m  .p rze d  
d w o m a  d n ia m i u p ły n ą ł  w ła ś n ie  o p ­
t y m a ln y  t e r m in  s ie w u  t e j  r o ś l in y  
o le is te j .  t

N a u k o w c y  |  p r a k t y ć y  tw ie r d z ą  
je d n a k ,  że p rz e z  n a jb l iż s z e  10 d n i,  
t^ .  d o  5 w rz e ś n ia , m o ż n a  b ę d z ie  
s ia ć  n a  Z ie m i S z c z e c iń s k ie j rz e p a k . 
J e ś li je s ie ń  n ie  o k a ż e  s ię  z b y t  c h łó d  
n a  i  s ło tn a ,  o b n iż k a  p lo n ó w  s p o w o ­
d o w a n a  ty m  s p ó ź n ie n ie m  o k a ż e  s ię  
n ie z n a c z n a . T rz e b a  je d n a k  z d a ć  so ­
b ie  s p ra w ę  z  f a k tu ,  że d z is ia j ro tę  
o d g r y w a  ju ż  k a ż d y  d z ie ń  i  k a ż d a  
g o d z in a . Im  s z y b c ie j z a s ie je m y  tę  
ro ś l in ę , t y m  w ię k s z ą  b ę d z ie m y  m ie ­
l i  szansę n a  b o g a ty  u r o d z a j.

W  o g ó le  czas ju ż  n a jw y ż s z y  p o ­
m y ś le ć  p o w a ż n ie  o s ie w a c h  zbó ż  
o z im y c h . N a jd o g o d n ie js z e  t e r m in y  
a g ro te c h n ic z n e  ty c h  p ra c  z b l iż a ją  
s ię  s z y b k im i k r o k a m i .  O k o ło  80 p r o  
c e n t n a s io n  ż y ta  z n a jd u je  s ię  u  
r o ln ik ó w ,  w z g lę d n ie  p la c ó w k a c h  
C e n t r a l i  N a s ie n n e j.  N ie  z a b r a k n ie  
n a  p e w n o  ję c z m ie n ia . Z  p sze n icą  
w y p a d n ie  n a m  je szcze  t r o c h ę  po cze  
k a ć , d o  c h w i l i  g d y  g o s p o d a rs tw a  
S z c z e c iń s k ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  H o ­
d o w l i  R o ś l in  i  N a s ie n n ic tw a  z a k o ń ­
czą  ż n iw a . N ie  je s t  to  na  szczęśc ie  
s p ra w a  n a jp i ln ie js z a ,  g d y ż  m a m y  z 
ty m  czas d o  k o ń c a  w rz e ś n ia . T rz e b a  
te ż  d o d a ć , że w  z a sa d z ie  G m in n e  
S p ó łd z ie ln ię  „S a m o p o m o c y  C h ło p ­

s k ie j ”  d y s p o n u ją  o b e c n ie  z a p a s a m i 
n a w o z ó w  m in e r a ln y c h  n ie z b ę d n y c h  
d o  p r a c  s ie w n y c h .

J a k  ju ż  w ie lo k r o t n ie  in fo r m o w a ­
l iś m y ,  t r w a  ta k ż e  z b ió r  t r a w .  S p e ­
c ja l iś c i  o c e n ia ją ,  że  d o ty c h c z a s  
p rz e p ro w a d z o n o  d r u g i  p o k o s  n a  o -  
k o ło  50 p r o c e n ta c h  a re a łu  t r w a ły c h  
u ż y t k ó w  z ie lo n y c h . W  w ie lu  r e jo ­
n a c h  w o je w ó d z tw a ,  ta m  g d z ie  p o ­
z w o l i ła  p o g o d a , ro z p o c z ę to  n a w e t 
t r z e c ie  k o s z e n ie  t r a w y .  N ie  tr z e b a

c h y b a  n ik o m u  p rz y p o m in a ć ,  ja k ą  
r o lę  w g o s p o d a rc e  s z c z e c iń s k ie j ’ w s i 
o d g r y w a  ta  „ z ie lo n a  k a m p a n ia ” . O d  
n ie j  b o w ie m  z a le ż y  i lo ś ć  w a r to ś c io ­
w y c h  pa sz  o b ję to ś c io w y c h  d la  i n ­
w e n ta rz a . A  z a te m  — p o d a ż  m ię sa  
i  m le k a  n a  nasze  s to ły .

S Z C Z E C IŃ S K A  w ieś p rzeży­
wa n a p ra w d ę  g o rący  okres. 
W y k o rz y s tu je  się tu  każdą

c h w ilę  pogody, każdą  p rz e rw ę  
p om ięd zy  je d n y m  a  d ru g im  
deszczem, b y  w y k o n a ć  p iln e  
p ra ce  po łow ę . N ik t  n ie  ża łu je  
s ił i  e n e rg ii, n ik t  n ie  ża łu je  
r ą k  i  tru d u . S ta w k a  je s t w ie l­
ka : tegoroczne  z b io ry  i  p rz y g o ­
to w a n ie  u ro d z a ju  na  ro k  p rz y ­
sz ły . (ten )

Na zdjęciu: pracę przerywa się iylko na posiłek i naprawę uszkodzonej maszyny.

w  k t ó r y m  n ie o d łą c z n y m  to w a r z y ­
szem  ż y c ia  s ta je  s ię  lę k .  Z w ła szcza  
w  m ia s ta c h  lu d z ie  c z u ją  s ię  z a g ro ­
ż e n i, s a m o tn i i  w y o b c o w a n i.

I  n ie  p rz e z  p r z e k o r ę  w o b e c  f a k ­
tó w  —  n ie s te ty  d o b rz e  k a ż d e m u  
z n a n y c h  — a n i  p rz e z  z n u d z e n ie  l i ­
t e r a tu r ą ,  bo w s z y s c y  d z iś  na  ś w ię ­
c ie  p iszą  o s a m o tn o ś c i i  a l ie n a c j i  
c z ło w ie k a ,  c h c ia łb y m  z w ró c ić  u w a ­
gę r ó w n ie ż  na  in n e  o b l ic z e  z w y k łe ­
go  p rz e c h o d n ia .

L u d z i  p r z y je ż d ż a ją c y c h  z Z a c h o ­
d u  d o  P o ls k i n a jb a rd z ie j  z a c h w y ­
c a ją  w ła ś n ie  te  p o w ie r z c h o w n ie  
p rz e z  n ic h  o b s e rw o w a n e  s to s u n k i 
m ię d z y lu d z k ie  — se rd e c z n o ś ć , z a in ­
te re s o w a n ie  d la  c z ło w ie k a !  T o  w ła ś  
n \e , n a  c o  m y  c ią g le  n a rz e k a m y . 
G w o l i  w y ja ś n ie n ia  — o s o b iś c ie  o d ­
b y w a m  p rz e d e  w s z y s tk im  w y c ie c z k i  
p o  P o ls c e  i  d r a ż n i m n ie  n ie z m ie n ­
n ie  n a sze  ro d z im e  c h a m s tw o . N ie  
m ie s z k a ła m  n ig d y  d łu ż e j  po za  k r a ­
je m  i  m o je  s p o jrz e n ie  na  s p ra w ę  
w  n a jm n ie js z y m  n a w e t  s to p n iu  n ie  
je s t  z a g ra n ic z n e . J e s t s w o js k ie ,  z n a d  
W is ły .  P rz y ta c z a m  te ż  w y p o w ie d z i 
c u d z o z ie m c ó w  n ie  d la te g o , a b y  s ię  
n a  n ic h  p o w o ły w a ć , bo  o n i  n ie  w ie  
d zą , j a k  t u  je s t ,  a le  po  to  ra c z e j,  
b y  s ię  o d w o ła ć  d o  i c h  w ra ż e ń , 
k tó r e  m im o  że  p o w ie rz c h o w n e , 
z m ą c o n e  n ie ś w ia d o m o ś c ią  t u r y s t y ,  
w c a le  je d n a k  n ie  są t a k ie  n ie z a s a d ­
n e . O tó ż  i  m o je  s p o jrz e n ie  — p rz e ­
c h o d n ia ,  c z ło w ie k a  z  t łu m u ,  k t ó r y  
j a k  w s z y s c y  je s t  b e z u s ta n n ie  n a r a ­
ż o n y  n a  p o p y c h a n ie , n a d e p ty w a -  
n ie ,  p r z e k l in a n ie  1 w y rz u c a n ie ,  je s t  
ta k ie ;  w  P o ls c e  c z ło w ie k  n ie  u m rz e  
n ie z a u w a ż a ln y  na  u l ic y .

IL E K R O Ć  z d a rz a ło  m i s ię  z a in te r e ­
s o w a ć  p i ja k ie m ,  k t ó r y  le ż a ł w  za ­
s p ie  ś n ie g u  i  Is tn ia ło  p o d e jrz e n ie , 
że z a m a rz n ie , zaw sze  o b o k  z n a j­
d o w a ł  s ię  k to ś ,  k t o  j u ż  w ła ś n ie  za­
te le fo n o w a ł  po  p o g o to w ie  lu b  na  
m i l ic ję .  N ie d a w n o  id ą c  u l ic ą  za­
u w a ż y ła m  g r u p k ę  lu d z i  s to ją c y c h  
o b o k  le ż ą c e g o  na  c h o d n ik u  c z ło w ie ­
k a . — Z n ó w  p i ja k  n a tu r a ln ie  —  p o ­
m y ś la ła m  ze z ło ś c ią . D o s tr z e g ła m  
je d n a k  n ie ty p o w e  w  ta k ic h  o k o l ic z  
n o ś c ia c h  z a c h o w a n ie  lu d z i ,  k t ó r z y  
s ię  n a d  n im  p o c h y la l i ,  coś m u  t ł u  
m a c z y l i .  L e ż ą c y  na  c h o d n ik u  m ia ł  
a ta k  p a d a c z k i.  P rz e c h o d n ie  w e z w a ­
l i  p o g o to w ie  i  c z e k a l i  o b o k  c h o ­
re g o , aż p rz y je d z le .  P o m y ś la ła m  
so b ie , że n ie  je s t  z  n a m i je szcze  
t a k  n a jg o rz e j.

Ż a ło s n e  t o  p o c ie sze n ia ?  P o s z u k i­
w a n ia  c z ło w ie k a  n a  p u s ty n i  b ą d ź  
ła g o d n y c h  z w ie r z ą t  w  d ż u n g li?  N ie . 
n ie  p o  to  o  ty m  p iszę . I  n ie  d la te ­
g o , a b y  z ró w n o w a ż y ć  w  n a s z e j w y  
o b r a ź n i c z y m ś  m iły m  i  p r z y je m ­
n y m  o b s z a r  lę k u .  N ie  p o  to  r ó w ­
n ie ż , a b y  s ię  z a c h w y c ić ,  że ta c y  
je s te ś m y  d o b rz y . R a c z e j p o  to .  a b y  
w y łu s k a ć  z n a s z e j p o w s z e d n o ś c i to .  
co  w s k a z u je  na p o tr z e b ę  d o b ro c i.  
P o tr z e b ę  tk w ią c ą  p rz e c ie ż  w  lu ­
d z ia c h .

R a to w a n ie  k o g o ś  na  u l i c y  —  to  
o d r u c h .  O d ru c h  n ie o b o je tn o ś c i.  
O s ta te c z n ie  lu d z ie  z rz a d k a  s p a ­
c e r u ją  p o  u l ic y ,  na  o g ó ł id ą  p o  coś. 
d o  k o g o ś . S p ieszą s ię . P rz y s ta n ą ć , 
z a p y ta ć , p o m ó c  k o m u ś  — to  s t r a c ić  
czas. W a ż n e  w ię c , że z a w sze  z n a j­
d z ie  s ie  k i l k u  t a k ic h ,  k tó r z y  n ie  
o rz e p ro w a d z ą  w  t v m  m o m e n c ie  
k a lk u la c j i .

Anna JAGLIŃSKA

DICK FRANCIS

Przełożyła Aniela Tomaszek
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A dam s (w e d łu g  m o je j n ie fa c h o w e j o p in i i)  ma oso­
bowość p sycho pa ty , dp re a liz a c ji w ła s n y c h  ce lów  i  
p rz y je m n o ś c i zm ierza  n ie  zw raca ją c  n a jm n ie js z e j 
u w a g i na in n y c h  lu d z i, n ie n ie p o k o ją c  się ró w n ie ż , 
ja k ie  z tego w y n ik n ą  ko nse kw e nc je  d la  n iego sam e­
go. Jego in te lig e n c ja  w y d a je  się być  p o w y ż e j p rz e c ię t­
n e j, to te ż  on w y d a je  polecenia. Sądzę, że psychopaci 
b y w a ją  często n a p a s tliw y m i oszustam i, może dobrze  
b y ło b y  p rz y jrz e ć  się w cześnie jszem u ż y c iu  Adam sa.

H u m b e r, choć zd o m in o w a n y  przez A dam sa , n ie jes t 
c a łk ie m  n ieo d po w ie d z ia lny . Zawsze je s t z im n y , i  opa ­
now any. N ig d y  n ie  w id z ia łe m , żeby b y ł n a p ra w d ę  
z ły  (g n iew em  p os ługu je  się ja k  b ro n ią ), a w szystko  
eo ro b i, w y d a je  się być p rzem yś lane  i w y k a lk u lo w a -  
ne. A dam s może b yć  p sych iczn ie  n ie n o rm a ln y , H u m ­
ber n a to m ia s t w y d a je  się być  p o ‘ p ro s tu  n iegodz iw y. 
Jego re la ty w n e  zd row ie  psych iczne  może dz ia łać  ha­
m u jąco  na A dam sa, i  być  może n ie  p o z w o liło  na w y ­
k ry c ie  ic h  d z ia ła ln o śc i do te j p o ry .

Ju d  W ilson  i  Cass, p e łn ią cy  f im k c je  ko n iu szych  w  
s ta jn i,  są w p lą ta n i w  sp raw ę, a le je d y n ie  ja k o  p ła tn i 
p o d w ła d n i. Żaden : n ic h  n ie  w y k o n u je  w  s ta jn i ty lu  
p ra c , i le  w y n ik a ło b y  n o rm a ln ie  z zakresu  o bo w ią z­
k ó w , są je d n a k  dobrze  p ła tn i.  O b a j m a ją  duże sam o­
chody, za led w ie  roczne.

P la n  A dam sa  i  H u m b era  o p a rty  je s t na fa k c ie , że 
k o n ie  uczą się p rzez k o ja rz e n ie  i  łączą  d ź w ię k i z to y -  
d a rz e n ia m i P odobnie  ja j t  psy P aw io w a , k tó re  z ja w ią  
się na odg łos d zw on ka , p on iew aż z o s ta ły  nauczone, 
że oznacza to  czas k a rm ie n ia , k o n ie  s łysząc d ź w ię k i 
w ózka  w  s ta jn i w iedzą doskona le , ze nad jeżdża  ic h  
jedzenie .

Je że li k o ń  p rz y z w y c z a jo n y  je s t, że pew ne konsek­
w enc je  n as tępu ją  b lisko  po p ew n ych  dźw ię kach , a u to ­
m a tyczn ie  oczeku je  ty c h  k o n se k io e n c ji, k ie d y  ty lk o  
u s łyszy  d ź w ię k i. Reaguje  na d ź w ię k  a n ty c y p u ją c  to , 
co m a  nastąp ić .

Jeże li p o d s ta w i się coś p rzeraża jącego  —  na p rz y ­
k ła d  je ż e li odgłos w ózka  w  s ta jn i będzie zawsze po ­
p rzedza j b ic ie , a n ie  jedzen ie , ko ń  w k ró tc e  zacznie  
bać s ię  tego odg łosu, ze w zg lę du  na idące za n im  
konsekw encje .

________________________  1 9 4  ------------------------------------- ---

W łaśn ie  s tra ch  b y ł s ty m u la n te m  u ż y ty m  przez  
A dam sa i  H u m b era . S tan  k o n i po z w y c ię s tw ie  —  
b łędne, rozb iegane  oczy, pocenie  się  —  w ska zu jący  
n a jw y ra ź n ie j na podan ie  dop in gu , w y n ik a ł z tego, że 
b y ły  one przerażone.

S tra c h  pobudza g ru c z o ły  w y d z ie la ją ce  adren a linę , 
k tó ra  p rze p e łn ia  k rw io b ie g , a ja k  panom  zapewne  
w ia d om o, d z ia ła n ie  n a d w y ż k i a d re n a lin y  u w a ln ia  
w ię kszą  ilo ś ć  e n e rg ii n iezb ę dn e j do  s p ro s ta n ia  s y tu ­
a c ji,  a lb o  przez w a lk ę  a lbo  przez ucieczkę. W  ty m  
p rz y p a d k u  ucieczkę. Z  n a jw ię k s z ą  szybkością , w  ca ł­
k o w ite j pan ice.

R a p o rty  la b o ra to ry jn e  s tw ie rd z a ją  w  p ró b ka ch  p o ­
b ra n y c h  od w sz y s tk ic h  je de n astu  k o n i w yso ką  z a w a r­
tość a d re n a lin y , co n ie  znaczy ło  n ic , ja k o  że ko n ie  
bardzo  ró żn ią  się m ięd zy  sobą i  n ie k tó re  zawsze w y ­
tw a rz a ją  znaczn ie  w ię c e j a d re n a lin y . W yd a je  m i się 
je d n a k , że w  te j s y tu a c ji is to tn y  je s t fa k t ,  że u  w szy ­
s tk ic h  je denastu  k o n i s tw ie rd zon o  w yższą  od p rze ­
c ię tn e j zaw artość  a d re n a lin y .

S tra c h  w y w o ły w a ł w y s o k i d ź w ię k  ta k  zw anego c i­
chego g w iz d k a  używ anego  zazw ycza j do tre sow an ia  
psów. K o n ie  słyszą go dobrze  choć d la  lu d z k ic h  uszu  
je s t to  d ź w ię k  p ra w ie  n ies łysza ln y , d la tego  g w izd ek  
ten  je s t id e a ln y , ja k o  że b a rd z ie j a g re s y w n y  d źw ię k  
(na p rz y k ła d  g w izd ek  p i łk a rs k i)  zo s ta łb y  przez w s z y ­
s tk ic h  dosłyszany. H u m b e r trz y m a  ta k i g w iz d e k  w  
b a rk u  szoojego B en tleya .

N ie  w ie m  jeszcze z ca łą  pew nością  czym  Ada.ms 
i H u m b e r s traszą k o n ie , m ogę się je d n a k  tego d o m y ­
ślać.

Przez d w a  tyg o d n ie  za jm o w a łe m  się ko n ie m  zna ­
n y m  w  s ta jn i ja k o  M ic k e y  (za re je s trow an a  nazw a  
S ta r la m p ), k tó r y  p rzeszedł przez odp ow ie dn ie  ćw icze ­
n ia. W  p rz y p a d k u  M ic k e y a  zakończy ło  się to  k lęską. 
Po trz y d n io w e j n ieobecności p o w ró c i ł do s ta jn i z o t ­
w a r ty m i ra n a m i na p rze dn ich  nogach i w  zu pe łn ym  
ro zp rzęże n iu  u m y s ło w y m .

K on iu szy  w y ja ś n ił,  że ra n y  na nogach ko n ia  są w y ­
n ik ie m  p rz y k ła d a n ia  w iz y k a to r ii.  Jednak żadnej pa ­
s ty  tego ty p u  n ie  by ło  w id a ć , i  m o im  zd an ie m  b y ły  
to  z w y k łe  opa rzen ia  poczyn ione  przez o tw a r ty  p ło ­
m ień. K on ie  n a jb a rd z ie j ze w szys tk iego  b o ją  się 
ogn ia , i  w y d a je  m i się p raw dopodobne, że w łaśn ie  
s tra c h  p rzed  pop a rzen ie m  p o łą c z y li A dam s i  H u m b er 
z d ź w ię k ie m  g w izd ka .

łedn ./
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D z i ś  n a  b o i s k a c h  e k s t r a k l a s y

Trzecia konfrontacja 
w sezonie 1

D Z IŚ  na b o iskach  e k s tra k la s y  k o le jn a , trz e c ia  se ria  m i­
s trz o w s k ic h  spo tkań . Po d o tych czaso w ych  g rach  p ry m  w ta ­
b e li w io d ą  zespo ły  ch o rzow sk ieg o  R uchu i G ó rn ik a  Zabrze, 
k tó re  z g ro m a d z iły  po 4 p k t.  T u z  za n im i:  W idze w  Łódź i s to ­
łeczna  L eg ia , k tó re  tn a ją  na sw o im  ko nc ie  o 1 p u n k t m n ie j.

P R O G R A M  dz is ie jsze j k o le j­
k i  p rz e w id u je  następu jące  m e ­
cze: W is ły  z Z ag łęb iem , Ruchu  
z Lechem , M o to ru  z O drą , W i­
dzewa- z A rk ą , B a łty k u  z Ł K S , 
L e g ii ze S ta lą , Z a w iszy  z G ó r­
n ik ie m  i  S zom b ie re k  ze Ś lą ­
sk iem . W  z w ią z k u  z ty m , ' iż  
d ru ż y n y  o tw ie ra ją c e  tabe lę  
g ra ją  ze s ła bszym i a k tu a ln ie  
zespo łam i (z a jm u ją c y m i dalsze 
lo k a ty )  na p la n  p ie rw s z y  w  te j 
s e r ii p o je d y n k ó w  w ysu w a  się 
chyba  m ecz c z w a rte j w  k la s y ­
f ik a c j i  L e g ii z m ie le cką  S ta lą , 
k tó ra  w  te j c h w il i  za jm u je  *> 
p ozyc ję , m a ją c  o d w a  p u n k ty  
m n ie j od lid e ró w : R u chu  i 
G ó rn ik a . D o d a jm y , że p iłk a rz e  
z C h orzow a  są także , po dw óch  
k o le jk a c h , na czele k la s y f ik a ­
c j i  „ L ig i  ' s ta d io n ó w ” , dz ie ląc  
n a jw yższą  lo k a tę  z p ozn ań sk im  
Lechem . Oba k lu b y  m a ją  po 
54 p u n k ty . N a s tęp ny  /w  k la s y ­
f ik a c j i  je s t w ro c ła w s k i Ś ląsk 
—  52 p k t.

W  7 sp o tk a n ia c h  m in io n e j 
k o le jk i p ad ło  za led w ie  13 b ra ­
m ek. a mecze te na w sz y s tk ic h  
s tad io na ch  o g ląda ło  55 tys , w i ­
dzów . T ru d n o  się te m u  d z iw ić  
sko ro  z p iłk a rs k ic h  b o is k  w ie  
je  nudą  i d o m in u je  „ l ig o w a  
m łó c k a ”  —  n ie  ma w ię c  b ra ­
m e k i spada za in te re sow an ie  
fu tb o le m  w  ta k im  w y d a n iu .

Poza s to łeczną L eg ią , pozo­
sta łe  nasze e k spo rto w e  „ je d e ­
n a s tk i” : S z o m b ie rk i, Ś ląsk, W i­
dzew , k tó re  n ieb a w e m  czeka ją  
sp o tka n ia  w  e u ro p e js k ic h  pu 
charach , d os to sow a ły  się n ie ­
s te ty  w  m in io n e j s e r ii 'do  ogó l- 
n o lig o w e j, s ła be j p rzec ię tnośc i.

Przed lekkoatletycznymi IIP

Pawłowicz i Spychalski 
faworytami Budowlanych

W. Cichoń 
trzeci w Grodkowie
B U S K O  60 z a w o d n ik ó w  s ta r to w a ­

ło  w  o g ó ln o p o ls k ic h  z a w o d a c h  m o -  
to c ro s s o w y c h .  k tó r e  o d b y ły  s ię  w  
G r o d k o w ie  k o ło  O p o la . W  im p r e ­
z ie  t e j  d o b rz e  z a p re z e n to w a ł s ię  
W a ld e m a r  C ic h o ń  z K lu b u  M o to ro ­
w e g o  S z c z e c in . K a s z  re p re z e n ta n t  
w  k la s ie  125 e c m  z a ją ł t r z e c ie  m ie l ­
ące, u le g a ją c  je d y n ie  A n d r z e jo w i  
S tu d z iń s k ie m u  { S to m i l  O ls z ty n )  i 
G e ra rd o w i G o rg o s ż o w i ( K M  C ie ­
s z y n ) .  N a s tę p n y m i z a w o d a m i. vr 
k t ó r y c h  w e z m ą  u d z ia ł  s z c z e c iń s c y  
m o to e ro s s o w c y  je s t  V I  e l im in a c ja  

. d o  m is t rz o s tw ' P o ls k i.  Im p re z a  ta  
o d b ę d z ie  s ie  14 w rz e ś n ia  w  N o w o ­
g a rd z ie  z u d z ia łe m  re p re z e n ta n tó w  
i 9 k lu b ó w . (* )

Parada gwiazd
królowej sportów 

w Tokio
20 W R Z E Ś N IA  b r . w  T o k io  o d b ę ­

d z ie  s ię  m it y n g  le k k o a t le ty c z n y  z 
u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  o ś m iu  k r a jń w  

' —  F in la n d i i ,  P o ls k i.  R F N , U S A , W . 
B r y t a n i i ,  W io c h . Z S R R  i  J a p o n ii .  
Z a w o d y  s ta n ą - s ię  s w o is tą  p a ra d ą  

! le k k o a t le ty c z n y c h  g w ia z d . W  T o k io  
‘ z a p o w ie d z ie l i  s w ó j s ta r t  re k o rd z i 
ś w ia ta ,  t r iu m f a t o r z y  M osk iew s fc  
O l im p ia d y .  W  e k ip ie  r a d z ie c k ie j  a w i ­
z o w a n y  je s t  u d z ia ł  L u d m i ły  K o n d r a -  
t ie w e j ,  T a t ia n y  K a z a n k in y .  J u r i j *

. S e d y c h a , J a a k a  U u d m a e  i W ik to r *
I M a n k in a .  M a ją  w y s tą p ić  le k k o a t le ć  
- w ło s c y  — P ie t r o  M e n n e a  i S a ra  Si-

!ua eo n i. W  d r u ż y n ie  a m e ry k a ń s k ie j  
z a p o w ie d z ie l i  s w ó j s ta r t  E d  M oses, 
M a e  W ilk in s ,  L a r r y  M a r ie k s ,  B o n  
-Paige, R F N  H a ra ld  S c h m id , K a r l -  
H a n s  R ie h n , D ie tm a r  M o e g e n b u rg , 

iW .  B r y t a n i i  S e b a s t ia n  C oe , S te ­
v e  O v e tt ,  A l la n  W e lls .

N ie  b y ł to  chyba  ta k ty c z n y  
c h w y t w  s tosu n ku  do  z a g ra n i­
czn ych  r y w a li ,  lecz e fe k t  a k tu ­
a ln e j fo rm y  naszych d ru żyn ...

P iłk a rs k a  k a ru z e la  je s t jesz­
cze w  fa z ie  ro z k rę c a n ia  się, nie 
t ra c im y  w ię c  n adz ie i, że być 
m oże d z is ie jsza  ja k  i  następne 
k o n fro n ta c je  na bo iska ch  I  l ig i 
będą ciekaw sze, będzie  w  n ic h  
w ię c e j d o b re j p i łk i ,  a m n ie j 
k o p a n in y  i n ie  przynoszącego 
e fe k tó w  b iegania .., (jg )

W  P IĄ T E K  rozpoczną się w  
Ł o d z i le kko a tle tyczn e , m is trz o ­
s tw a  P o ls k i se n io ró w , w  k tó ­
ry c h  w eźm ie  u d z ia ł. 15 re p re ­
ze n ta n tó w  B u d o w la n y c h  Szcze­
c in  Z a w o d n ic y  c i w y p e łn il i m i­
n im a  us ta lone  przez P o lsk i 
Z w ią z e k  L e k k ie j A t le ty k i.  T a k  
w ię c  na s tad io n ie  A Z S  w  Ł od z i 
w y s tą p ią : K O B IE T Y  —- M a rio la  
W itc z a k  —  100 m , M a r io la  L e - 
szak —  400 m  p.p ł., Ja n in a  W a- 
w rz a k  —  s ie dm io bó j i rz u t osz­
czepem, A n ie la  T w a ro w s k a  — 
800 m , sz ta fe ta  4X100 m  —  M a ­
r io la  W itcza k , A nn a  Suszko, 
U rszu la  F ra n k ó w , Izab e la  M a ­
łe cka ; M Ę Ż C Z Y Ź N I —  Jan  P a­
w ło w ic z  —  400 m , W o jc iech

U pucharowych rywali
D O  P IE R W S Z Y C H  s p o tk a ń  I  r u n ­

d y  e u r o p e js k ic h  p u c h a ró w  p i ł k a r ­
s k ic h  (17 w rz e ś n ia )  p o z o s ta ło  je s z ­
cze t r z y  ty g o d n ie ,  a le  ju ż  te ra z  k i ­
b ic e  b a c z n ie  o b s e rw u ją  g rę  i  fo rm ę  
na szych , p u c h a r o w y c h  r e p re z e n ta n ­
tó w  o r a z  i c h  p r z e c iw n ik ó w .  O  p o l­
s k ic h  z e s p o ła c h : S z o m b ie rk a c h , L e ­
g i i .  W id z e w ie  i  Ś lą s k u  w ie m y  p r a ­
w ie  w s z y s tk o ,  o ic h  r y w a la c h  na 
ra z ie  m n ie j .

W Rydze 5 meczów 
polskich hokeistów
R O Z G R Y W K I l ig o w e  w  h o k e ju  na 

lo d z ie  r o z p o c z y n a ją  snę na  n a s z y c h  
lo d o w is k a c h  28 w rz e ś n ia . Z a n im  na 
ló t*  w y jd ą  z e s p o ły  l ig o w e  -— n a s i 
c z o ło w i h o k e iś c i bę dą  m ie l i  za sobą 
k i l k a  m ię d z y n a r o d o w y c h  s p ra w d z ia ­
n ó w . S e zo n  1980/81 ^ z e s p ó ł t re n e ra  
C ze s ła w a  B o ro w ic z a  ro z p o c z ą ł u -  
d z ia łe im  w  t u r n ie ju  o P u c h a r  W u r m -  
b e rg a ,. w  k tó r y m  z a ją ł t r z e c ie  m ie j ­
sce . 2 w rz e ś n ia  p o ls c y  h o k e iś c i w y ­
je ż d ż a ją  na  t u r n ie j  „ S o w ie ts k ie g o  
S p o r tu ” . N asz  zesp ó ł g ra ć  b ę d z ie  
w  R y d z e  z s i ln y m i d r u ż y n a m i r a ­
d z ie c k im i  o ra z  z re p re z e n ta c ją  R u ­
m u n ii .  D o  u d z ia K i w  t u r n ie ju  p r z y ­
g o to w y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  O ś w ię c im iu  
24 z a w o d n ik ó w ,  z k t ó r y c h  22 w y -  
je d z ie  na  t u r n ie j .  W  k a d rz e  z n a le ­
ź l i  s ię  h o k e iś c i,  k t ó r z y  w y s tę p o w a li  
w  t u r n i e j u  o P u c h a r  .W u rm b e rg a  
o ra z  L e s z e k  M in g e , L e s z e k  K o k o s z ­
k a  i A n d r z e j  U jw a r y .

J u ż  t r z y  s e r ie  s p o tk a ń  l ig o w y c h  
ro z e g ra n o  w  A n g l i i ,  g d z ie  ze z m ie n ­
n y m  szczę śc ie m  w y s tę p u je  p r z e c iw ­
n ik  W id z e w a  Ł ó d ź  — M a n c h e s te r  
U n i te d ,  W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  l i ­
g o w y m  p o k o n a ł w y s o k o  M id d le s ­
b r o u g h  3:0, a le  w  n a s tę p n y m  p rz e ­
g r a ł na. w y je ź d ż ie  z W o lv e r h a m p to n  
(0:1), w  t r z e c im  w y s tę p ie  z re m is o w a ł 
w  B i r m in g h a m  0:0. Z e s p ó l g ra  je s z ­
cze  n ie ró w n o ,  na  co  p e w ie n  w p ły w  
m ia ła  a b s e n c ja  w  p ie rw s z y c h  m e ­
c z a c h  b r a m k a rz a  B a ile y a  oraz. J o r -  
d a n a  i  G r im e s a  ( k o n tu z je ) .  M a n c h e ­
s te r  U n ite d  p la s u je  s ię  o b e c n ie  na 
s z ó s ty m  m ie js c u  w  ta b e li  a n g ie l­
s k ie j  e k s t ra k la s y .  T r z y  m e cze  w  
e k s t ra k la s ie  s z k o c k ie j  m a  te ż  za so ­
bą ' r y w a l  S la s k a  W ro c la w ,  w  P u c h a ­
rz e  U E F A  D u n d e e  U n ite d .  W e  W szy­
s tk ic h  p a d ły  re m is y , m . in .  z w ic e H -  
d e re m  ta b e l;  A b e rd e e n  i  M o r to n .  
D u n d e e  je s t  na * c z w a r ty m  m ie js c u  
w  ta b e li .  N ie  ro z p o c z ę li jeszcze  m i­
s t r z o w s k ic h  r o z g ry w e k  z e s p o ły  B u ł ­
g a r i i ,  a w ś ró d  n ic h  p r z e c iw n ik  L e g i i  
W a rs z a w a  w  P u c h a rz e  Z d o b y w c ó w  
P u c h a ró w  — S la w ia  S o f ia .  S ła w ią  
ro z e g ra ła  o s ta tn io  k i l k a  s p o tk a ń  
k o n t r o ln y c h  w  H is z p a n ii ,  p re z e n tu ­
ją c  je szcze  w a k a c y jn ą  fo rm ę .

Tenisowe mistrzostwa USA
N A  K O R T A C H  F lu s h in g  M e a d o w  

r o z p o c z ę ły  s ię  o t w a r te  m is t rz o s tw a  
U S A  w  te n is ie .  N u m e r  1 w  ty m  
t u r n ie ju  to  S z w e d  B jo e r n  B o rg  
n r  2 — A m e r y k a n in  J o h n  M c E n ro e . 
P r z e c iw n ik ie m  W o jc ie c h a  F ib a k a , 
r o z s ta w io n e g o  z n r  14. je s t w  p ie r w ­
sz e j r u n d z ie  F ra n c u z  B e d e l.

S p y c h a ls k i —  t r ó j  skok , A d a m  
W o jtk o w ia k  — rz u t m ło te m , 
M a re k  H u lb ó j —  100 m, Je rzy  
Iw iń s k i —  100 m , szta fe ta  4X400 
m  —  Jan  P aw łow icz . A d a m  
Z d un e k, A n d rz e j K u b a s ik , D a ­
riu s z  Lenkow .sk i.

J a k  nas p o in fo rm o w a ł tre n e r  
B u d o w la n y c h  —  E dw ard  K o ­
w a lczu k  —  w  s iln e j k o n k u re n c ji 
szanse na za jęc ie  w ysok iego  
m ie jsca  m k  c z te ry s tu m e tro w ie c  
Ja n  P a w ło w ic z  Nasz o l im p i j ­
czyk  z M o s k w y  le g ity m u je  się 
p ią ty m  re z u lta te m  w  Polsce. 
D obrze w  ty m  ro k u  sp isu je  się 
w  t ró js k o k u  W o jc ie ch  S p ych a l­
sk i, k tó r y  w y n ik ie m  10,32 w y ­
k o n a ł no rm ę  na klasę  m is trz o w ­
ską.

W  u b ie g ło roczn ych  m is trz o ­
stw ach , które, o d b y ły  się w  Po­
z n a n iu  *ze s k ro m n e j e k ip y  B u ­
d o w la n ych  n a jle p ie j zaprezento ­
w a ła  się E lżb ie ta  N a m ie ro w ska , 
k tó ra  w  k o n k u rs ie  rz u tu  oszcze­
pem  za ję ła  4 m ie jsce . P onadto  
w  f in a le  b iegów  na 100 i  200 m 
s ta r to w a ła  M a rio la  W itcza k .

(e)
N A  te g o ro c z n y c h  le k k o a t le ty c z ­

n y c h  M is t rz o s tw a c h  P o ls k i n a j l ic z ­
n ie js z ą  ob sa d ę  bę dą  m ia ły  k o n k u ­
r e n c je  b ie g o w e , w  s p r in ta c h  m ę ż ­
c z y z n  w y s tą p i  54 z a w o d n ik ó w ,  s i l ­
n ie  o b s a d z o n e  bę dą  ró w n ie ż  b ie g i 
ś r e d n ic  i  d łu g ie .  N a to m ia s t s ła b ą  
ob sa d ę  m a ją  r z u ty .  D o  m is t r z o s tw  
zg ło szo n a  zo s ta ła  c a ła  c z o łó w k a  k ra  
jo w a  z o l im p i jc z y k a m i  na c ze le . J e d ­
n a k  n ie  w ia d o m o , je s z c z e  c z y  w s z y ­
s c y  w y s tą p ią . M e d a liś c i o l im p i js c y  
Ś lu s a rs k i i K o z a k ie w ic z  o d n ie ś l i  
o s ta tn io  k o n tu z je .  I r e n a  S z e w iń s k a  
zg ło szo n a  zo s ta ła  na 100 i 200 m , a le  
n a d a l o d c z u w a  b ó l w  n o d ze . C ie k a ­
w ie  z a p o w ia d a ją  s ię  b ie g i n a  5 000 m  
i  3 000 m  z p rz e s z k . z u d z ia łe m  B r o ­
n is ła w a  M a lin o w s k ie g o  i B o g u s ła w a  
M a m iń s k re g o . J a c e k  W szo la  zg ło s z o ­
n y  z o s ta ł d o  s k o k u  w z w y ż ' i  t r ó j ­
s k o k u . S z k o le n io w c y  P Z L a  łą c z ą  z 
m is t r z o s tw a m i d u ż e  n a d z ie je .  B ę d z ie  
t o  o k a z ja  p r z y j r z e n ia  s ię  m ło d z ie ż y . 
P o  łó d z k ic h  m is t rz o s tw a c h  w y s e le k ­
c jo n o w a n a  z o s ta n ie  b o w ie m  g ru p a  
s z k o le n io w a  na  1981 r. T a k  w ię c  z 
u w a g ą  ś le d z ić  b ę d z ie m y  w y s tę p y  
n a s z y c h  m is t r z ó w ,  a le  ta k ż e  z a w o d ­
n ik ó w  za p le cza .

A U S T R A L IA  — M E K S Y K . 1:1

W  R E W A N Ż O W Y M  m e c z u  p i ł k a r ­
s k im  r o z e g ra n y m  w  M e lb o u rn e  A u ­
s t r a l ia  z re m is o w a ła  z M e k s y k ie m  
1:1.

„ W ie r n a  ż o n a ”
- g a rd )  „ P r z y  b y  w

r „  1. 18: I N A  (S ta r-  
i je ź d z ie c ”  U S A . i

IN F O R M A C J E

te l.  425-26 i

D E L F IN  ( te l.  468-78) „ P o d r ó ż  na  k o  
n ie ć  ś w ia ta ”  g. 9. 11, 13.15, 15.45. u ,
20.15, f r .  (ś ro d a  i  c z w a r te k ) :  K O ­
R A B  — „ P o d r ó ż  d o  A r a b i i ”  g. 17. 
1«, p o i., 1. 15; K O S M O S  ( te l.  380-03) 
„ R e w o lw e r ”  g. 9 ,-1 1 .1 5 , 18.30. 16,
18.15, 20.30, w l . .  1. 18 (ś ro d a  i  c z w a r ­
te k ) ;  B A Ł T Y K  ( te l.  733-35) . .B a łw a ­
n e k  p ły n ie  d o  A f r y k i ”  g. 15.45, 
N R D ; „ O b c y  — 8 p a sa że r „ N o s t r o -  
m o ”  g . 17.45, 20. a n g ., 1. 15 (ś ro d a  
i  c z w a r te k ) ;  C O U O S S E U M  ( te l.  
458-18) „ P r z e m in ę ło  z w ia t r e m ”  g.
17. 21, U S A . 1. 12 (ś ro d a  i c z w a r ­
te k ) ;  P O L O N IA  ( le i .  22-18-34) „ D z ie w  
c z y n a  z n a d  je z io r a "  g. 15. C S R S ; 
„ O r k ie s t r a  K lu b u  S a m o tn y c h  S e rc  
s ie rż . P e p p e ra ”  g . 17, U S A . 1. 12 
(ś ro d a  i 'c z w a r te k ) :  P IO N IE R  ( te l.  
475-02) „ M iś  na D z ik im  Z a c h o d z ie ”  
g. 10. 17, p o i. :  ..Z e w  r o d u ”  g. ,11, 13, 
15, C S R S ; . .A n a to m ia  m iło ś c i ”  g.
18. 20, p o i.. 1. 15; . .A fe ra  „ C o n c o r ­
d e ”  g . 22, w ł . .  1. ¡8 (ś ro d a  i c z w a r ­
te k ) ;  H E T M A N  ( P o m o rz a n y )  . .D r o ­
g o c e n n y  b ra c is z e k ”  g. 17. C S R S , 1. 
12; „ Id e a ln a  p a ra ”  g. 18.:>0. U S A . 1. 
15; D E R B Y  „ P o c a łu n k i  z H o n g ­
k o n g u ”  g. 20.20. f r . .  1. 12: O G R O ­
D O W E  — „ S k r z y d e łk o  c z y  n ó ż k a "  
g. 20.30, f r . :  M A R S  „ P o r w a n ie  
S a v o i”  g. 16. p o i., 1. 12: „ K a ż d y  
m a  s w o je  p ie k ło ”  g. 18. 20. f r . .  i.  
18; S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  „O z ie  
d z ic tw o ”  g. 17.30. 19.30, a n g .. 1. 18; 
M E W A  (Ż e le c h o w o )  „ K o m b in a t o r ”  
g . 17, N R D . 1. 15: P R Z Y J A Ź Ń  (D ą ­
b ie )  „ W ie lk a  p o d ró ż  B o lk a  i  L o l ­
k a ”  g . 17.30, p o i. ;  „ C o r le o n e ”  g. 
19.30. w ! „  1. 18; 1 M A J  (Ż y d ó w c e )  
„ R a c ja  s ta n u ”  g . 17.30, f r . ,  1. 15; 
„ S z a lo n e  d n i ”  g . 19.15. j u g „  1. 18: 
B A J K A  ( P o lic e )  „ U k o c h a n a  ż o n a ”  
g. ' 17. 19, w ł „  1. 18; R O B O T N IK
(P y r z y c e )  „ Ś m ie r ć  c z ło w ie k a  s k o ­
ru m p o w a n e g o ”  f r . ,  1. 18; G R Y F
( G r y f in o )  .D z ie ń  w e s e ln y ”  U S A , 1. 
15: W IS Ł A  (G o le n ió w )  „ N ie  t a k i  
a ły ”  f r . ,  1. J6: D A *  (S ta rg a r d )

W YSTAW Y
M U Z E U M  — S ta r o m ły ń s k a  27 —
S z tu k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I — 
X V I I  w .;  S ta re  s re b ra  ze z b io ­
r ó w  w ła s n y c h ;  S z tu k a  p o ls k a ; P o ­
k a z  je d n e g o  o b ra z u ; W ła d z tw o  K s ia  
ż a t  P o m o r s k ic h  g. 9—15; S T A R O ­
M Ł Y Ń S K A  1 -  G a le r ia  S z tu k i
W s p ó łc z e s n e j;  P la s ty k a  s z c z e c iń s k a  
1945— i 980 g. 9— 15: W A Ł Y  C H R O ­
B R E G O  3 — P o ls k a  na d  B a ł ty k ie m  
p rz e d  l OOD la t :  G o s p o d a rk a  m o rs k a  
n a  P o m o rz u  Z a c h o d n im  1945— 70; 
P r z y r o d a  m o rz a ; D a w n a  k u l t u r a  lu ­
d o w a  na P o m o rz u  Z a c h o d n im ;  K u l  
t u r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j;  Z  d z ie jó w  
rz e m io s ła  na  P o m o rz u  Z a c h o d n im ; 
L a u r e a c i G ra n d  P r i x  F e s t iw a li  P o l 
s k ie g o  M a la r s tw a  W s p ó łcze sn e g o  g. 
9—15; S T A R Y  R A T U S Z  — p l.  R ze­
p ic h y  — D z ie je  S z c z e c in a  od  X  w ie  
k u  do  w s p ó łc z e s n o ś c i; „N a s z  S zcze ­
c in ”  — d o k u m e n ty  3 5 -le c ia  — g. 
9 -15: Z A M E K  B W A  m a la rs tw o  
A le k s a n d r y  K u k l i ;  X  F e s t iw a l P o l­
s k ie g o  M a la r s tw a  W s p ó łc z e s n e g o  — 
g. 11-18.

C H IR . D Z IE C IĘ C A  —  W o jc ie c h a  7: 
C U IR . — I I  P o m o r z a n y ;  P O Ł O Ż ­
N IC T W O  — G o lę e in o ; W E W N . —

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — 18—7; 
D O R O S Ł Y C H  —  J e d n o ś c i N a r o d o ­
w e j  12 —  g. 20—7; S T O M A T O L O ­
G IC Z N A  — J e d n o ś c i N a r o d o w e j 12
— g. 20—7; N a d  O d rą  18 — g . 8—19: 
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7
— g. 8 -2 0 .

A P T E K I

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  
446-46 — g. 7—21.
U S Ł U G O W A  te l.  428-14 , 473-1S — 
K. 8-1».
K O L E J O W A  —  te l.  935.
R U C H  S T A T K Ó W ' — te l.  918.

P O G O T O W IA

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — te l.  
999; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 998; P O ­
G O T O W IE  M O  — 997; P O G O T O W IE  
D R O G O W E  — 981; P O G O T O W IE
D Ź W IG O W E  — 982; P O G O T O W IE  
E L E K T R O W N I — 991; P O G O T O W IE  

. G A Z O W N I — 993; P O G O T O W IE
W O D O C IĄ G Ó W  I  K A N A L I Z A C J I  
— 994; P O G O T O W IE  L O K A T O R ­
S K IE  — 986; P O G O T O W IE  S P Ó Ł ­
D Z IE L C Z E  — 222-416; P O G O T O W IE  
T V  — 356-96 i  359-55.

P R O G R A M  I

15.50 P r o g r a m  d n ia .  15.55 O b ie k ty w  
( k o lo r ) .  16.15 D z ie n n ik  ( k o lo r ) .  16.30 
F i lm  a n im o w a n y  „ S k r a d z io n a  p e r ­
la ”  ( k o lo r ) .  16.50 L o s o w a n ie  L o tk a  
17 S k a rb ie c  ( k o lo r ) .  17.25 I  l ig a  p i ł ­
k i  n o ż n e j ( k o lo r ) .  ¡8.15 D o m  i m y  
( k o lo r ) .  18.30 R a d a r . 18.50 D o ­
b ra n o c  ( k o lo r ) .  19 C a m e ra la  ( k o lo r ) .
19.30 D z ie n n ik  ( k o lo r ) .  20.18 F i łm o tc  
k a  a r c y d z ie ł  „ U l i c a  z ło c z y ń c ó w ” . 
21.55 K o n k r e t y  ( k o lo r ) .  22.25 J . 
B r a h m s  — n o w y  r o m a n ty z m  — k o n  
c e r t  p o d w ó jn y  a - m o ll  ( k o lo r ) . ' 23.05 
D z ie n n ik  ( k o lo r ) .

P R O G R A M  I I

16.25 P r o g r a m  d n ia .  16.30 I  l ig a  
p T k i  n o ż n e j.  17.15 G ie w o n t  ( k o lo r ) .
17.25 S p ra w v  m ło d y c h  — f i lm  T V P  
„ W e  d w o je ”  ( k o lo r ) .  18.30 J ę z . f r a n ­
c u s k i  ( k o lo r ) .  19.10 K r o n ik a  (S zcz .).
19.30 D z ie n n ik  ( k o lo r ) .  20.10 S p ra w o ­
z d a n ie  s p o r to w e  ( k o lo r ) .  21*30 „24 go  
d ż in y ”  ( k o lo r ) .  21.40 F i lm  p r z y r o d ­
n ic z y  „ W ie lk i ,  t a je m n ic z y  p t a k ”  
( k o lo r ) .  21.55 O b lic z a  p o ls k ie g o  ja z ­
z u  ( k o lo r ) .  22.30 P o g lą d y  ( k o lo r ) .

( k o lo r ) .  15.55 O b ie k ty w .  16.15 D z ie n ­
n ik  ( k o lo r ) .  16.30 C z w a r te k  T D C  (k o  
lo r ) .  17.30 K o n c e r t  P a ń s tw o w e g o  ż e  
s p o łu .  P ie ś n i i  T a ń c a  G r u z j i  „ L i -  
le o ” ^ ( k o lo r ) .  17.35 M a g a z y n  l o t n i ­
c z y  ( k o lo r ) .  18.20 S tu d io  T V M  (k o ­
lo r ) .  18.50 D o b ra n o c  ( k o lo r ) .  19 L e ­
k a r z  ra d z i ( k o lo r ) .  19.05 T u r y s ty k a  
i  w y p o c z y n e k  ( k o lo r ) .  19.30 D z ie n ­
n ik  ( k o lo r ) .  20.10 A m e r y k a ń s k i  f i lm  
k r y r n .  „ L u d z ie  z n u m e r a m i”  ( k o ­
lo r ) .  21.40 P e ga z  ( k o lo r ) .  22.30 K o n ­
f r o n ta c je  ( k o lo r ) .  23 D z ie n n ik  ( k o ­
lo r ) .
P R O G R A M  I I

18 F i lm  w ę g . „ J e s ie n n e  w y ś c ig i ” . 
11.10 F i lm  m u z y c z n y  „ L i l e o ” . 11.40 
D z ie n n ik .  16.20 P ro g ra m  d n ia .  16.35 
J ę z . ' r o s y js k i  ( k o lo r ) .  16.55 ś w ia t  na 
m a ły m  e k r a n ie  „ K o lu m b i js k a  K a r -  
ta g e ija ” . 17.25 F i lm  T V  w ę g . „ J e ­
s ie n n e  w y ś c ig i ”  ( k o lo r ) .  18.35 P a n o ­
ra m a  fo lk lo r u  ( k o lo r ) .  19.10 K r o n ik a  
(S zcz.). 19:30 D z ie n n ik  ( k o lo r ) .  20.10 
J ę z . r o s y js k i  ( k o lo r ) .  21.15 „24  go ­
d z in y ”  ( k o lo r ) .  21.25 F o r u m  k r y t y ­
k ó w  ( k o lo r ) .  22.05 W ie c z ó r  f i lm o w y .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

14 F i lm  C S R S  „ M u z y k a n c i  z S e - 
b e c h le b y ” . 17 W ia d o m o ś c i,  g im ­

n a s ty k a .  17.15 P rz e g lą d  s p o r ­
to w y .  18.50 P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie ­
c ię c e j.  19 F i lm  T V  C SR S „ D z iw n a  
w y c ie c z k a ’ ,  19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , 
k r o n ik a .  20 Im p r e s je  z w y c ie c z k i.  
20.40 F i lm  k r y m .  „ S ta r a  m iło ś ć ” . 
21.30 K r o n ik a .  21.45 S z tu k a  „ K o m i ­
s a rz  E n g e l i  d z ie c k o ” . 23.25 W ia d o ­
m o ś c i.

J A G IE L L O Ń S K A  16A (d o d . o d t r u t -  C Z W A R T E K  
k i  i  t le n )  t e l.  371-55: M A R C IN A  1 — 
te l.  22-21-09: S T O Ł C Z Y N , N a d  O d rą  
20 — te l.  239-422; P O D J U C H Y . p l.
W o ln o ś c i 5 —  te l.  «12-820.

9 H is to r ia  d la  k l .  V I  „ G r u n w a ld ” . 
9.55 J ę z . p o ls k i  d la  k l .  V I I  — J .  K o ­
c h a n o w s k i.  1-5.25 „ C z w a r t e k  T D C ”

P R O G R A M  I

13.40 K ą c ik  m e lo m a n a . 14 S tu d io  
„ G a m a ” . 14.20 S tu d io  „ R e la k s ” . 14.25 
S tu d io  „ G a m a ’;  16 T u  J e d y n k a . 
17.30 R a d io k u r ie r .  18 T u  J e d y n k a . 
18.25 N ie  t y l k o  d la  k ie r o w c ó w . 18.33 
K ie rm a s z  p o ls k ie j  p io s e n k i.  19.15 
P rz e b o je  s p rz e d  la t .  19.40 T a ń c e  k r a  
k o w s k ie  i w ie lk o p o ls k ie .  20.05 ś la ­
d e m  n a s z y c h  in te r w e n c j i .  20.10 M u ­
z y k a  s ta re g o  W ie d n ia .  20.40 M is t r z o ­
w ie  n a s t r o ju .  -21.20 X X X V  F e s t iw a l  
C h o p in o w s k i w  D u s z n ik a c h . 22 Z 
k r a ju  i  zé ś w ia ta .  22.20 T u  ra d io  
k ie r o w c ó w .  22.23 M a g a z y n  k u l t u r a l ­
n y . 38 W ita  W as P o ls k a . 9.»6 K a le n -

d a rz  k u l t u r y  i  n a u k i  p o ls k ie j.  0 .U  
N o c  z m e lo d ią  i  p io s e n k ą  z B y d ­
go szczy .

P R O G R A M  I I

14.10 W ię c e j,  le p ie j ,  n o w o c z e ś n ie j.  
14.30 D la  d z ie c i „ P r z y g o d y  S in d b a -  
da  Ż e g la rz a ” . 14.50 M u z y k a  S c h u ­
b e r ta .  15.20 P o p o łu d n ie  d z ie w c z ą t .1 
c h ło p c ó w . 16 Ś p ie w a  M a r y la  R o d o ­
w ic z . 16.10 G i ta ra  S e g o v ii.  16.40 J a k  
k r ó t k ie  la to .  17 A k t o r z y  I  p io s e n ­
k i .  17.20 T e a tr  P R  „ G łu c h y  te le ­
f o n ” . 18.25 P le b is c y t  S tu d ia  „ G a ­
m a ” . 18.40 Ś w ia t i m y . 19 K o n c e r t  
w ie c z o rn y .  19.40 D o m  i  m y . 19.50 
L e n  — ro ś l in a  o p ła c a ln a . 20 P u b l i ­
c y s ty k a  k r a jo w a .  20.20 O p e ra  w  p rz e  
k r o ju  „ S e m ir a m id a ” . 21.40 U tw o r y  
L .  D a l la p ic c o l i .  22 C z y ta m , w ię c  je ­
s te m . 22.15 S z k ic  d o  p o r t r e tu  J ó r -  
ge  L u is a  B o rg e s a . 22.30 M a g a z y n  
s tu d e n c k i.  23.35 C o s ły c h a ć  w  ś w ię ­
c ie . 23.40 Ja zz  na  d o b ra n o c .

P R O G R A M  I I I

14 W  to n a c j i  T r ó j k i .  15.05 L a lo  w  
F i lh a r m o n ii .  16 W a k a c je ' ze s w in ­
g ie m . 16.40 W id z i m i  s ię  — w id z i  
w a m  s ie . 17.05 M u z y c z n a  p o c z ta  
U K F .  17.40 Ź  m o je j  p ł y to te k i.  18.19 
P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  18.30 C zas 
re la k s u . 19 C o d z ie n n ie  p o w ie ś ć . 
19.35 O p e ra  ty g o d n ia .  19.50 W ie lb łą d  
na  s te p ie . 20 R o z r y w k a  na  T r ó jk ę .  
21 Z  ty s ią c a  1 je d n e j  p ie ś n i.  22 F a k ­
t y  d n ia .  22.08 G w ia z d a  s ie d m iu  w ie ­
c z o ró w . 22.15 T r z y  k w a d ra n s e  ja z z u . 
23 D ru g ie  n a r o d z in y  w ie rs z a . 23.05 
W  to n a c j i  T r ó j k i .  24 M ię d z y  d n ie m  
a sne m .

P R O G R A M  IV

13.50 T u  S tu d io  S te re o . 14.45 P ie ś n i 
p a s te rs k ie  S ło w a c j i.  15.05 R a d io w y  
ty g o d n ik  k u l t u r a ln y .  15.50 Z  ło w ie c  
k ie g o  n o ta tn ik a .  16.05 R o z m o w y  » 
k s ią ż k a c h . 16.25 N a u k a  —  p r a k ty c e  
— „ N o w a  p a m ię ć ” . 16.40 P rz e g lą d  
A k tu a ln o ś c i  W y b rz e ż a . 17 G w ia z d y  
ja z z u . 17.30 S z c z e c iń s k ie  p o p o łu d n ie . 
18.25 K r a jo b r a z y  h is to r y c z n e  — N o ­
w y  K o rc z y n .  18.40 0  z d r o w ie  c z ło ­
w ie k a  — P s y c h o te ra p ia . 19 S ły n n i  
lu d z ie  w  a n e g d o c ie . 19.15 J ę z . a n g ie l 
s k i.  19.30 S z tu k a  z a rz ą d z a n ia . 19.59 
S tu d io  S te re o  za p ra sza . 20.39 
„ B r a h m s  — n o w y  r o m a n ty z m ”  
F e s t iw a l m u z y k i  B ra h m s a  - -  w  F i l ­
h a r m o n i i  P o z n a ń s k ie j.  21.35 W  t r o ­
sce o  s ło w o  1 tre ś ć . 2,1.55 D . c. 
t r a n s m is j i .  22.45 G ra  s k r z y p e k  J . 
3 « k  i  p ia n is tk a  A . H o le e e k .
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SZKOŁA Z INTERNATEM CZEKA NA CIEBIE!

Dyrekcja
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 2 SZB

OGŁASZA DODATKOWE ZAPISY 
dla dziewcząt i chłopców na rok szkolny 

1980/1981
do klas pierwszych

KIERUNKI BUDOWLANE: wiek 15— 18 lat
murarz, betoniarz-zbrojarz, malarz, monter wewnętrznych insta­
lac ji budow lanych.
N a u k a  t r w a  d w a  ia ta .
KIERUNEK MECHANICZNY i ELEKTRYCZNY: w iek 15— 16 lot 
m echanik maszyn budowlanych, elektromonter.
N a u k a  t r w a  t r z y  la ta .
TECHNOLOG ROBOT W YKOŃCZENIOWYCH W BUDOWNICTWIE 
wiek 15— 17 lat
Z a w ó d  s z e r o k o p ro f i lo w y ,  p o  z d o b y c iu  k tó re g o  a b s o lw e n t  s ta n ie  s ię  
w y s o k o  k w a l i f i k o w a n y m  fa c h o w c e m  w  z a k re s ie  w s z y s tk ic h  p ra c  
w y k o ń c z e n io w y c h .

DZIEWCZĘTA:
1. malarz budow lany —  wiek 15— 17 lat (dwa lata)
2. e lektrom onter —  wiek 15— 17 lat (trzy łata)

W  czasie t r w a n ia  n a u k i w s zyscy u c zn io w ie  o tr z y m u ją :
— w y n a g ro d z e n ie  w  za le ż n o ś c i od  w ie k u ,  k la s y  i  z a w o d u ,
—  b e z p ła tn e  p o d r ę c z n ik i,
—  c o d z ie n n e  b e z p ła tn e  p o s i łk i  re g e n e r a c y jn e  ( d r u g ie  ś n ia d a n ie ) .  
W s z y s c y  u c z n io w ie  m o g ą  z d o b y ć  p r a w o  ja z d y  k a t .  A ' B . W s z y ­
s tk im  a b s o lw e n to m  g w a r a n t u je  s ię  m ie js c e  w  T e c h n ik u m  B u ­
d o w la n y m  d la  P r a c u ją c y c h .
U W A G A !  W s z y s tk im  ch łop c o m  spoza te re n u  S zc zec in a  g w a ra n tu je  
się m ie js c e  w in te rn a c ie , zaś d la  d z ie w c z ą t k w a te r y  p ry w a tn e .

TECHNIKUM BUDOWLANE DLA PRACUJĄCYCH
o specjalnościach:

1. budownictwa ogólne,
2. maszyny i urządzenia budowlane,

ŚREDNIE STUDIUM ZAWODOWE 
o kierunku budowlanym

Nauka odbywa się w systemie w ieczorowym i trwa trzy lota. 
Warunki przyjęcia:
—  skierowanie z zakładu procy,
—  kwestionariusz osobowy,
—  świadectwo ukończenia szkoły zawodowej, a do studium 

św iadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
—  dw ie fotografie
Informacji udziela Oraz przyjmuje dokumenty sekretariat szkoły 

tel. 781-51 lub 756-47 wew. 17.
2740-K

TOWARZYSTWO
ROZWOJU OGNISK ARTYSTYCZNYCH 

w Szczecinie

OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1980 81 

do Społecznych Ognisk Artystycznych

Społeczne Ogniska Muzyczne prowadzą nauczanie w klasie: 
skrzypiec, fortepianu, a ltów ki, wio lonczeli, kontrabasu, mando­
liny, g itar, akordeonu, perkusji, śpiewu solowego ‘oraz instru­
m entów dętych — w działach: PRZEDSZKOLNYM, DZIECIĘCYM, 

MŁODZIEŻOWYM I DLA DOROSŁYCH 
Społeczne Ogniska Muzyczne nr 1, 2 i 3 prowadzą dzia ł studium, 
przygotowujący dzieci w wieku 5— 6 la t do Państwowej Szkoły 

Muzycznej I stopnia.
Społeczne Ognisko Muzyczne nr 1 w Szczecinie prowadzi 4-let- 
nie Studium Muzyki Rozrywkowej o specja lności: g itara  e lektry­

czna, g itara  basowa, wokalistyka estradowa, perkusja itd. 
Społeczne Oanisko Baletowe prowadzi zajęcia w 3 działach 
nauczania: PRZEDSZKOLNYM, SZKOLNYM I MŁODZIEŻOW YM. 
W program ie: rytm ika, technika tańca klasycznego, wyzwolone­
go, taniec ludowy, tem atyczny, charakterystyczny, historia tań ta , 

inscehizacje taneczne.
Informacji udzielają i zapisy przyjmują: Społeczne Ogniska Mu­
zyczne: w Szczecinie, ul. Pocztowa 31/33, tel. 464-1.6, ul. 9 Maja 17 
tel. 82-23-43, ul. J. Ch. Paska 36, w Policach, ul. Staszica 1, 
Społeczne Ognisko Baletowe w Szczecinie, ul. 3 Maja 4 tel.343-91

NA TERENIE WOJEWÓDZTWA Społeczne Ogniska Muzyczne:

w Goleniowie, ul. E. Gierczak 10, tel. 24-21 
w Gryfinie ul. Boi. Chrobrego —  tel. 29-50 
w Gryficach ul. Nienodleałości 53 tel. 26-88 
w Kamieniu Pomorskim, j|. Moniuszki 1, tel. 20-762 
w Łobzie ul. Bieruta 41, tel. 25-71 lub 
w Nowogardzie, pi. Wolności 1 —  tel. 673 
w Pyrzycach, ul. Obr. Stalingradu 30, tel. 684 
w Stargardzie, ul. K. Wielkieao 9 tel. 64-Ai? 
w Świnoujściu, pl. Słowiański 14 tel. 30-79

Ogniska macierzyste prowadzą filie :

Szczecin, ul. 3 Maja, ul. Grodzka, Dąbie, Żydówce, Podjuchy, 
Skołwin, Niebuszewo.

Police —  Tanowo
Pyrzyce —  Lioiany, Brzesko
Łobez —  Resko
Gryfice —  Płoty, Trzebiatów.

2874-K

M IE J S K IE
P R ZE D S IĘ B IO R S TW O

G O S P O D A R K I
M IE S Z K A N IO W E J

w  Szczecinie

w  p o ro zu m ie n iu  z W y d z ia łe m  
Z a tru d n ie n ia  i  S p ra w  S o c ja ln ych  
U rzędu  M ie js k ie g o  w  Szczecinie

z a tru d n i na tychm ias t 
p racow n ików

w  celu p rzyuczen ia  w  zawodach:
#  m ura rz-zdun
•  b lacharz-dekarz-c ieś ła .

S zko len ie  t rw a ć  będzie  w  okres ie  
od 15.09 do 30.11.1980 r.

W a ru n k i p ła c y  zgodnie  z U k ła d e m  
Z b io ro w y m  P ra c y  w  B u d o w n ic tw ie , 

p raca  w  system ie  a k o rd o w y m .
W  o k re s ie  p rzyu czen ia  do zaw odu 
w yn a g ro d ze n ie  w  w yso kośc i 2 000 zł 

m ies ięczn ie .

Z g łoszen ia  p rz y jm u je  D z ia ł S p raw  
P ra c o w n ic z y c h  Szczecin, u l. L . H e y - 

k i  23 te l.  460-61 w e w . 68.
2571-K

P A Ń S TW O W E  

O G N IS K O  B A L E T O W E

w  Szczecinie

p rz y jm u je  w  dniach 

od 21 do 28 s ie rpn ia  br. 

w  godz. od 17 do 19

zapisy
na rok szkolny 1980/81 

kandydatów
w  w ie ku  od 6 do 14 lat.

Z a p isy , k tó re  m ożna także  zgłaszać 
te le fo n ic z n ie  pod n r  88-655 o raz  
822-889, p rz y jm u ją  s e k re ta r ia ty  
ogn iska  p rzy  u l. H e n ry k a  Poboż­
nego 3 o raz  9 M a ja  17 (D om  K u l tu r y  

„H e tm a n ” ).

E gza m in  w s tę pn y , p o le g a jący  na 
zb a d a n iu  p rz y d a tn o ś c i f iz y c z n o - ru -  
c h o w e j o raz  m u zyka ln o śc i, odbędzie  
się 29 s ie rp n ia  b r  o godz. 16 w  po­
m ieszczeniach  o gn iska  p rz y  u l.  H e n ­
ry k a  Pobożnego 3, gdzie  także  w  
d n iu  1 w rześn ia  o  godz. 17 n a s tą p i 
u ro czys te  o tw a rc ie  ro k u  szko lnego.

2742-K

Z  g łę b o k im  ża lem  za w ia da m ia m y , 
że 23 s ie rp n ia  80 z m a r ł nag le  

nasz n ieo d ża łow a n y  m ąż i o jc iec

inż. Zbyszko Świderski
Pogrzeb odbędzie  s ię  28.08. 80 

o godz. 11 z k a p lic y  p rzy  C m en ta ­
rzu  C e n tra ln y m

Ż O N A  Z  C Ó R K A M I 
______________________I  R O D Z IN Ą .

N A U K A

U C Z Ę  m a te m a ty k i ,  u l. 
D r z y m a ły  5/319.

R Ó Ż N E

P O G O T O W IE  T e le w iz y i 
n e  W P H W  S z c z e c in  -  
u l .  W ie lk a  25 c z y n n e  w  
g o d z . 8—17. w  n ie d z ie lę  
o d  9— 12. T V  c z a rn o ­
b ia ła  te l.  356-96 T V  
k o lo ro w a  te l.  359-55. — 
G w a r a n c ja  6 m ie s ię c y . 
T E L E P O G O T O W IE  — 
Z b ig n ie w  K n o p  351-06. 
T E L E P O G O T O W IE  — 
C z e s ła w  Ł a z a r o n e k  — 
459-59.
T E L E P O G O T O W IE  —
.Tan B a rc z y k  756-34. 
A N T E N Y  — R y s z a rd  
J o a c h im ia k  22-56-75. 
T E L E P O G O T O W IE  —
M ie c z v s ła w  U z n a ń s k i — 
22-38-32.
IN S T A I .A C J E  e le k t r y ­
c z n e  b o j le r y ,  o g rz e w a ­

n ie . w y k o n u je  J ó z e f 
K o w a lc z y k  te l.  220-520 
p o  15.
IN S T A U A C J A , k o n s e r ­
w a c ja ,  n a p r a w a  u rz ą ­
d z e ń  g a z o w y c h  —  H e n ­
r y k  Z ió łk o w s k i ,  te le fo n  
37-183.
N A P R A W A  lo d ó w e k , 
s p r ę ż a r k o w y c h  — E d ­
w a r d  S k o c z e k , te le fo n  
233-501.
N A P R A W A  lo d ó w e k , 
o d k u r z a c z y .  f r o t e r e k  
itD . — Z b ig n ie w  P o ­
p ła w s k i  713-40. 
N A P R A W A  p r a le k  a u to  
m a  ty c z n y c h  — S ta n i­
s ła w  Z e m e l 220-267. 
IN S T A L A C J E  e le k t r y ­
c z n e  w y k o n u je  — W ie ­
s ła w  Z y c h .  te l.  22-72-37. 
N A P R A W A  b i la r d ó w  e - 
l e k t r y c z n y c h  —  B o g u ­
s ła w  P a w lik ,  te ł.  730-94. 

T A P E T O W A N IE  — m a ­
lo w a n ie  — W a ld e m a r  
M is z ta l 808-25. 
C Y K L IN U .1 K M Y  beZD V-

ło w o .  te l.  22-88-70 — 
..S p o łe m ” .
K U R S Y  p is a n ia  n a  m a ­
s z y n ie  o r g ą n i f u je  S to ­
w a rz y s z e n ie  S te n o g ra ­
fó w  i  M a s z y n is te k  w 
S z c z e c in ie ,  u l .  O b r .  S ta ­
l in g r a d u  17. le i .  343-12 
o ra z  w  Ś w in o u jś c iu  — 
L ic e u m  E k o n o m ic z n e , 
u l .  N ie d z ia łk o w s k ie g o  2. 
te l.  45-66.
Z E S P Ó L  m u z y c z n y  — 
K r z y s z to f  B e d n a r c z y k

K O D A K  k o lo r  — f i lm y  
w y w o łu je . ' m g r  in ż .  Ł u ­
k a sz  B o r o w ie c k i ,  te l.  
485-70.
C Z Y S Z C Z E N IE  z fa r b o ­
w a n ie m  p ła s z c z y  s k ó rz a  
n y c h  i  k o ż u c h ó w , u l .  
S t . K o s tk i  7c ( ró w n o le ­
g ła  d o  M ic k ie w ic z a ,  n ie  
d a le k o  k in a  B a ł t y k )  — 
R o m a n  S z y m a ń s k i.  . 
P O S Z U K U J Ę  lo k a lu  na 
d a ją c e g o  s ie  n a  z a k ła d  
z ło tn ic z y ,  te l.  23-25-30 —  
po  17. *

N IE R U C H O M O Ś C I

S P R Z E D A M  o ó ł W il l i  O 
p o w ie r z c h n i 90 m  k w .  
w ra z  z o g ro d e m . O fe r t y  
17343 B iu r o  O g ło sze ń  — 
S z c z e c in .
D Z IA Ł K Ę  800 m  k w .
po d  w a r s z ta t  d o  15 k m  
o d  c e n t r u m  S zcze c in a  
k u p ie .  T e l.  739-07. 
R O Z P O C Z Ę T Ą  b u d o w ę  
d o m u  w  O s o w ie  s p rz e ­
d a m . O fe r t y :  17812 — 
B iu r o  O g ło s z e ń  S zcze -

M -4  w ła s n o ś c io w e  w  
C h o s z c z n ie , z a m ie n ię  na  
ró w n o rz ę d n e  lu b  m n ie j ­
sze s p ó łd z ie lc z e  w  S t a r ­
g a rd z ie  S z c z e c iń s k im . 
S z c z e c in ie  lu b /P o l ic d e h .  
te l.  C h o s z c z n o  25-22 — 
d o  15.

K U P N O

b r y i .a n t , s z m a ra g d , 
s z a f ir ,  s ta r y  o b ra z , s ta ­
r e  p r z e d m io ty  z d e c y d o ­
w a n ie .  J e r z y  P a w lik o w ­
s k i.  P o s te  re s ta n te

00-001 W a rs z a w a  l .  
W IE R T A R K Ę  B la c k  D e ­
c k e r .  T k a c k a  9/2. 
S K R Z Y N IĘ  b ie g ó w  d o  
s a m o c h o d u  m a r k i  V a u x -  
h a l l ,  S z c z e c in , R u s k a  
45/4.

S P R Z E D A Ż

N A D W O Z IE  d o  F ia ta  
126p . G r y f ic e ,  k ie r .  093. 
te l.  26-17.
S K O D Ę  1000 M B . u l 
Z a k o p ia ń s k a  11/6.
O P L A  R e c o rd a  1700. te l.  
779-82, d z w o n ić  go dz . 17 
—21.
O P L A  p ó łc ie ż a ro w e g o  
p o  k a p i t a ln y m  re m o n ­
c ie .  te le fo n  899-97. 
W O Ł G Ę  G a z  24 (1975), 
TJ lań ska  5A .
K A B IN Ę  d o  Ż u k a .  Ś w . 
K in g i  26a.
F I A T A  126 p (1978). Ul. 
S ik o rs k ie g o  7/22 — po  
g o d z . 18.
Z  P O W O D U  w y ja z d u  
n ie d r o g o  M e rc e d e s a  200 
D . S z c z e c in -G ó rn e  G o -  
le c in o ,  u l .  D z ie ln ic o w a  
23. te l.  239-253.
O P L A  K a d e ta  C o u p e  
S ta r g a rd .  u l .  N o w o -  
w ie is k ie g o  7.
S K O D Ę  O c ta v ię ,  te l.  
23-36-56.
R A D M O R A  n a  g w a ra n ­
c j i .  u l .  K r .  J a d w ig i  
l i/2 3 .
O R G A N Y  ..Ż a c z e k ”  — 
te l.  22-90-93.
J A C H T  b a la s to w y  8 m , 
25 m  k w .  ża g la . te l.  
175-952 n o  16. 
B E T O N IA R K Ę  150 U  — 
te l.  610-256 od  16. 
G A R A Ż  b la s z a n y , s tó ł 
o k r ą g ły  Ł o k ie tk a  25/5. 
B O N Y  P e K a O , Z a k o le

K I T  p s z c z e li „ P r o p o l is ”  
— te l.  787-76.
O B R Ą C Z K I  z ło te .  R ó ­
ż y c k ie g o  8.
P Ł A S Z C Z E  s k ó rz a n e  
d a m s k ie  m e s k ie  —  ul. 
S t rz e le c k a  7/3. 
P Ł A S Z C Z E  s k ó rz a n e  
d a m s k ie  i  m a r y n a r k i  
m e s k ie . t e l  78-717.

P Ł A S Z C Z E  s k ó rz a n e  
d a m s k ie  i  m a r y n a r k i  
m e s k ie  u l.  K a d łu b k a  
28a 1.

L O K A L E

K U P IE ) m ie s z k a n ie  w ła ­
s n o ś c io w e  je d n o -  lu b  
d w u p o k o . io w e  w  S zcze ­
c in ie  lu b  o k o l ic y .  O fe r ­
t y :  17832 — B iu r o  O g ło ­
szeń S z c z e c in .

M IE S Z K A N IE  2 -p o k o jO -  
w e  z te le fo n e m , b a lk o ­
n e m . d u ż ą  k u c h n ia ,  w  
c e n tr u m  S z c z e c in a  — 
s p rz e d a m . W  ro z l ic z e ­
n iu  M -2  w ła s n o ś c io w e . 
O fe r t y :  17762 B iu r o  O - 
g ło s z e ń  S z c z e c in .

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  z 
d z ie c k ie m . z a o p ie k u je  
s ię  s ta rs z a  oso ba  w  za ­
m ia n  za p o k ó j.  O f e r t y :  
17779 B iu r o  O g ło sze ń  — 
S z c z e c in .

P O K O J  z u ż y w a ln o ś c ią  
k u c h n i .  ła z ie n k i ,  w y ­
n a jm ę  n ie p a lą c e m u  p a ­
n u .  O f ia r  O ś w ię c im ia  
8/35, te l.  22-23-69.

W Y N A J M Ę  p o k ó j .  U l. 
K r u c z a  30.

S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p o k o ju  n ie d a le k o  u l.  
T r a u g u t ta ,  te ł.  740-50.

M A Ł Ż E Ń S T W O  z 1,5- 
ro e z n y m  d z ie c k ie m  po ­
s z u k u je  p o k o ju  z  u ż y ­
w a ln o ś c ią  k u c h n i  1 ła ­
z ie n k i  n a  o k r e »  je d n e ­
go  ro k u .  D z w o n ić  w  
go dz . 13—15 te l.  720-97.

P O S Z U K U J Ę  n ie u m e b lo  
w a n e j  k a w a le r k i,  p o k o ­
ju  z k u c a n ia ,  l u b  p o ­
k o ju  p r z y  s a m o tn e j o -  
so b ie . O fe r t y :  17740 -a  
B iu r o  O g ło s z e ń  S zcze ­
c in .  1

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  po 
s z u k u je  p o k o ju .  W ia d o ­
m o ś ć : te l.  880-43, g o d z . 
7— 14.30.

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
3 - p o k o jo w e  (50 m  k w . )  
w  S z c z e c in ie  i  1 -p o k o -  
jo w e  (40 m  k w . )  w  K o ­
s z a l in ie .  n o w e  b u d o w ­
n ic tw o  — na  4 - p o k o jo -  
w e  (M -6  lu b  M -5 ) w  
S z c z e c in ie . W ia d o m o ś ć : 
te l.  82-26-08 p o  17.

M IE S Z K A N IE  3 -p o kO - 
jo w e  z a m ie n ię  na  1- i  2- 
p o k o io w e  . S z a ro tk i  
17/17.

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  
s p ó łd z ie lc z e  w  Ś w in o u j ­
ś c iu .  n a  p o d o b n e  lu b  
w ię k s z e  w  S z c z e c in ie . 
O fe r t y :  17817 B iu r o  O - 
g lo s z e ń  S z c z e c in

M -4  (63 m  k w . )  G d a ń s k  
— M o re n a  (w y s o k i  p a r ­
t e r )  z a m ie n ię  na  b o d o b  
n e  w  S z c z e c in ie . O fe r ­
t y :  17801 B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in .

M IE S Z K A N IE  M -4 . te ­
le fo n .  g a ra ż  w  D ra w s k u  
P o m o rs k im . z a m ie n ię  
na  m ie s z k a n ie  w  S zcze ­
c in ie  lu b  k u p ie .  O fe r t y :  
te l.  356-23.

M IE S Z K A N IE  w ła s n o ­
ś c io w e . 3 -p o k o jo w e . z 
te le fo n e m , z a m ie n ię  na 
2 -p o k o jo w e , z te le fo ­
n e m  i  g a ra ż e m . D z w o ­
n ić :  te l.  779-82 w  g o d z . 
17— 21.

S Z C Z E C IN  M -2 . z a m ie ­
n ię  n a  ró w n o rz ę d n e  — 
K r a k ó w .  O fe r t y :  17759 
B iu r o  O g ło sze ń  S zcze -

2 M IE S Z K A N IA  s p ó ł­
d z ie lc z e  M -2  o ra z  M -4  
k o m fo r t  z a m ie n ię  n a  4- 
p o k o io w e  r ó w n o rz ę d n e . 
O f e r t y :  17758 B iu r o  O - 
g ło s z e ń  S z c z e c in .

T A R N Ó W , s p ó łd z ie lc z e , 
k o m fo r t .  M -4 . te le fo n ,  
z a m ie n ię  n a  o o d o b n e  w  
S z c z e c in ie  W ia d o m o ś ć : 
S z c z e c in , 1 M a ja  28'29.

. .K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  -  D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J  S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J  „ P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  R U C H ” . W Y D A W C A  K o m b in a t W y d a w n ic z o  K o lp o r ta ż o w y  
w S zc zec in ie  R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A  70-550 S zc zec in  pl H o łd u  P r u s k ie g o  8 s k r v t k e  pocztow a 70-952 R E D A G U J E  K O L E G IU M  T E l E F O N Y  c e n tra la  430 2- -T k re  
ta r la t  red  n ac ze lny  457-41 s e k re ta rz  re d a k e t j 467-21/ s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 83) d z ia ł m !e *« k ' 462-35 d z ia ł m o rs k - 427-77 d z ia ł s p o rto w y  S79 50 dzta> 'a c z n o ś c '
i  c z y te ln ik a m i 450-21 B iu ro  O g łoszeń  S94-34. red  o o ra n n a  (no godz. 8> 22-40-28 i 22-42-50 dalek op isy  22-40-18 P re n u m e ra tę  na k r a *  p rz v im u 1 a  o d d z ia ły  R SW  Prasa —K s ią ż k ą — 
R u c h ”  oraz U rz ę d y  P o c z to w e  i  d o rę c zy c ie le  w  te rm in a c h  do 25 l is to p a d a  na sty cze ń  1 k w a r t a !  1 o ó łrocze ro k u  nas tę p n eg o  n a ca ły  ro k  n as tę p n y  do d n ia  tO każdee? m ie s ią c *  
p o p rze d za ja c e g c  o k re s  p re n u m e ra ty  n a p o z o s ta łe  o k re s y  ro k u  b ie żąc eg o  C en a  p re n u m e ra ty  roczne* — 31? z ł Z a k ła d y  p ra c y  i n s t y t u c ie  ' o rg a n iz a c je  s k ła d a *a  z a m ó w ie n ia  
n a  o re n u m e ra te  w m ie ts c o w y m  O d d z ia le  R S W  a w  m ie js c o w o ś c ia c h  w k tó ry c h  n ie m a  tego  O d d z ia łu  w rtrze d a c h  P o c z to w y c h  bądź u d o rę c z y c ie li N a to m ta s i n ie n u m e -  
ra to rz y  In d y w id u a ln i  w y łą c z n ie  w  U rzę d a c h  P o c z to w y c h  bąd ź  u  d o rę c zy c ie l* P re n u m e ra tę  ze z le ce n iem  w v s v łk *  za g ra n ic e  k tó ra  *est o 50 p ro c  d roższa o rz y jm u le  RSW  
P ra s a — K s ią ż k ą  — R u c h "  C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ra s y  ’ W y d a w n ic tw  u l T o w a ro w a  ż* 00 955 W i - c7b w -  P R c  o * ib s i ż t m * in d ek su  S5034 D r u k  * .
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Czwarta Giełda Wyrobów Rynkowych Spółdzielczości

Blaski i cienie
W  Ś W IE T L IC Y  D om u K u l tu r y  B u d o w la n y c h  o tw a r to  w czo ­

r a j  G ie łd ę  W y ro b ó w  R y n k o w y c h . B ie rze  w  n ie j u d z ia ł 10 s p ó ł­
d z ie ln i z te re n u  w o j.  szczecińskiego . W a rto ść  w y s ta w io n y c h  
to w a ró w  o b liczon o  na  ok. 1,6 m ld  z ł. Są to  d ro b n e  m eb le , 
odzież a r t.  sp ożyw cze  i  z g ru p y  1001 d ro b ia z g ó w , pośc ie l i  za­
b a w k i.

W ID Z IE L IŚ M Y  w ię c : s ta ra n ­
n ie  w y k o n a n e  h u ś ta w k i og rod o ­
w e , b u ja n e  ła w y  o grod ow e  w y ­
p ro d u k o w a n e  p rzez  S p ó łd z ie ln ię  
P ra c y  w  S ta rg a rd z ie . U ^ łu g o w o - 
W y tw ó rc z a  S p -n ia  P ra c y  w  G o­
le n io w ie  p oka za ła  udane  w z o ry  
f ira n e k  do k u c h n i, w  s ty lu  re t ­
ro . S p -n ia  „F e r ru m ”  w y s ta w iła  
k ra ja c z e  do sera , k tó re  do te j 
p o ry  n ie k tó re  za p o b ie g liw e  pa-

PROSZĘ O  GŁOS

Czekając 
na telefon

—  W  „K U R IE R Z E ”  z 23 bm .
p rze czy ta ła m , iż  c e n tra le  „s a ­
te l i ta rn e ”  p rz e w id z ia n e  zos ta ły  
n a  o s ied la ch  K a l in y ,  P rz y ja ź n i 
o ra z  K s ią ż ą t P o m o rsk ich . A  
o s ied le  S łoneczne w c ią ż  jes t 
bez te le fo n u , bo je d y n y  a u to -  

■ m a i c z y n n y  je s t t y lk o  sp ora ­
d yczn ie . N a jd a le j położone  sku ­
p is k o  d o m ó w  n ie  m a  łącznośc i 
z  resz tą  m ias ta . Ja  czekam  na  
a p a ra t te le fo n ic z n y  od  1967 r.

B A R B A R A  K U S M IE R C Z Y K
u l.  K o s tk i N a p ie rs k ie g o  59/8

Obrazki 
z żyda 
miasta

Z N A C Z N IE  w zm óg ł 
ru c h  p ieszy  na  u lic a c h  
Szczecina, a  także  w y ra ź ­
n ie  z w ię k s z y ła  się lic z b a  ro  
w  e r ó w  w y c ią g n ię ty c h  przez  
m ieszka ńcó w  naszego m ia ­
sta z ró ż n y c h  sch ow kó w . 
M ożna się  o  ty m  zresztą  
p rze kon ać, o g lą d a jąc  opu­
b lik o w a n e  p rzez  nas z d ję ­
c ia  u lic z n e  z wczora jszego , 
wczesnego p op o łud n ia .

B ardzo  o fia rn ie  p ra c u je  
szczeciński h an de l i  jego  
w yspec ja lizow an ie  p rze ds ię ­
b io rs tw o  tra n s p o rto w e . Z a ­
ró w n o  sp rze da w cy , ja k  i  
k ie ro w c y  o raz  k o n w o ­
je n c i zd a ją  sobie sp ra w ę  
z tego, ja k ą  ro lę  o d g ry w a  
ic h  p ra ca  w  ż y c iu  w ie l­
k ie j  a g lo m e ra c ji. P e łn ią  
o n i o d p o w ie d z ia ln ą  służbę  
społeczną, troszcząc s ię  o 
zaopatrzen ie  s tra jk u ją c y c h  
l  ic h  ro d z in  o raz  o n iep o -  
garszan ie  i  ta k  tru d n y c h  
w a ru n k ó w  życ ia  w  n aszym  
mieście.

Fo to  Z . J o d k o w s k i

n ie  d om u  p rz y w o z iły  sobie  z za­
g ra n ic z n y c h  w o ja ż y  (m . in . z 
W ę g ie r), k u b e łk i na śm iec i i 
p o je m n ik i na p ieczyw o . B a rd z o  
p ię k n ą  pośc ie l p o k a z a ły  s p ó ł­
d z ie ln ia  „C e lo w a ”  i  „P ro g a l” , 
O dzieżow a S p ó łd z ie ln ia  I n w a l i ­
d ów  i  S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  w  
G o le n io w ie . Są p oszw y  zd ob io ­
ne p a s m a n te rią , h a fto w a n e  i  z 
d ru k o w a n y m i sz la czkam i, w  
ró ż n y c h  w e rs ja c h  k o lo ry s ty c z ­

n y c h . H a n d lo w c o m  o fe ro w a n e  są 
ca łe  k o m p le ty  o raz  po jedyncze  
p rze śc ie rad ła , poszw y, poszew­
k i  i  ja ś k i.

W  g ru p ie  o dz ieżow e j c ie kaw e  
p ro p o z y c je  w y s ta w iły :  s p ó łd z ie l­
n ia  „L o to s ”  d la  p an ie ne k  11— 15 
le tn ic h , s p -n ia  „T r y k o t ” , „In o - 
te x ” , „C e lo w a ” , „P ro g a l”  d la  
m a lu c h ó w . T a kże  „E le g a n c ja ”  
p oka za ła  o fe rtę  d a m s k ic h  p łasz­
czy i  k o s tiu m ó w  o n ie b rz y d k im  
k ro ju ,  w z b u d z a ją c y c h  z a in te re ­
so w an ie  zw ie d za ją cych .

Z w ie d z a ją c y  p rz y s ta w a li ró w ­
n ież  p rz y  e k s p o z y c ji O d d z ia łu  
P ro d u k c ji „P o m e ra n ii”  gdz ie  po ­
kazano  m eb le  h o te low e . W ie le  
z n ic h  ś w ie tn ie  n a d a w a ło b y  się 
także  do  naszych  m a ły c h , n o ­
woczesnych  w n ę trz  m ie s z k a l­
nych. Z a in te re s o w a n ie  w z b u d z ił 
ta p c z a n -p rz y s ta w k a  na  k ó łk a c h , 
m a le ń k ie , zg ra bn e  ła w y , fu n k ­
c jo n a ln e , n ieduże  b iu reczka . 
S zkoda, n a p ra w d ę  szkoda, że 
tego  w  ogóle  n ie  m a  w  s k le ­
pach.

S zczecińscy h a n d lo w c y  p rz y ­
g o to w a li też s to isko  pod has łem  
„P o s z u k u je m y  p ro d u c e n tó w ” . 
T u ta j zaskoczenia  n ie  by ło , 
gdyż  id en tyczne  e kspo zyc je  po ­
w ta rz a ją  się od k i lk u  la t .  S am i 
w y tw ó rc y  także  o ty m  „p o szuk i- 
w a n iu ”  m ó w ią  z p rzekąsem . No 
bo są ta m  m . in . s w e try  z szet­
la n d z k ie j w e łn y , c e ra m ik a , 
p rz y n a jm n ie j ze 20 ro d z a jó w  
p rz e łą c z n ik ó w  . e le k try c z n y c h , 
c ą ż k i do p a zn o kc i i  b a rdzo  eks­
k lu z y w n e  k o m p le ty  ła z ie nko w e , 
ja k ie  ro b i je d n a  ze s p e c ja li­
s tyczn ych  s p ó łd z ie ln i w  Polsce. 
Je d n y m  s ło w e m  w y s ta w a  „P o ­
s z u k u je m y  p ro d u c e n tó w ”  m i ja  
się z re a ln y m i m o ż liw o ś c ia m i 
m ie js c o w y c h  w y tw ó rc ó w , bo  
w y łą c z n ik i n p . p ro d u k u je  je d y ­
n ie  p rz e m y s ł k lu c z o w y , a w e łn y

s z e tla n d z k ie j n ie  m a  w  sprze­
d aży.

C e le m  g ie łd y  je s t przede  
w s z y s tk im  p rz e d s ta w ie n ie  h an ­
d lo w c o m  o fe r ty  to w a ro w e j 
pod p isan ie  u m ó w  G ie łda  p o trw a  
t rz y  d n i,  t j .  za koń czy  się ju ż  
ju t ro .  N a  ra z ie  nasze o b se rw a ­
c je  s k ła n ia ją  do s tw ie rd zen ia , 
że za in te re so w a n ie  h a n d lo w c ó w  
tą  im p re zą  je s t spore. M ie jm y  
n ad z ie ję , iż  p o szu k iw a n e  a r ty ­
k u ły  w y tw a rz a n e  na  te re n ie  na ­
szego w o je w ó d z tw a  zas ilą  s k le ­
pow e  p ó łk i.  (w ys)

Komunikat
Prokuratury

Wojewódzkiej
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w  S z c z e c in ie  n a  u l .  B u d z is z y ń s k ie j 
(n a  s k r z y ż o w a n iu  z  u l ic z k ą  p r o w a ­
d zą cą  d o  p o b l is k ic h  g a ra ż y )  s a m o ­
c h ó d  „ S y r e n a ”  n r  r e j .  S Z E  33-31 
k o lo r u  ja s n e g o  p o t r ą c i ł  p ie szą  B r o ­
n is ła w ę  J  . w  w y n ik u  cze g o  d o z n a ła  
o n a  p o w a ż n y c h  o b ra ż e ń . K ie ro w c a  
te g o  s a m o c h o d u  p rz e d  w y p a d k ie m  
m ia ł  z a ta r g  z in n y m i  p ie s z y m i na  
u l .  B u d z is z y ń s k ie j.  Ś w ia d k o w ie  w y ­
p a d k u  p ro s z e n i są o  z g ło s z e n ie  s ie  
w  P r o k u r a tu r z e  W o je w ó d z k ie j  p r z v  
u l .  S to is ła w a  6. p o k .  311 lu b  309. 
t e ł.  890-01 w e w n .  88 lu b  86 w  g o ­
d z in a c h  o d  8 d o  14.

Przeboje Jarmarku...
T E G O R O C Z N Y  J a rm a rk  Ja ­

g ie l lo ń s k i z a p reze n to w a ł k u p u ­
ją c y m  now ą  p ro po zyc ję , k tó ra  
r y c h ło  zyska ła  sobie  w ś ró d  
szcze c in ian  rangę  „p rz e b o ju  
ja rm a rk o w e g o ” . C h od z i m ia n o ­
w ic ie  o  p u n k t  sprzedaży (a ta k ­
że e k s p o z y c ji)  k a k tu s ó w . Te 
egzo tyczne  ro ś lin y  cieszą się 
obecn ie  s ta le  rosnącą  p o p u la r­
nością .

N a  m a rg in e s ie  „ ja rm a rk o ­
w y c h  p rz e b o jó w ”  c h c ie lib y ś m y  
w y ra z ić  o p in ię , że p łyn ą ca  
z z a in s ta lo w a n y c h  g ło ś n ik ó w  
skoczna m uzyczka  i  tchnące  
w esołośc ią  s łow a  k o m e n ta to ró w  
są o be cn ie  ra c z e j n ie  na  m ie j­
scu. (J r )

Lepsze zaopatrzenie 
w proszki do prania

i szampony
W  N A S Z Y M  m ieśc ie  w y s tę ­

p o w a ły  w  o s ta tn im  o kre s ie  
k ło p o ty  z za op a trzen ie m  w  ś ród 
k i  p io rące  o raz  szam pony. 
P ro s z k i do p ra n ia  s ta n o w iły  
n ie  la d a  ra ry ta s . O becn ie  szcze­
c iń s k i ry n e k  je s t w  n ie  bogato  
z a o p a try w a n y .

N a  ra z ie  do sk le p ó w  t r a f ia ­
ją  3 a s o r ty m e n ty  p ro szków : 
„P o lle n a  —  a u to m a t” , „B ie lu x ”  
o raz  „ B is ” . W  u b ie g ły m  ty g o d ­
n iu  sp rze da no  ich  70 ton . A k ­
tu a ln ie  co dz ień  10 to n  p rosz­
k ó w  d oc ie ra  do s k le p ó w  W SS 
„S p o łe m ” . W  ty m  ty g o d n iu  
spodziew ana  je s t da lsza  dos ta ­
w a . M a ją  d o trze ć  do nas „ I x i ”  
o raz  „E ” . S p o d z ie w a n y  je s t w  
n a jb liż s z y c h  d n ia c h  tra n s p o rt 
40 to n  ty c h  ś ro d k ó w  do  p ra ­
n ia .

Po o k re s ie  tru d n o ś c i d u ż y m  
p ow o d zen ie m  c ie s z y ły  się ró w ­
n ież  szam pony. W  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  same p la c ó w k i W SS 
(n ie  l ic z ą c  k io s k ó w  „R u c h u ” , 
k tó re  ró w n ie ż  są w  n ie  zao­
p a try w a n e ) s p rze d a ły  37 tys . 
b u te le k  p ły n ó w  do  m y c ia  w ło ­
sów. O becn ie  ró w n ie ż  je s t za- 
a w iz o w a n a  da lsza  d os ta w a  33 
tys . C zy to  dużo? N a  o gó ł w  
c ią gu  k w a r ta łu  W S S  sprzeda je  
120 ty s . b u te le k  szam ponu. A  
w ię c  n ie  p o w in n o  go b ra ko w a ć  
w  n a jb liż s z y m  o k re s ie  na 
szczec ińsk im  ry n k u .

jesień tuż, tuż

W eków pod dostatkiem,
gorzej ze słoikami „twist-off

T R W A  o k re s  p rz y g o to w y w a ­
n ia  przez p an ie  d om u  za p ra w  
i  p rz e tw o ró w  na  z im ę. Po k o m ­
po ta ch  tru s k a w k o w y c h , w iś n io ­
w y c h  czy p o rzeczko w ych  o raz 
sokach  p rzysz ła  k o le j na k w a ­
szenie o gó rkó w , a ta kże  m a ry ­
now a n ie  g rz y b ó w  i  p a p ry k i.  Z a ­
czyna  się ró w n ie ż  sezon na  ś l iw ­
k i,  a n ie b a w e m  ró w n ie ż  na 
g ru s z k i.

C zy m ożem y lic z y ć  na n a b y ­
c ie  w  sk le pa ch  WSS „S p o łe m ”  
o d p o w ie d n ich , szcze ln ie  za m y­
k a n y c h  s ło ik ó w ?  Z  ty m  p y ta ­
n ie m  z w ró c il iś m y  się do zastęp­
c y  d y re k to ra  W SS „S p o łe m ”  ds. 
za op a trzen ia  n ieżyw nośc iow ego  
Z d z is ła w a  B ia łk a .

—* O trzym aliśm y w łaśn ie  do­
staw ę w eków . I  to dostawę nie­
m ałą , bo 40 tys. sztuk. Co dzień  
naczynia te  tra fia ją  do sklepów. 
Zresztą od dłuższego czasu nie 
było przypadku, żeby zabrakło  
ieh w  naszych placów kach han­
dlowych.

O prócz sam ych  s ło ik ó w  z 
p rz y k ry w k a m i,  ja k  nas p o in ­
fo rm o w a n o , n ie  b ra k u je  ta kże  
g u m e k  i  sp rę żyne k  s łużących  
do  szczelnego za m kn ięc ia  ty c h  
naczyń . Jednakże  od pew nego 
czasu w e k i cieszą się m n ie js z y m  
pow odzen iem . B a rd z ie j p oszu k i­
w a n e  p rzez  pan ie  d om u  są s ło i­
k i  zakręcane  (ty p u  „ tw is t - o f f ” ) 
T y c h  n a to m ia s t ju ż  od pew nego 
czasu n ie  m a w  szczecińskich  
sklepach .

J a k  p o in fo rm o w a ł nas d y re k ­
to r  B ia łe k , Szczecin w p ra w d z ie  
o trz y m a ł 'sporą  p a r tię  ty c h  n a ­
czyń  —  90 ty s . sz tu k  (w  ub. 
ro k u  b y ło  ich  70 tys.), a le  d a w ­
no  zo s ta ły  ju ż  w y k u p io n e . O - 
becn ie  w  sp rzedaży z n a jd u ją  
s ię  z a k rę tk i do s ło ik ó w  „ tw is t -  
o f f ” . WSS n a b y ła  je  w cześn ie j 
w  g o le n io w s k ie j fa b ry c e . D o ko ­
nano  w ów czas za kup u  140 tys . 
ty c h  z a k rę te k  w  dw óch  ro z m ia ­
ra c h  —  do  w ię k s z y c h  s ło ik ó w ,

M l

np. po ko m p oc ie  o raz  do m n ie j­
szych —  po dżem ie  czy m a jo ­
nezie. T a k  w ię c  p an ie  d om u, 
k tó re  m a ją  s ło ik i bez za k rę te k , 
m ogą je  d o k u p ić . (su)

Kronika wypadków
W C Z O R A J  ra n o  n a  A u to s t ra d z ie  

P o z n a ń s k ie j s a m o c h ó d  „ Z u k ”  n r  
r e j .  S Z A  458 P  k ie r o w a n y  p rz e z  A n ­
d r z e ja  O . w y p r z e d z a ją c  „ Z u k a ”  n r  
r e j .  S Z F  4453, p ro w a d z o n e g o  p rz e z  
E lż b ie tę  K .  z d e r z y ł s ię  c z o ło w o  z 
n a d je ż d ż a ją c ą  z p r z e c iw k a  „ Ł a d ą ”  
n r  r e j .  P O H  3218 k ie r o w a n ą  p rz e z  
J a ro s ła w a  Z . W  ty m  s a m y m  cz a s ie  
ja d ą c y  za „ Ł a d ą ”  s a m o c h ó d  c ię ż a ro ­
w y  „ S t a r ”  n r  r e j .  S Z A  895 D , p r o ­
w a d z o n y  p rz e z  Z b ig n ie w a  K .  c h c ą c  
u n ik n ą ć  n a je c h a n ia  n a  w y ż e j  w y ­
m ie n io n e  p o ja z d y  g w a ł to w n ie  s k r ę ­
c i ł  i  w p a d ł  n a  b a r ie r ę  w ia d u k tu .

W w y n ik u  k a r a m b o lu  o b ra ż e n ia  
c ia ła  o d n ie ś l i  w s z y s c y  w  n im  u c z e s t­
n ic z ą c y , z  t y m ,  iż  J a r o s ła w  Z . i  j a ­
d ą c a  z n im  M a r ia  K .  o ra z  p a s a ż e r 
„ Z u k a ”  n r  r e j .  S Z A  458 P  —  K o n ­
r a d  K .  p r z e b y w a ją  w  s z p i ta lu  zaś 
p o z o s ta ły c h , p o  u d z ie le n iu  im  p o m o ­
c y  le k a r s k ie j,  s k ie r o w a n o  n a  le c z e ­
n ie  a m b u la to r y jn e .

P R Z E D  p o łu d n ie m  d n ia  w c z o r a j­
sze g o  s k r ę c a ją c y  z p l .  O d ro d z e n ia  
w  a l.  A r m i i  C z e r w o n e j s a m o c h ó d  
„ S y r e n a ”  n r  r e j .  S Z F  3287, k ie r o w a ­
n y  p rz e z  M a r k a  W . p o t r ą c i ł  p rz e ­
ch o d z ą c ą  p rz e z  u l ic ę ,  w  m ie js c u  do  
te g o  p rz e z n a c z o n y m , 3 5 - le tn ią  R e g i­
n ę  M .

P o s z k o d o w a n a  p rz e b y w a  w  s z p i­
ta lu .

(Ig )

Ile płacić za taxi?
T E M A T  p rze w ozó w  ta k s ó w ­

k a m i w zn ie ca  społeczne d y s k u ­
sje, k ó re  z o s ta ły  za sygn a lizo w a ­
ne w  nasze j p u b lik a c j i  p t. „M ó j 
w a rs z ta t p ra c y ” . C h od z i o k w e ­
s tię  z a p ła ty  za p rzew óz, g dy  
w szyscy pasażerow ie  ja d ą  w  
je d n y m  k ie ru n k u . C zy p o w in ie n  
w ów czas p ła c ić  je de n  z n ic h  
w y s ia d a ją c y  na  k o ńcu  —  czy 
też w szyscy  po  ko le i?

T a k s ó w k a rz e  W olą fo rm ę  
zw y c z a jo w ą : k a ż d y  p ła c i za s ie­
b ie  i  w ys ia d a . Pasażerom  zaś 
s p ra w ie d liw s z a  w y d a je  s ię  fo r ­
m a, k ie d y  na leżność re g u lu je  
o s ta tn i z w y s ia d a ją c y c h .

Jó ze f P e p liń s k i —  prezes W o ­
je w ó d z k ie g o  Z rzeszenia  P ry w a t­
nego H a n d lu  i  U s łu g  —  w y ja ś ­
n i ł  d z ie n n ik a rz o w i, że p ro b le m  
te n  zosta ł p o n ie ką d  u re g u lo w a ­
n y  w  o b o w ią z u ją c y m  w szys t­
k ic h  c z ło n k ó w  zrzeszenia  re g u ­
la m in ie . S fo rm u ło w a n o  ta m  te ­
zę, iż  za p rze jazd  p ła c i d yspo ­
n e n t, k tó r y  z a ją ł ta k s ó w k ę  i 
z a w a r ł um ow ę  z tak s ó w k a rz e m  
na  p rzew óz także  in n y c h  osób. 
W  m om encie  g d y  d y spo ne n t w y ­
s iada, um ow ę  uw aża  się za ze r­
waną.

W C Z O R A J  w ie c z o re m  p o n o w n ie  
r o z m a w ia l iś m y  z  p re z e s e m  W o je ­
w ó d z k ie g o  Z rz e s z e n ia  P r y w a tn e g o  
H a n d lu  d U s łu g  w  S z c z e c in ie  p a n e m  
J ó z e fe m  P e p l iń s k im .  P r z e k a z a ł n a m  
ta k ie  o to  d w ie  in fo r m a c je .

— Z w r ó c i l i ś m y  s ię  z g o r ą c y m  a p e ­
le m  d o  n a s z y c h  k o le g ó w  ta k s ó w k a ­
r z y ,  P r o s i l iś m y  ic h  a b y  k u r s u ją c  p o  
s z c z e c iń s k ic h  u l ic a c h  z a b ie r a l i  n ie ­
o d p ła tn ie  d z ie c i,  k t ó r e  u d a ją  s ię  d o  
s z k ó ł e w e n tu a ln ie  z n ic h  w ra c a ją .  
N a sz  a p e l s p o tk a ł  s ię  z c a łk o w it y m  
z ro z u m ie n ie m . Z  p e w n o ś c ią  te  d z ia ­
ła n ia  w p ły n ą  n a  d a ls z ą  p o p ra w ę  v -  
t u a c j i  n a jm ło d s z y c h  s z c z e c in ia n  
p o d c z a s  i c h  c o d z ie n n y c h  w ę d ró w e k  
d o  s z k ó ł.

P R E Z E S  p o p r o s ił  na s  ta k ż e  o  p rz e ­
k a z a n ie  n a s z y m  C z y te ln ik o m  k o le j ­
n e j  i n f o r m a c j i :

—  M a ją  m ie js c a  p r z y p a d k i  że 
k ie r o w c y  ta k s ó w e k  ż ą d a ją  o d  k a ż ­
d e g o  z p rz e w o ż o n y c h  p a s a ż e ró w  o d ­
d z ie ln e j  o p ła t y  za k u r s .  J e s t t o  n ie ­
d o z w o lo n a  p r a k t y k a .  J e ż e l i  t y l k o  
k to ś  z p a s a ż e ró w  t a x i  s p o tk a  s ię  z 
t a k im  ż ą d a n ie m , u p r z e jm ie  p r o s im y  
o  k o n ta k t  ze  Z rz e s z e n ie m  fceL 454-65.

Restauracje
czynne krócej

W C Z O R A J  szczecińscy ga- 
s tronom dcy p o s ta n o w ili z w e ry f i 
ko w a ć  czas p ra c y  p la c ó w e k  ga­
s tro n o m iczn ych . Są one obecnie  
czynne  do godz. 22 i n ie  je s t w  
n ic h  p ro w ad zo na  d z ia ła ln o ś ć  
ro z ry w k o w a . W y ją te k  s tano ­
w ią : „B a la to n ”  (zespół m uzycz­
n y  g ra  tu  do  godz. 21.30), „ J u ­
b i la tk a ”  (do godz. 24) i  „Z a m ­
k o w a ”  (do godz. 2).


